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Nowy rekord świata padl w Katowicach
Niedziela największych niespodzianek w lidze
Ï® fe Wopie zakończony „Czarny dzieńH
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Włoch Spalazzi pierwszy w stolicy
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Drużyna polska na chwilę przed startem do etapu 
Zakopane — U y
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Kolarze nad Morskim Okiem.

r

rocznego Tourde Pologne
I etap i pierwsze niespodzianki. Na 40 km przed 

meta ucieka trójka: Locatelli. Ostergaard i Nicu- 
lescu. Na mecie najszybszym jest Niculescu i on od­
nosi pierwsze zwycięstwo. Rumuni są zresztą rewe­
lacją — wygrywają również etap drużynowo. Pola­
ków już na I etapie ściga pech. Zajmuja w klasyfi­
kacji drużynowej dopiero VI miejsce o 13 min. za 
zwycięzcami.

Złe drogi II etapu są sprzymierzeńcem Polaków. 
Pilnują-oni teraz uciekinierów i każdą próbę oder­
wania się przeciwników natychmiast likwidują Wy- 
kurowany przez lekarzy Wrzesiński jest najlepszym 
z polskich kolarzy na tym etapie. Wygrywa go też, 
a drużyna polska odnosi niemały sukces, wysuwając 
się w ogólnej klasyfikacji na II miejsce za Rumunią.

Trudny, ciężki etap. Na 100 km przed metą 
ucieka Duńczyk Ostergaard. W szybkim tempie 
mknie do przodu, uzyskując 10 min. przewagi nad 
reszta czołówki. Ale falisty teren męczy Oster- 
gąairda. Na 10 km przed Olsztynem ucieczka jest 
zlikwidowana. I ten etap wygrywa Wrzesiński, a 

. drużynowo — Polska.

N.a etapie morskim dają o sobie znać Anglicy, 
którzy przy defektach demonstrują przykładną tro­
skę o zespół. Nic też dziwnego, że zwyciężają ze­
społowo. Duńczyk Ostergaard wyczerpany ucieczką 
i kraksami na III etapie, rezygnuje z wyścigu. Jego 
role obejmuje Ammentorp. który pierwszy przery­
wa 'taśmę we Wrzeszczu, wygrywając po drodze 
dwa lotne finisze.

74 kolarzy wystartowało' z nad polskiego Morza. 
Zaraz po starcie ucieka czwórka Polaków: Kapiak, 
Wójcik. Rrzeźnicki i Piegat. Prowadzą z przewaga 
3 minut na przestrzeni 110 km, kiedy pościg koalicji 
zagranicznej kończy się „schwytaniem” Polaków, 
Wyczerpani ucieczką, nasi kolarze zajmuia dalsze 
miejsca. Najlepszym jest znów Wrzesiński.

Zły stan dróg nie jest zachętą do ucieczek, cho­
ciaż od Inowrocławia na czele z przewagą blisko 
2 minut jedzie trójka Wójcik, Negoescu i Ammen­
torp. Nie długo — bo oto Niculescu, Spallazzi i San­
dru łapią „uciekinierów”. Do Poznania wpada 
pierwszy Spallazzi, następni w niewielkich odstę­
pach czasu. Między Włochem a 22 na mecie Sie- 
mińskim jest tylko 3 minuty różnicy. I

Narsezcie pierwszorzędne drogi. Na to czekali 
Anglicy. Włosi, Francuzi. Oni też nadają ton. Sta­
rają się rozegrać batalię z Rumunami, ale lider 
Niculescu jest uważny, w porę likwiduje niebezpie­
czeństwo. Polacy — jak zwykle, tracą wiele cen­
nych minut na usuwanie defektów. Przez długi czas 
w czołówce jedzie Rzeźnicki, .

Indywidualnie wygrywa Anglik Clark.
170 km samotnie jechał 22-letni Polak z Francji 

Al, Sowa, wpadając wśród entuzjazmu widowni na 
metę z przewaga 6 minut nad następnym — Olse­
nem. Polacy proarawili swą lokatę — dobra posta­
wa dała im drugie miejsce na tvm etapie i II miej­
sce w ogólnej klasyfikacji. Zle wiodło się nato­
miast Włochom, którzy stracili w stosunku do Pola- 
ków pełne 15 minut, »

2 Anglików i Rumunów i Szwajcar. Fin i Duń­
czyk uciekają już w Sosnowcu. Czekamy daremnie 
na atak Francuzów i Włochów, których specjalno­
ścią sa przecież górskie odcinki, Anglik Clark i Ol­
sen lada świetnie. Za Nowym Targiem Clark po­
rzuca swego towarzysza i pędzi samotnie, wygry­
wając w pięknym stylu trudny., górski etap.

Na czele wciąż Rumuni i Niculescu,
1. Olsen (D) 2,46.40
2. Wittek (Pol Fr) 2.46.42
3. Locatelli (W) 2.46.44

Ï. Niculescu (R)'
2. Ostergaard (D)
3. Locatelli (Wł)

3,50,00 I
3.50.01
3.50,02 1

Klasyfikacja drużynowa:
1. Dania 11,35.11.2

'2. Rumunia 11,36,42
3. Francja 11,36,49
1. Wrzesiński (P) 6.25.25
2. Niculescu (R) 6.25.26 .
3. Saunders (A) 6,25,27

Klasyfikacja drużynowa:
1. Polska 19,16.22
2. Włochy 19,24.14
3. Rumunia 19.28.04
1. Wrzesiński (P) 6,15
2. Spallazzi (W) 6.15,1
3. Clarke (A) 6.15,2

Klasyfikacja drużynowa:
1. Polska 18,45.12
2. Włochy 18.45,19
3. Rumunia 18.45,32
1. Ammentroo (D) 4.51,00
2. Ruzicka (CSR) 4.51,01
3. Olsen (D) 4,51,02

Klasyfikacja drużynowa:
1. Anglia 14.33.23
2. Rumunia! 14.33.34
3. Włochy 14.35.21
1. Niculescu (R) 5.29.33
2 Ammentorp (D) 5.29.36
3. Olsen (D) 5,29,37

Klasyfikacja drużynowa:
1. Rumunia 16.32,1.7
2. Dania 16,32,24
3. Włochy 16.32.47
1. Spallazzi (W) 5.04.20
2. Lemay (Fr) 5.04,55
3. Niculescu (R) 5,04.56

Klasyfikacja drużynowa:
1. Rumunia 15.14.54
2. Polska 15.15Д8
3. Anglia 15.17.14
1. Clark (A) 6,06,34
2. Riegert (Frj 5,06,35
3. Wittek (Pol. Fr) 5,08,34

Klasyfikacja drużynowa:
1. Francia 15,33,59
2. Anglia 15.34.04
3. Rumunia 15.35.52
1. Sowa (Pol. Fr) 5,41.27
2. Olsen (D) 5.47.54
3. Spallazzi (Wł 5.48.00

Klasyfikacja drużynowa:
1. Anglia 17.24.21
2. Rumunia 17.24,23
3. Polska 17.24.25
1. Clark (A) 5.28.32
2. Olsen (D) 5.30.00
3, Gheri (Szw)' 5.37.08

Klasyfikacja drużynowa:
1. Francia 17.00.31
2. Rumunia 17.02.31
3. WJochv 17.03.51

1.
2.
3.

PO I ETAPIE
1. Niculescu (R) 1
2. Ostersaard (D) I

Locatelli (W) :3.

1.
2.

Dania
Rumunia

3. Francia

3,50,00
3.50.01
3.50.02

11.35.11.2
11.36.42
11.36.49

PO II ETAPIE
10.15,26
10.15,36
10,15,58

1. Niculescu (R) .
2. Locatelli (W)
3. Ostergaard (D)

1. Rumunia
2. Polska
3. Włochy

31.04.46
31.04.52
31,05.13

PO III ETAPIE 
Niculescu (R) 
Locatelli (W) 
Ostergaard

Polska
Rumunia

3. Włochy

1.
2

1.
2.
3.

1.
2.
3

1.
2.
3.

1.
2.
3.

1.
2.
3.

1
2.
3

1
2
3.

(D)

16.30.40
16.30.41

49,50.04
49.50.18
49,50,32

PO IV ETAPIE
Niculescu (R) 
Locatelli (W) 
Sandru (R)

Rumunia
Włochy
Polska

21.21.34
21.22.26
21,24,54

64.23.52
64.25.53
64.28.27

PO V ETAPIE 
Niculescu (R) 
Locatelli (W) 
Sandru (R)

Rumunia
Włochy
Polska

26.51.16
26.52.05
26.54.35

80.56.09
80.58.40
81.07.58

PO VI ETAPIE 
Niculescu (R) 
Locatelli (W) 
Sandru (R)

Rumunia
Włochy
Polska

31.56,12
31.58.02
31.59.52

PO vn ETAPIE
Niculescu (R) 37,
Locatelli (W) 37.
Spallazzi (W) 37.

1. Rumunia
2 Włochy
3.. Polska

111.46.55
111,57.14
112.04.14

1.
2.
3.

1.
2
3.

1.
2.
3.

1.
2.

Po VIII ETAPIE
Niculescu
Locatelli (W) 
Spallazzi (W)

Rumunia
Polska
Włochy

42.57,49
42.59.51
43.01.40

129.11.18
129.28.39
129.38.13

PO IX ETAPIE 
Niculescu (R) 
Locatelli (W) 
Clark (A)

48.40,40
48.41.50
48,42,52

krakowian
KLASA PAŃSTWOWA

.w
CHORZÓW. AKS — Cracovia 2:1 (0:1)
BYTOM: Polonia — Kolejarz Poznań 2:2 (1:1) 
KRAKÓW. Gwardia Wisła — Polonia Warszawa 
WARSZAWA: Legia — Ruch 2:0 (0:0).
GDAŃSK: Legia — Górnik Szombierki 1:2 (0:1). 
POZNAN: Warta — ŁKS Włókniarz 4:4 (1:4).

II LIGA GRUPA POŁUDNIOWA

RADLIN. Górnik — Gwardia Kielce 7:1 (3:0). 
LIPINY: Naprzód — Polonia Świdnica 4:1 (3:1).
PRZEMYŚL. Polonia — Chełmek 1:1 (0:0). 
TARNÓW: T.arnovia — Stal Katowice 1:0 (0:0).
WROCŁAW: Pafawag — Skra Częstochowa- 6:2

GRUPA PÓŁNOCNA

TORUŃ: Pomorzanin — Radomlak 4:0 (2:0). 
PABIANICE: PTC — Garbarnia 2:2 (1:0).
LUBLIN: Lublinianka — Ognisko Siedlce 3:1 (1.0). 
CHODAKÓW: Bzura — Ostrovia 2:1 (1:1).
ŁÓDŹ: Widzew — Gwardia Szczecin 1:2 (0:0),

MECZE O WEJŚCIE DO II LIGI:

SOSNOWIEC: Stal — Kolejarz Olsztyn 6:1 (3:1). 
CZĘSTOCHOWA: Włókniarz — Brda Bydgoszcz 2:0 (1:0).

ТкЬеПш I ligi 
KLASA PAŃSTWOWA

1) Gwardia (Wisła) 15 21: 9 40:19
2) Kolejarz Poznań 15 21: 9 36:24
3) Cracovia 15 20:10 31:22
4) Polonia W-wa 15 19:11 33:20
5) Górnik Szomb. 15 18:12 28:23
6) AKS Chorzów 15 16:14 26:31
7) Warta Poznań 15 14:16 23:23
8) ŁKS Włókniarz 15 14:16 33:38
9) Ruch Chorzów 15 11:19 28:37

10) Legią W-wa 15 10:20 22:36
11) Lechia Gdańsk 15 9:21 23:44
12) Polonia Bytom 15 7:23 19:33Tabelki И ligi

GRUPA PÓŁNOCNA

Garbarnia Kraków 13 24: 2 46:10
Pomorzanin. 13 19: 7 40:15
Lublinianka 13 19: 7 34:27
Radomlak 13 15:11 20:18
Ostroyią 13 14:10 33:22
Bzura 13 12:14 24:20
PTC 13 10:16 19:37
Widzew 13 8:18 11:26
Gwardia Szczecin 13 6:20 19:34
Ognisko Siedlce 13 3:23 10:47

GRUPA POŁUDNIOWA
Tarnovia 13 22: 4 44:13
Górnik Radlin 13 20: 6 50:17
Naprzód Lipiny 13 17: 9 24:16
Skra 13 14:12 28:25
Stal Katowice 13 13:13 20:19
Polonia Przemyśl 13 10:16 23:36
Polonia Świdnica 13 10:16 22:37
Chełmek 13 9:17 19:35
Pafawag 13 8:18 20:29
Gwardia Kielce 13 7:19 18:41

Tenisiści polscy wygrywają

BUDAPESZT. Opóźniony przy 
jazd naszych tenisistów do stoli 
cy Węgier spowodował, że wszęl 
kie mecze, które mieli oni roze­
grać- w sobotę, przeniesione zosta 
ły na niedzielę.

Z Polaków wystąpił w niedzie 
lę przedpołudniem junior Radzio, 
który zmierzył się z 15-letnim 
mistrzem juniorów Węgier — 
Jancso.

Publiczność, dziennikarze i za­
wodnicy byli zachwyceni wspa­
niałą grą obu juniorów. Radzio 
wyraźnie i odobał się węgierskiej 
publiczności. Dał ze siebie wszy­
stko, rozegrał mecz dobrze tak­
tycznie i w rezultacie wygrał w 
trzech setach w stosunku 6:3, 3:6 
6:4.

Jędrzejowska nie natrafiła w 
Węgierce Csandes na groźną prze 
ciwniczkę. Wygrała z nią z ła­
twością w dwóch setach 6:0, 6:1.

Z łatwością wygrał także Sko- 
necki natrafiając na Kiss, z któ

w Budapeszcie
rym wygrał 6:3, 6:1. Mimo prze 
wagi - jaką .Skoneek; posiadał nad 
swoim przeciwnikiem, nie oaga
telizował meczu ani na 'cfewilę i 1 
zacięcie walczył o* kaźiią piłkę.

Piątek spotkał się z Prihra- 
dnym, z którym -wygrał 6:3. 6:3. 
Walka była bardzo zacięta, a 
walka o poszczególne gemy trwa 
ła nieraz bardzo długo.

W spotkaniu towarzyskim zmie 
rzyli swe siły kierownik ekspe­
dycji polskiej Challier z wicepre­
zesem węgierskiego Związku Te 
nisowego, Perowiczem. Zwy­
ciężył Węgier 4:8, 7:5, 6:2.

Dr1 Hommonay (Węgry) najlepszy, 
tyczkarz Europy Środkowej.

Tabelko 3 koala
TABELA ROZGRYWEK O AWANS 

DO II-GIEJ LIGI
Stal Sosnowiec 2 4 10:1
Włókniarz Częstochowa 2 2 2:4
Kolejarz Przemyśl 1 1 1:1
Kolejarz Olsztyn 2 1 2:7
Brda Bydgoszcz 1 0 0:2

Uwaga na Bułgarię!
Bepr. CSR pokonana w Pradze 3:1

Porażka naszych hokeistów
BUŁGARIA — CZECHOSŁOWACJA 3:1 (1:0)

PRAGA. Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Czechosłowacja — 
Bułgaria zakończyło się niespodziewaną porażką gospodarzy. Po ostat­
nich sukcesach drużyny czechosłowackiej liczono, się raczej ze znacz­
ną porażką Bułgarów. Tymczasem jedenastka Czechosłowacji zagrała 
nadspodziewanie słabo we wszystkich liniach. Szczególny zawód spra­
wił napad, wykazujący kompletne niezdecydowanie pod bramką.

Drużyna Bułgarii była doskonale usposobiona. Przewyższała ona 
przeciwnika szybkością, ambicją i dyspozycją strzałową.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Laskov, 
bramkę dla Czechosłowacji strzelił Marko, 
rasi (Węgry). Widzów 65,000. Bułgaria jest, 
przeciwnikiem naszych piłkarzy.---- „y,

Spasov i M;lew. Honorową 
Zawody prowadził Kama- 
jak wiadomo, najbliższym

CZECHOSŁOWACJA — POLSKA 6:3 (3:3)
PRAGA. W niedzielę odbyło się w Pradze przed meczem Czecho­

słowacja — Bułgaria międzypaństwowe spotkanie w hokeju na trawie 
Czechosłowacja — Polska Mecz zakończył się perażką naszej drużyny 
3:6. Polacy do przerwy byli równorzędnymi przeciwnikami. Czecho- 
słowacy narzucili bardzo szybkie tempo które wyczerpało polskich 
hokeistów do tego stopnia, że W| drugiej połowie meczu, nie potrafili 
oni stawić skutecznego oporu ppteciwnikowi.

Bramki dla Polski zdobyli Adamski 2 i Flinifc 1.

Akademio ŚLOZŁA
KATOWICE. W niedz:elę przed 

południem odbyła się w Katowi­
cach uroczysta akademia z okazji 
jubileuszu 25-lecia istnienia Sl.OZLA

Zebranych delegatów PZLA dels 
gatów WUKF, Związków Zawodo­
wych i klubów, przywitał w krót­
kim przemówieniu prezes okręgu 
dr Bałowski. Po przemówieniu po­
wołał on prezydium, akademii, któ­
remu przewodniczył prezes 
dyr. Foryś.

Dyr. Foryś podkreślił w 
przemówieniu duże zasługi 
łączy i lekkoatletów śląskich 
cy nad podniesieniem sportu pol­
skiego.

Ciekawy referat wygłosił na te­
mat nowej struktury sportu polskie 
go dyr. Woj. UKF Stefan Kisieliń­
ski.

Drugi referat na temat historii 
sportu lekkoatletycznego na Śląsku, 
wygłosił wiceprezes okręgu St. No­
gaj-

Wiceprezes PZLA Askanaz obie 
cal w swoim krótkim przemówieniu 
sportowcom śląskim szczególną 
opiekę w najbliższych latach ze 
strony władz centralnych związku 
lekkoatletycznego.

Uroczystość oficjalna akaderrri 
zakończyła się na odczytaniu depesz 
gratulacyjnych oraz rozdania dyplo 
mów zasłużonym działaczom i 
sportowcom śląskim.

PZLA

swoim 
dzia- 

w pra

1 Polacy iada doskonale. Ale już za Nowym 
Targiem defekty spychają ich do tylnych formacji 
wyścigu. Jedynie świetnie dysponowany Sałyga 
utrzymuje s-le w czołówce. Ten eta», to dramatycz­
na walka o żółta koszulkę Niculescu. Rumun dał 
z siebie wszystko, nie mógł jednak dorównać swe­
mu głównemu rywalowi — Francesco Locatelli.

Etan rozebrany mimo deszczu, błota i wiatru 
w bardzo szybkim tempie. W miejscowości Książę 
Wielki uciekalą Olsen. Niculescu, Locatelli i Wój­
cik. W okolicach Wodzisławia odpada Wójcik i 
trójka leaderów niezagrożona nrzez nikogo wpada 
do Kielc. Finisz wygrywa Olsen — Locatelli jest 
nadal leaderem.

v- etawo tvm wycofał sie Wrzesiński ~

Doniero 12-tv etan tegorocznego wyścigu Dooko­
ła Polaki nrzvniosł rozstrzv«niec:e. Zwycięzca indy­
widualnym Tcuni został Włoch Locatelli, zwycięzcą 
drużynowym Rumunia.

Etan rmał nrzebie’ dość monotonny. Zawodnie^ 
od startu do ostatnich Iplometrów przed meta S’li 
zwarta mirra i dopiero ną finiszu na czoło wysu­
nął się Spalazzi (Włochy^

Rumunia 
Włochy 

3. Polska

Klasyfikacja
1. Włoch v
2. Rumunia
3. Anglia
1. Olsen (D)
2. Niculescu (R)
3. Locatelli (W)

Klasyfikacja
1 Rumunia
2 Rol«ka
3. Wiochy

drużynowa:
8.22.47
8.23.19
8.29.37
3.19.58
3.20.00
3.20.01

drużynowa:
10.14.45
5О.Я1.КЯ
10.24,29

1) Spalazzi (W)
2) Lemay (Fr)
3' Olsen (D)
klasyfikacja drużynowa:
1) Włochy
2) Francja
3) Dania <

5.39.4
5.39.5
5 39.6

1.
2.
3.

1
2.
3.

1.
2.
3.

1.
2
3.

Po X ETAPIE
Locatelli (W) 
Niculescu (R) 
Olsen (D)

Włochy 
Rumunia 
Anglia

PO XI ETAPIE
Locatelli (W) 
Niculescu (R) 
Olsen (D)

Rumunia
Włochy
Polska

klasyfikacja »o XII eta­
nach:
U Locatelli (W)

Niculescu (R)
) Olsen (T.

1) Rumunią .
2) Węchy „ ;
3) Tójj-Ka.

148.17,55
146.44,52
146,47.45

164.55.67
165.32.02
165.42.50

8.23,47
8.23.19
8.29.37

54.48.35
54.48.44
54.49.39

51.28.34
51.28,44
51.29.41

Rekordzista świata w rzucie mło­
tem No . sth (Węgry).

Stawczyk (Poznań) wygrał bezape­
lacyjnie bieg na 200 mtr. — uzysku- 

Jąc znów b. dobry wynik,

NIEUDANA PRÓBA POBICIA 
REKORDU

BYDGOSZCZ. Były mistrz Polski 
w b:egu maratońsk m, Osiński z 
KS „Darzbor“ (Szczecinek) próbo­
wał na stad;onie miejskim w Byd­
goszczy pobić rekord Polski na 
dystansie 30 km, należący do Nowa 
ka i wynoszący 1:55:52,2. Do 25 
km Osiński biegł doskonale i miał 
szanse pobicia rekordu, lecz na dal 
szej tras:e osłabł gwałtownie i tyl­
ko dzięki niezwykłej ambicji 'do­
biegł do mety. Osiński uzyskał 
czas 1:58:31,6.

„Mój przyjaciel 
terę Nemeth”

— opowieść o fenconie 
młota — w następnym 
merze .Jpcrtu“,



Nemeih bije rekord Świnia
w rzucie miotem:
II dzień zawodów w Katowicach

Drugi dzień zawodów ria sta*o- JESZCZE JEDEN POJEDYNEK
hie Pógóńi przyniósł niezapomniane 
eriióćje. Po biegu na 110 m przez 
płotki, łatwo wygranym przez Ogło- 
błfria, który znów poprawił swój 
Wyiiik w tej konkurencji, rozpoczął 
się równocześnie skok o tyczce 
i rzut młotem.

W tyczce uczeń Morończyka — 
Krżes-ińśki przeszedł 3.50 — w spo­
sób pozwalający oczekiwać dalszej 
poprawy w bieżącym sezonie.

Węgier Homonnay, mając w 
swym rejestrze świetny rezultat 
4.14 rozpoczął skoki od wysokości 
3,60, kiedy obok Krzesińskiego atako 
wał tę wysokość jeszcze tylko Mo- 
ronczyk.

Za pierwszym razem Węgier zrzu 
fcił, w -poprawce minął gładko po­
przeczkę. Krzesińś-ki odpada po 
trzech nieudanych próbach, Moron- 
czyk kwalifikuje się do dalszej roz 
grywki, ale 3.80 nie może pokonać;

Hómonay przechodzi 3.90, przy 4 
metrach jednak kończy konkurs.

DYSK

KIELAS - SZILAGYl

5 000 m rńa przebieg podobny do 
sobotnich 3 000. Przez 4 600 m .na 
zmianę prowadzi Szlagyi i Klelas.

Jurzak nie może dotrzy­
mać kroku temu duetowi, 
już po 1500 m. pozostajé o 
kilkadziesiąt metrów w tyle, na 
każdym okrążeniu, pierwsza dwój­
ka »wbija« mu dalsze metry, tak 
że u końca biegu, jest ponad 2Ś0 
metrów za Kielasem, który objął 
prowadzenie na ostatnim okrążeniu.

Polak wzmacnia tempo, przez 
chwilę rńamy nadzieję, że będzie 
szybszy od Węgra, ale Sz.lagyi z 
łatwością odrywa się od niego, o- 
stro finiszuje, na taśmie ma prze­
wagę około 10 m.

Szał radości opanowuje widownię. 
Trzeba jednak jeszcze zważyć miot. 
Wszystko w porządku ma 7.260 kg. 
Teraz — to już fakt. 32-letni Irrire 
Nemeth postarał się by jeszcze nie­
dzielnego wieczoru cały sportowy 
świat usłyszał o Katowicach o Poł- 
sce, w której p'adł fantastyczny, wy­
nik, leżący u szczytów ludzkich 
możliwości.
Prezes Vasasu Onodi Bela urado­
wany długo ściska swego pu.pila, 
po czym wykonuje zobowiązanie, 
wdrapuje się na maszt stojący 
przed trybuną. Otrzyma! takie bra­
wa — jak rekordzista.

* * *
Dopiero trzecim, skokiem Gyar- 

matti weszła do finału, pierwsze 
dwa spaliła. Wynik — 540.

W pierwszej kolejce prowadzi

feta kobiet w obsadzie krajowej i 
przemówienie prezesa Vasasu, któ 
ry dziękując za gościnne przyjęcie 
wyraził radość, iż w Katowicafeh 
narodził się nowy rekord światowy, 
Zakończyły zawody.

W. Kaczmarek

REKORD ŚWIATA

W dysku sprawa jest jasna od 
pd-rwszegó rzutu — Węgier Klics, 
rz.ća 48,45, Polacy Praski — Krzy­
żanowski i B. Hoffman rozgrywają 
miedzy 'sobą pojedynek o II m. Wy­
chodź,: z niego zwycięsko Praski.

W czasie, gdy
na
rzuty
Nemeth —
ski i rekordzista świata, 
szybkie, ledwie uchwytne dla Oka o 
broty I miot wyleciał jak z katapul- 
ty. Pada poza linią 55 m.

5 km. 
młotem.

kończył się bieg 
rozpoczęły
Rzuca 

zwycięzca

się 
młotem 
olimpij- 
Balans,

Kiedy zapowiedziano start 
najprzystojniejsze go Wę gra
doktora Homonnai, jedna z pań 
pyta męża: „Jaka jest jego 
specjalność ?“

— „Skok o tyczce“ — odpo­
wiada małżonek.

— „Szkoda — wzdycha pa­
ni — my siałam, że g. , ,,,

ZWYCIĘSTWO STATKIEWICZA

Tymczasem na bieżni ustawia­
ją śię zawodnicy do biegu na 800 
ffi. 5 Polaków ze Sfatkiewiczsm na 
czele i Bahcs. Siedzący obok nas 
i.ućhafski ze zdenerwowaniem przy 
f wza wargi. Fallstart. Chwila przer 
Wy, wreszcie wyszli prawidłowo. Z 
miejsca prowadzenie obejmuje Wę 

•; ier. Jak cień sunie za nim Statkie­
wicz. Po 300 m stawka rozciąga się 
400 m mija Węgier w 57,5 śek. 
Ledwie minął wiraż, już atakuje go 
Sr-rkiewicz. Zacięta walka na prze- 
r-lrzen; 50 m, kończy się zwycię­
stwem Po'aka. Statkiewicz wzma­
cnia tempo, stara się oderwać od 
Węgra. Ucieka, ma odległość 2 me­
trów, Wpada na prostą. Teraz Bakos 
finiszuje. Odrabia centymetr za 
centymetrem, walczy z niesłychaną 
zac'ętośc'1'ą. Dochodzi. Na trybunach 
tfezwykłS napięcie. Meta tuż. tuż, 
Węgier wyrównuje. Wpada równo­
cześnie ze Statkiewfczem na metę, 
ale Pólak rwie taśmę gwałtównym 
wyrzutem, po którym" pada na bież. 
n]ę.

Nemeth—rekordzista świata w rzu­
cie młotem, mistrz olimpijski.

Gburkôwn'a — 5i9, w drugiej po­
prawia ona na 5.24, a Moderówną 
nia 512, Kowalska, bije nowy rekord 
juniorek — 5.11. W trzeciej kolej­
ce do tej stawki dochodzi Geboli- 
sówna — 524, ale Gburkówna poprą, 
wia na 524, ale Gburkówna jest je­
szcze lepsza — 5,30.

Finał. Gyarmąttl znów spaliła, 
Gburkówna systemtayez-nfie popra­
wia. 5.31. W przedostatniej kolejce 
Wśród nieopisanego entuzjazmu o- 
Siąga wreszcie 5.40. Piękna walka 
Polek o każdy centymetr daje nam 
wreszcie dóbre rezultaty — Szósta 
w finale Kowalka — m'a 5.11 m.

• * *
W trójśkoku triumfował Marian 

Hoffman. W ładnym stylu uzyska! 
najlepszy powojenny wynik w tej 
konkurencji, blisko o 70 om. bijąc 
najlepszego z młodej generacji w 
tej konkurencji Kuźmickiego.

Sztafetą, szwedzka mężczyzn wy- 
grana pewnie przez Polaków, szta-

WYNIKI TECHNICZNE 
II TYGODNIA

BYŁY NASTĘPUJĄCE:
Skok o tyczce: 1. Homonnai

2. Morończyk 3,60, 3. Krzemiński 3,50 
4. Mucha W. 3.40. ,

200 m mężczyzn: 1. Stawczyk 21,8 
2. Bartha (Vasas) 22,3, 3. Buhl 22,8, 
4. Antal (Vasas) 23,1, 5. Tima (Va­
sas) 23,3, 6. Będkowski 23,8.

5000 m mężczyzn: 1. Szylagyj (Va­
sas) 15.39,8, 2. Kielas 15.44,4,'3. Ju- 
rzak 16.48,0.

Pchnięcie kulą: 1. Adamczyk 1.4,79 
2. Krzyżanowski 14,60, 3. Präski
14,20, 4. Klics (Vasas) 13,16, 5. Pu­
skas (Vasas) 12,45.

Skok w dal kobiet: 1. Gyarmattl 
(Vasas) 5,40, 2. Gburkówna 5,40, 3. . 
Gębolisówna 5,27, 4. Moderówną ■
5,24, 5. Cieślikówna 5,18. 6, Kowal­
ska 5,11,

110 m przez płotki mężczyzn: 1. 
Ogloblin 15,7, 2. Gralka 16,8, 3. Mu­
cha 17,8.

Rzut młotem: 1. Nemeth (Vasas) 
59.57, 2.
40,92.

8®0 m.
1.56,0, 2.

3,90,

Masłowski 48,50, 3. Deja

mężczyzn: 1. Statkiewicz 
Bakos (Vasas) 1,56,0, 3. 

Werbliński 2.00,1, 4. Staniszewski
2.02,4, 5. Czajkowski 2.03,0, 6. Ku­
raś 2.04,2.

Sztafeta szwedzka: 1. Polska I 
1.59,4, 2. ,,Vasas” 2.01,7. 3. Polska II 
2.04,0. * » »

Gdyby Cieślik tak biegł za 
piłką jak Oieślikówna przed 
Moderówną, Legia nie wygrała­
by meczu — biadał jeden z ki­
biców Ruchu.

JRzut ffyskicm mężczyzn: 1. Klics 
(Vaśas) 48.45, 2. Praski 41,46, 3.
Krzyżanowski 38,90. 4. Hoffman B. 
36,26, 5. Winiarski 35,54,

Sztafeta 4x100 m kobiet: 1. Polska 
I 51,0, 2. Polska II 52,2.

Trójskok: 1. Hoffman M. 14,53, 
2. Kuźmicki 13,89, 3. Weinberg
13,82, 4. Krzyżanowski 12,50.

Nowa-porażka- Gwardii Wisły 

z Polonia; Warszawa
Petenta Wasjszawa — Gwardia
Wisła 3:2 (2:0)

KRAKÓW (tel. wł.) Kolejarz
— Pblohia: ~ Borucz, Werfosż, Pru­
ski, Wiśniewski, Szczawiński, 
Brzozowski, Jaźnieki, Popiołek, 
Swicarz, Szula-rz, Ochmański.

Gwardia - Wisła: Jurowicz, Du 
dek, Flanek, Szczurek, Legutko, 
Wapiennik, Giergiel, Mamon, Ja 
sfeowski, Kohut, Cisowski.

Bramki zdobyli dla Polonii Po 
piołek 2, 1 Swicarz. Sędzią bu­
kowski z Radomia.
tysięcy.

Ubiegłą niedziela
„czarną niedzielą“ 
krakowskich. W Chorzowie Cra- 
covia przegrała z AKS 1:2, w 
Krakowie „czarne koszule“ poko 
nały Gwardię-Wisłę 3:0 (2:0).
Obydwie porażki są bardzo bo­
lesne dla grodu podwawelskiego, 
sympatycy obydwu klubów 
krakowskich dotkliwie ie od 
czuwaia.

Honor Krakowa ratuie iesz 
cze ©ożycia Wisły tako leade 
ra tabeli, która Gwardziści 
utrzymali.

Od nieszczęśliwej przegranej z 
Kolejarzami poznańskimi zaczęła 
się pasa tegorocznych niepowo­
dzeń Gwardii-Wisły, którą na do 
miar złego dopełniła utrata Gra 
cza, a od dziś również i Szczur­
ka.

Nie bę&iemy się powtarzać, 
że Gracz to Wisła, a bez Gracza 
nie ma Wisły. 10,000 widzów mo 
głO się o tym naocznie przekonać, 
że strata Gracza jest dla Wisły 
niepowetowaną i żadne ekspery 
menty luki po małym „czarnym“ 
łączniku nie wypełnią. Niedzielny 
eksperymentalny skła-d Wisły 
był tego potwierdzeniem. Mimo 
przewagi jaką Wisła miała żaden 
z napastników nie umiał się zdo 
być na tak skuteczny strzał, któ-. 
ryby Borucza zmusił do kapitu­
lacji.

O przewadze Wisły świadczy 
ilość rzutów rożnych 8:0 na ko­
rzyść gospodarzy, a jednak Bo-

Widzów 10

była istotnie 
dla drużyn

ruez ani razu nie wyjmował piłki 
z© swojej siatki, podczas gdy je­
go vis à vis Jurewiczowi przypa­
dła ta niemiła funkcja aż trzy ra 
zy.

Polonia miała Swoje silne pun 
fety w trio obronnym i w ataku 
mądrze kierowanym przez Swi- 
carza, który słusznie zasługuje na 
nâ baczniejszą uwagę ze strony 
kapitanatu PZPN. Bornez nie po 
pełnił — ani jednego błędu bro 
nił bardzo przytomnie i szczęśli 
wie. Obroną ze stoperem Brzozów 
skim była ciężką zaporą dlà na 
pastników Wisły. Boczni pomo­
cnicy Polonii w miarę odciążali 
tyły i współpracowali z atakiem, 
w którym jedynie Jażnicki był 
wyraźnie słabym punktem. Do­
brze wypadł Popiołek — autor 
dwu bramek. Polonia będzie mia 
ła z niego napewno wielką pocie 
chę. „Pikus“ Ochmański miał d'o 
bre zagrania 1 łatwo dawał sobie 
radę z Dudkiem. Swicarz nada 
wał ton całej drużynie „czarnych 
koszul“ a kilka jego zagrań było 
wręcz kapitalnych i przypomina 
to efektowne tricki hokejowe.

Polonia odniosła zasłużone zwy 
cięstwo; Sytuacji podbramkowe 
umiała w 100 proc wykorzystać 
czego nie można powiedzieć o 
gwardzistach, których atak gubił 
się we wzajemnych nieproduktyw 
nych kombinacjach, a skoro zdo­
był się na strzał, stawał się on 
łupem Borucza.

W ataku jedynie Cisowski oka 
zywał najwięcej ruchliwości. Ma 
moń nie czuł się dobrze na- po­
zycji łącznika. Na Giergielu znać

' było dłuższą przerwę. Kohut był 
1 pracowity, ale grał za bardzo ner 

wowo i dał Się niepotrzebnie ono 
sić temperamentowi. . Również 
brak pracowitego Kupy , był w 
kwintecie ofensywnym, Wisły zu 
pełnie widoczny. Jaskowskf nie 
zdał egzaminu jako kierownik 
ataku. - ,

Z formacji defensywnych wy­
różniali się jedynie Flanek i Wa 
piennik. Szczurek i Dudek wy­
padli słabo. Zwłaszcza pierwszy 
grał zupełnie zrezygnowany. Ju­
rewicz ponosi winę tylko za trze 
cią bramkę, gdyż mając piłkę w 
rękach, wypuścił ją ponad głową 
do siatki.

Pierwsza bramka padła już w 
11 min, zdobył" ją . Popiołek, strze 
lając spokojnie obok wybiegają­
cego Juro-wicza. Współautorem 
tej bramki był Ochmański w 11 
min. później ten sam .żawódnik 
po ładnej kombinacji ze Świca- 
rzem zdobył drugą bramkę dla 
Polonii. Wisła nie zrażała się nie 
powodzeniem, atakując i przęsła 
duje na połowie polonistów, lecz 
mimo przewagi atak nie może 
się zdobyć na skuteczny strzał. 
W 36 min. omal że nie pada 3 
bramka dla Polonii z winy 
Szczurka. Jurowicz w ostatnim 
momencie zastopował piłkę noga 
mi.

Po pauzie przewaga Wisły u- 
trzymuje się w dalszym ciągu, a 
W 23 min. napastnicy Wish' Gier 
giel, Jaskowski i Mampń zaprze­
paszczają 100 procentową, bram­
kę. W 33 min. Borucz fAntastycz 
nie broni na róg, a 2 min. póź­
niej Swicarz jest strzelcem .trze­
ciej i ostatniej bramki dla Po­
lonii.

200 METRÓW

Jeszćzą ńie ódetchnę'iśmy, gdy spe­
aker zapowiada bieg na 200 metrów 

C'i-vcryk B'ihl, . Będkow- 
trójka Węgrów. — Bartha, 

Tlrńa, Antal. Wiemy jakie uczucia 
mają w tej chwili trenerzy, działa­
cze, widzowie. Posiano w nich zwąt 
pienie w rekord budapeszteński 
StawCżyka. To ma być jego egza­
min.

Stawczyk biegnie na II torze. Za 
sobą ma tylko Antala. Dwa błędy 
W Startach, wreszcie wyszli. Staw­
czyk ZCjśtał w dołkach, ale już pę­
dzi. Rozkręca się coraz widoczniej. 
Na drugim wirażu wychodzi na czo 
łó. wa’i po próstei jak maszyna. 
Szybko, coraz szybclei. Bartha jest 
metr, dwa, trzy w tyle, gdy Po’ak 
rwie taśmę. -Buhl żdolal wywalczyć 
trzecie miejsce.

Czas — 21.8. Stawczyk jest rekor 
d?’śtą Polski,. Choćby n'e brać pod 
U'i"agę jego wyniku budapeszteń- 
sk'ego. Sceptycy dostali przekony­
wująca odpowiedź, dowód, że Staw 
ćv."k retoib.rnie może schodzić po­
niż ej 22 sek.

Zrywają się gromkie oklaski.
Deja rzuc"a o blisko 20 metrów 

b'iżej, ale Masłowski przekracza 
45 m. Druga kolejka. Węgier dłużej 
trochę nabiera rozmachu, wreszcie
— rzucił. Młot ląduje w okolicy 
Chorągiewek oznaczających rekord 
świata i Węgier. Poprawia również 
Masłowski.

Teraz trzecia kolejka. W siatce 
bieli się kostium Nemetha. To sa- 
mobalans, potem, obroty. Ale teraz 
są piękne, harmonijne, aż t-rudno 
uwierzyć, że wykonuje je miotacz
— nie baletnica. Młot wyrzucony z 
olbrzymią silą pada ukośnie, pierw­
szy rzut oka pozwala jednak stwier 
dzić, że wylądował poza granicą 
rekordu.

Finał to tylko formalność. Nenieth

Więcej fakich zawodów

i w dalszych trzech rzutach regular I kowo lekki (80 kg.) jak na mio­
nie miał ponad 55 m., ale rzutu z I ciarza zawodnik osiąga niesłycha

Wielu »speców« lekkoatletycz- ną Szybkość przy obrotach. Nie 
nych powiątpiewało w możliwoś 
ci osiągnięca przez Stawczyka do 
bregó wyniku, twierdząc, że wczo 
raj w biegu rozstawnym 4x100 
metrów pobiegł oh słabo. Staw­
czyk nie pobiegł, w sobotę słabo. 
Biega on bardzo miękko i dłu­
gim krokiem, co robi wrażenie 
jaby. biegł powoli W niedzielę 
na .200 .metrów potwierdził swoją 
klasę wygrywając bezapelacyjnie 
w czasie 21,8.

Bezsprzecznie na czoło konku­
rencji wysunął się rzut młotem. 
Nemeth pobił Iswój własny« re­
kord światowy zbliżając Się do 
granicy 60 metrów. Ten Stosun-

bez wpływu na rozwinięcie tej 
szybkości jest wąskie ustawienie 
stóp — 1,5 stopy jedna od dru­
giej. Utrudnia to niewątpliwie 
utrzymanie równowagi, ale dąje 
w całokształcie 59,57 m.

Skok w dal kobiet był na wy­
sokim poziomie. Wszystkie za­
wodniczki przekroczyły 5,10 m. 
Zanosiło się ną sensację. Gyar- 
mati miała dwa -skoki spalone. 
Na szczęście trzeci skok był do­
bry — 5,40 m Ostatnim skokiem 
Gburkówna osiągnęła taki sam 
wynik. O jej nieprzeciętnym ta­
lencie mówi ni tylko wynik 
(ostatnio miała na zawo­
dach w Krakowie 5,51), ale fakt, 
że’ skocznia nie była dobra. Ko­
walska była wprawdzie ; dopiero

Pech nie opuszcza Polonii Bytom

KULA

Kula. Adamczyk przygotował się 
do pojedynku z Praskim dla tego 
Chvba-n:e bieg! nrzez płotki. Węgier 
Kies I jego rodak Puskas — w tej 
konkurenci' nie sa groźni. Po trzech 
kń'eik'acłi prowadzi Adamczyk wy- 
ryktem 14.79. Pobił rekord życiowy. 
D-ugłm jest jednak nie Praski, a 
Krzyżanowski — 14.42.

Teraz finał. Adamczyk nie popra­
wi! swego rezultatu, uczyń?! to Krzy 
żanowśki, który pchnął na od'eg!ość 
14.60 m. Dało mu to drugie miej­
sce awans do czołówki naszych 
fniotaćzy. Praski był dopiero trzeci.

Polon'?. Bytom — Kolejarz Poznań 
2:2 (1:1)

BYTOM. Bytomska Polonia i w 
ubiegłą niedzie'ę nie przezwycięży­
ła prześladującego ją w tegorocz­
nych rozgrywkach pecha. Gospoda­
rze pomimo że zagrali nadzwyczaj 
ambitnie wkładając do (gry wiele 
serca, mimo że przez 2/3 meczu 
mieli przewagę, zadowolić się mu- 
sieli jedynie remisem.

Do spotkania drużyny wystąpiły 
w składach:

Polonia: Koeza.pski, Grocholski, 
Kubiak, Szmid I, Lelonek, Narloch, 
Wieczorek, Wiśniewski Szmid II, 
Trampisz i Biskupek.

Kolejarz — Tomiak (Gołębiow­
ski) Wojciechowski I, Sobkowiak, 
Matuszak, Tarka, Słoma, Kołtuniak, 
Białas Ćzapczyk, Anioła i Wojcie­
chowski II.

W drużynie polonistów trudno 
jest kogokolwiek wyróżnić, gdyż 
Cała drużyna bez zarzutu wywlązy 
wała się ze swych obowiązków. Je­
dynie do Grocholskiego można mieć

Szczęśliwy remis Kolejarza
pretensje za popełnieni kilku nie­
bezpiecznych kiksów oraz do Ko* 
Czapskiego za fatalne przepuszcze­
nie w 76 minucie wyrównującej 
bramki Białasa.

U poznaniaków najlepszą forma­
cją był tym razem lotny, nienagan­
nie pracujący w polu i dużo strze­
lający — atak. W ofensywie Kole­
jarzy na pierwszy plan wybijali .się 
obydwaj łącznicy Białas i Anioła, 
którym dzielnie sekundował Wójcie 
chowśkj II na prawym skrzydle. 
Ćzapczyk dużo i celnie strzelał, iecz 
momentami niepotrzebnie naduży­
wał swojej przewagi fizycznej. W 
pomocy najlepszym był Słoma, na­
tomiast Tarka w dalszym ciągu 
przechodzi' jeszcze ostry kryzys 
formy, nie mogąc dać sobie rady na 
■wet z powolnym Szmidem II.

Duet obrońców był bodajże naj­
słabszą linią jedenastki poznań. 
skiej.

W bramce zarówno Tomiak jak 
i zastępujący go od 41 min. Gołę-

4P

Bobra passa Górnika trwa
Lechia pokonana w

biowskj w pełni wywiązali się ze 
swego zadania.

Grę rozpoczynają goście, lecz 
miejscowi szybko odbierają im pił­
kę i już w 4 minucie po rzucie wol 
nym, bitym przez Wiśniewskiego 
Szmid II skierowuje głową piłkę do 
siatki. W 16 min. Tarka nie wy- 
korzystaj« dogodnej Sytuacji pod 
bramką. 8 minut później Tomiak 
wyjaśnia groźną sytuację'pod swo­
ją bramką, zdejmując piłkę z gło­
wy Tramplszowi. W 26 min. Kolt.u- 
niak fatalnie przestrzeliwuie z odle­
głości 8 metrów. Wyrównującą 
bramkę, uzyskują Kolejarze dopie­
ro w 43 minucie z solowego prze­
boju Anioły.

Po zmianie pól przewaga miejsco 
wych wzrasta jeszcze bardziej. W 
12 min. silna »bomba« Szmida TI 
przechodzi dosłownie o milimetry 
nad poprzeczką. W 21 min. Wiśnie­
wski inicjuje piękny przebój, mija 
zastępujących mu drogę Sobkowla- 
ka j Tarkę i podaje do środka, skąd 
nie obstawiony Trampisz lokuje pił­
kę w siatce. Końcowy wynik spot­
kania ustala w. 31 min. z rzutu wol­
nego Białas.

Sędziował wzorowi mjr. Sznaj­
der z Warszawy, widzów 8 tysięcy.

Z. O."

6-ta, ale wynikiem 5>11 ustanowi 
ła nowy rekord Polski juniorek. 
Jeśli poprawi lądowanie to zna­
czy wyrzut wprzód nóg, to na 
pewno osiągni ponadt 5>30 
najbliższej przyszłości.

Hoffman Marian poprawił naj­
lepszy powojenny wynik w trój* 
skoku mimo, iż skakał ostrożnie, 
bo jęszcze dokucza mu noga. 
Wynik 14,53 jest na europejskim 
poziomie. -Hoffman ma doskonały 
długi krok — ten podstawowy 
element w fcójsikoku. na który 
wielu zawodników nie zwraca 
dostatecznej uwagiś

Adamczyk W rzutach próbnych 
miał W pchnięciu kulą ponad 
15 metrów. Wynik Adamczyka 
14.79 jak i Krzyżanowskiego 
14,60 są ich rekordami życio­
wymi.

W biegu na 800 metrów Bakos 
i Stankiewicz walczyli zaciekle 
ria ostatniej. prostej i obaj rzuci­
li się dosłownie na taśmę. Bako- 
sa zdążyli koledzy w ostatniej 
chwili uratować od upadku. Stat 
kiewicz «przejechał się« solid­
nie. Trzeci był Werbliński. Wy- 
nikieNi. 2,00,1 uzyskał nowy re­
kord juniorów. Jest on jednym 
z naszych największych nadziei. 
Szkoda, że za wolno pobiegł 
pierwsze okrążenie Tempo n.ie 
bg-ło mordercze — 57-8 sek. Gdy 
by się trzymał bliżej pierwszej 
dwójki miałby wynik poniżej 2 
minut.

Więcej takich zawodów jak 
dwudniowa _rewia katowicką, a ,_____ _ ....
tabela dziesięciu pajlepśzych I Najlepszym graczem Krakowa był 
zmieni się nie do poznania. I Więcek zdobywca 6 bramek oraz

w

Skra -- Pafawag 2:6 (2:0)
WROCŁAW (tel. wł.)

Bramki dla Pafawagu zdobyli 
Szymczak 3, Sambor, Dąbrowski i 
Gołąbek po 1. Dla Skry Baraniak i 
Chaikiewicz. Sędziował Majorek Z 
Warszawy. Widzów 5000.

W meczu o mistrzostwo II ligi 
Pafawag postawił wszystko na jed­
ną kartę i grał pod hasłem: „być 
albo nie być“. Mimo olbrzymiej 
Siły woli 1 niespotykanej ambicji 
SKRA prowadziła 2:0, dzięki dwom 
szybkim atakom. Gospodarze w 
w tym okresie bez szczęścia, gdyż 
Klukowski trafił w słupek, a Woj­
ciechowski w poprzeczkę.

W drugiej połowie w 15 min. rzut 
różny, którego wykonawcą był 
Szymczak, znalazł drogę do bramki.

W 20 min. wyrównał Dąbrowskf, 
strzelając pięknie z rzutu wolnego z 
odległości 30 metrów. W 22 min. 
szalę zwycięstwa przechylił dla 
gospodarzy Gołąbek, a w chwilę po 
tern Sambor zmusił bramkarza goś­
ci po raz czwarty do kapitulacji.

W ostatnim okresie bezapelacyj­
nie przeważali gospodarze, dla któ­
rych dalsze dwie bramki zdobył 
Szymczak.

DOLNOŚLĄSKA KL.A
WROCŁAW. W pierwszych me­

czach o mistrzostwo ki. A padly 
następujące wyniki: Związkowiec 
Wrocław — Kolejarz 2:1 (1:1). Gór«i 
nik Podgórze — Gwardia Wrocław 
6:2 (5:0), Spójnia Kłodzko Gwardii 
Ząbkowice 4:3 (1:2).

Sztokholm - Sopol 6:0 w leniBie
SOPOT, (tel. wł.) W sobotę przy­

była do Pols-ki tenisowa reprezenta­
cja Sztokholmu, która jak wiadomo 
rozegra u nas szereg spotkań towa­
rzyskich.

Szwedzi bezpośrednio po przyjaź­
dzie rozpoczęli swój pierwszy mecz 
w tournee mając za przeciwnika re­
prezentację Sopot.

W pierwszym dniu zawodów roz- ________ _____o ,
grywanych na kortach sopockiego son wygrał Z Ks. Tłoczyńskim 6.3^ 

Ogniwa rozegrano dwa single męż- 6:1. W singlu kobiet Szwedka Eliasa 
czyzn oraz jedną grę mieszaną. son wygrała ze Stępkówną po emi$

Wyn-iki techniczne: cjonującej walce 6:0, 5:7, 6:2*

Hohtason (Sza *» Mrokowskl (S§ 
9:8, 6:0, 6:2
Eleasson (Sz) — Tłoczyńslst Ksawea 

ry (S) 6:3, 6:4
Małżeństwo Eleafson — Krokowski, 

Stępkowska 6:0, 6:0
GDAŃSK. W dalszym ciągu spot* 

kania tenisowego Sztokholm — SS 
pot, w singlu mężczyzn Eliasson poi 
konał Mrowskiego 6:3, 6:2, a Róhlsa

--------------------------------

wypożyczony z AKS-u bramkarł 
Toman. W drużynie Śląska wyróżl 
ni-ał się Krawczyk.

W meczu hokeja na trawie reze* 
granym po raz pierwszy po wojńi^ 
na Śląsku, Siemianowiczartką po* 
konała gliwicką Stal 4:1 (0:0).

KATOWICE. W ramach imprez 
SPORTOWCY — MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ rozegrany został w ub. 
czwartek w Katowicach między- 
ckręgowy mecz szczypiorniaka Kra 
ków — Śląsk. Barw Krakowa bro­
nili zawodnicy Cracovii, Śląska 
team AKS-Spójnia Katowice.

Niezwykle ambitnie grający kra­
kowianie uzyskali zaszczytny wy­
nik remisowy 9:9, prowadząc do 
przerwy 5:3. Na 5 minut przed koń 
eem zawodów Śląsk prowadził 9:7.

krakOw — Śląsk 1:1 <o:oj '
CHORZÓW. W międzyokręgó^ 

wym meczu juniorów rozegranym w 
czwartek w Chorzowie, Kraków 
zremisował ze Śląskiem 1:1. Spot­
kanie odbyło się w r-Smach imprez 
Sportowcy — Młodzieży Szkolnej.

Zła taktyka ŁKS-и 
przyniosła Warcie remis

GDAŃSK, teł. wł. Szombierki — 
Lećhia 2:1 (1:0). Bramki dia zwy­
cięzców zdobyli: Czepionka i Bur­
da, dla pokonanych — Kokot II. Sę 
dziował ob. Mohyla (Kraków), wi­
dzów około 7.Ó00.

Szombierki: Juńg, CzernOk, Ba- 
nlsz, Gaweł, Podeszwa, Wieczorek, 
Fuchs Czepionka, Burda, Kraśówka, 
Ren-k.

Lechia: Pokorski, Lenc, Kusz, 
Kokot I, Kamzela, Nierychło, Ko­
kot II Rogocz, Gronowski, Skow­
roński, Kupcewlcz.

Jedenastka Górnika odniosła za­
służone zwycięstwo , będąc szyb- 

, szym, twardszym a przede wszyst­
kim bardziej bojowym zespołem. 
Gośce pokazali futbol prymitywny, 
ale skuteczny, w przeciwieństwie 
do Lechu, która przeprowadzała 
sporadycznie piękne akćje, kończą­
ce się na twardej defensywie prze- 
itl.wńika.

O ile ga-rczy Górnika cechowało 
owaaie w sytuacjach -pod-

bramkowych 1 wielka ambicja, miej 
scowi zbyt wiele uwagi poświęcali 
ornamentacjom gry, zawodząc, fatal 
nie w najdogodniejszych sytuacjach 
podbramkowych.

Gra stała na przeciętnym pozio­
mie, była ostra, obfitowała w wie­
le krótkich spięć, których konsek­
wencją były kontuzje. Wielokrotnie 
zdarzało się, że zawodnicy Obu 
stron opuszczali na pewien czas 
boisko, a pod koniec meczu po dwu 
graczy z obu drużyn było poza je- 
gi liniami. Jeżeli nie doszło w 
tych warunkach do incydentów, to 
jest to zasługą sędziego Mohyły, 
który bezwzględnie tłumił brutal, 
nlejśze wystąpienia.

Z miejsca inicjatywę przejmują 
goście, którzy przeprowadzają sze­
reg groźnych ataków, kończących 
się jedńak tylko rzutami rożnymi.

Kóritrnatarcią Lechii likwiduje pe­
wnie obrona Górnika. W 15 min. 
Pokorski piąstkuja w pole strzał 
Klasówki, aariblegający Czspioaka,

skierowuje piłkę do siatki. Mimo 
wielu do tego okazji, gospodarze 
nie potrafią wyrównać. Rezultat 
meczu jest już przesądzony, gdy w 
8 min. drugiej połowy Burda ład­
nym strzałem uzyskuje drugą bram 
kę. W 18 min. Kokot uzyskuje z 
podania Kuncewicza jedyny punkt 
dla swych barw, po czym górnicy j
przechodzą do gry defensywnej, o- sunku 3:1 
blitzonej na utrzymanie wyniku, | bez trudu.

Lublfnanka — Ognisko Siedlce 
3:1 (1:0)

LUBLIN. Miejscowi wygrali mecz 
bez wysiłku. Lepsi kondycyjnie, 
mieli w drugiej, części meczu zdecy 
dowaną przewagę w polu, a ponie 
waż atak gospodarzy dawał sobie 
także edoskonale radę z obroną i 
pomocą gości, zwycięstwo w sto- 

l przyszło gospodarzom

. Jtóileos® piłkaoy Bielska
BIELSKO. Z okazji 25-lecia istnie 

nia piłkarskiego podokręgu Bielsko- 
Bialskiego, odbyło się w Bielsku 5 
męczy międzymiastowych, pomię­
dzy reprezentacjami miast należą­
cych do podokręgu. Wyniki 
spotkań Są następujące:

WADOWICE - BIELSKO 
3:2 (1:1).

Bramki dla Wadowic strzelili: Zak 
Himek i Koza, dla Bielska —■ Bisz- 
tygaty.

tych

ANDRYCHÓW — KĘTY 2:0 (1:0) 
Biała *— Cieszyn 2:6 (2:5).
Bramki dla Białej strzelili Broc- 

ner i Bratek, dla zwycięzców Chmiel 
Buczała i Markos po dwie.

DZIEDZICE
2:0 (2:0).

Obie "bramki
PSZCZYNA

1:2 (0:0),

— ŻYWIEC

strzelił Czyżyk.
- BRZESZCZE

i

WARTA — ŁKS 4:4 (1:4)
POZNAN. (tel. wł.) Niedzielne 

spotkanie ŁKS-u z Wartą dostar­
czyło entuzjastom piłki nożnej w 
Poznaniu niezapomnianych emocji.

Już po 6-ciu minutach gry ło­
dzianie prowadzili 2:0 w 29-tej 3:0 
a w 43 minucie 4:0. Na minutę 
przed przerwy Warta zdobyła 
wprawdzie jedną' bramkę, ale wo­
bec koncertowej gry ŁKS-u 
dawało się ze będzie musiała 
z boiska z wysoką porażką.

Po przerwie sytuacja uległa 
townej zmianie. „Zieloni” nie tyl­
ko, że wyrównali, ale w ostatnich 
10 minutach grali dosłownie na po­
lu karnym gości będąc o krok od 
zwycięstwa.

Tak wyglądałaby pokrótce histo­
ria tego meczu, który jak już wpom 
hieliśmy był widowiskiem niezwy­
kle emocjonującym i ciekawym.

ŁKS zagnał w pierwszej połowie 
doskonale, demonstrując footbal w 
najlepszym wykonaniu. Dość powie 
dźieć, że już po 5 minutach łodzia­
nie opanowali zupełnie boisko prze 
prowadzając raz. po raz piękne dla 
oka akcje, z których każda groziła 
gospodarzom utratą bramki. Szcze­
gólnie dobry dzień miała trójka 
środkowa włókniarzy Patkolo, Ba­
ran i Łącz.

Szybkie, przemyślane i w dobrym 
wykonaniu technicznym ataki gości 
wprowadziły zupełną dezorganiza­
cję w szeregi zielonych. Pomóc 
straciła łątónóśę ż atakiem ą fta do­
miar złego obrona oełabięma bra-

, i

W tej części gry drużyną lep­
szą była bezapelacyjnie Warta 
i w sumie można powiedzieć że, 
wynik remisowy nie skrzywdżił 
ani gospodarzy ani gości.

Jak już wspomnieliśmy, pozna 
niacy grali do przerwy niezwy­
kle chaotycznie. Zupełnie za­
wiódł u nich Gendera, który

wy­
żej ść

grun

kłem Pydy zaczęła wytwarzać pod 
własną bramką raz po faz niebez­
pieczne sytuacje.

Już w 5 min. padła pierwsza 
bramka. Hogendorf minął Staniaka 
podał do Łącza który ulokował 
piłkę po raz pierwszy w siatce war 
ciarży. W minutę później ŁKS pro 
wadził już 2:0. Krystkowiak źle ____  _ ____ ______ _ ___
wybiegł, a Łącz umiejętnie wyko- przez 45 minut tylko statystował, 
rzystał ten błąd.

Po utracie drugiej
Warta zupełnie się załamała i do 
końca pierwszej połowy łodzia­
nie zdobyli jeszcze dwie bramki 
w 29 min. ze strzału Barana i w 
43 min. przez Łącza. Na minutę 
przed przerwą bramkę dla War­
ty Strzelił Kaczmarek.

Po przerwie ŁKS miał począt­
kowo znów przewagę, ale kiedy 
W 76 min. Kaczmarek.' zmusił 
Szcźurzyńskięgo po raz drugi do 
kapitulacji goście cofnęli dwu 
napastników do defeiiśywy aby 
utrzymać zwycięstwo.

Efekt był taki, że Warta prze­
szła do ataku, nabrała zaufania 
we własne siły i po kilkunastu 
minutach sytucja na boisku ule­
gła gruntownej zmianie.

Gdy w 81 min. sędzia p. Bo­
gucki z Gdańska podyktował rzut 
karny przeciwko ŁKS-owi a 
Weiss zamienił go w bramkę — 
goście zupełnie się załamali. W 
5 minut później Warta wyrów­
nała żpów z rzutu karnego, któ­
ry ponpwnie egzekwował .Weiss.

bramki
Po przerwie w zespole 57afty 

nastąpimy przestawienia graczy 
aż na czterech pozycjach i w e- 
fekcie gra jej wypadła po przer­
wie dużo lepiej. Najlepszą for­
macją „zielonych” była pomoc 
zwłaszcza po przerwie.

Składy drużyn: ŁKS: Szczu» 
rzyński, Włodarczyk, Łuć, Sołtys 
szewski, Pietrzak, Urban.. Ho- 
geńdorf, Patkolo, Barąri, Łącz, 
Gwoździński.

Warta: Krystkowiak, Weiss, 
Staniak, Skrzypniak, Groński 
Trzebiński, Smólski; Opitz, Si­
kora, Gendera Kaczmarek.

Po przerwie Opitz przeszedł, na 
lewą pomoc, Skrzypniak ną le­
wego łącznika, Sikora na pra­
wego łącznika, Kaczmarek na 
miejsce Sikory, a Gendera na 
prawe skrzydło. •

Sędziował ob. Bogucki-z Gdań 
ska obiektywnie.

Przed meczem spa«ł w Pozna­
niu ulewny deszcz i wskutek te­
go frekwencja była na ogół sła­
ba, "



tak

№owe postępy 
zroOili nasi 

• lekkoatleci
KATOWICE. Szkoda, że

mało miłośników lekkiej atletyki 
zebrało się na stadionie Stali (Po 
goń) w Katowicach, by przyglą­
dać się międzynarodowym zawo- 
djcm z udziałem zawodników bu- 
oapeszteńskiego klubu Wasas i 
naszej grupy reprezentacyjnej.

Wprawdzie nie' wszyscy Węgrzy 
najeżą do czołówki, ale należy 
pamiętać na jak wysokim pozio- 
m;e znajduje się lekkoatletyka w 
tym kraju. Świadczą- o tym ich 
liczne sukcesy, odniesione na 
Akademickich Mistrzostwach 
świata i wygrany trójmecz z Wio 
elfami' i Czechosłowakami.

Warto było zobaczyć wspaniałą 
'skóczność Gyarmatti podczas sko 
ku wzwyż, jak również jej płyn­
ność i miękkość przy przechodze- 
-nj.i.1 płotków. W biegu na 80 me­
trów przez płotki ustanowiła ona 
no^>,'V rekord węgierski 11,7 sek.

IW pierwszym dniu było wszystko
emocja, wyniki, rekordv
brakł® tylko publiczności

Z gó:ą dwa lala czekały Katowice na dobrą, atrakcyjną imprezę 
lekkoatletyczną i kiedy już ją dostały, zawiodły na całej linii.

patrzeć na niezbyt szczelnie’ zapełnioną, szczupłą 
Pogoni, i skromną grupkę widzów usadowioną na 

/wały się w wyjątkowo konrunk-

Metss eu 50 Wem

Usmiechv 
z trybuny
malców stara się dostać

Nasze zawodniczki poprawiły 
znacznie technikę i. wszystkie u- 
czestniczki ostatniego obozu w 
Krakowie wykazały postępy, bi- 
jąc swoje rekordy życiowe- Szko­
da, że Gościniakówna. która bie­
gła na drugiej pozycji, zaczepiła 
nogą ostatni płotek i wywróciła 
się. Napewno osiągnęłaby ona 
czas w granicach 12,5 — 12,6 sek. 
Przy okazji najbliższego startu 
w Bukareszcie powinna osiągnąć 
taki, a może nawet i lepszy wy­
nik.

Samotny bieg Garaya i jego za 
cięta walka z czasem zrobiły sil­
ne wrażenie na nielicznej wpraw 
dzie, lecz sportowo .wyrobionej 
publiczności. Co prawda pierw­
sze okrążenie było za silne — 58 
sekund to tempo godne ataku na 
rdkord światowy,

W biegu tym duży sukces oso­
bisty odniósł Potrzebowski. Nie 
tylko wygrał z Kwapieniem, lecz 
również poprawił przez siebie u- 
stanowiony rekord okręgu szcze­
cińskiego. Wynik nie jest wspa­
niały, potwierdza jednak duży 
talent Potrzebowskiego. Ma on 
bezwzględnie wszelkie dane by 
zejść poniżej 4 minut. Nieodzow­
ny jest do tego solidny i racjonal 
riy trening.

Kieias odnalazł zaciętość. Poka-

Konikówna (Kraków). 
zął w biegu na 3000 metrów,zął w biegu na 3000 metrów, że 
umie walczyć. Nieznaczna prze­
grana z Szilagyi nie przynosi uj­
my. Dobrym trzecim był Biernat, 
poprawił on o parę sekund swój 
najlepszy wynik i zbliżył się do 
granicy 9 minut.

Przyjemnie było patrzeć jak 
biegnie Maąh.ną ostatniej prostej 
„czterystumetrówki“, nie ze wzglę 
du na piękność stylu, bo mimo 
że biega on bardziej miękko niż 
w ubiegłym sezonie, to nie można 
to stawiać za wzór. Przyjemność 
sprawia niesłychana zaciętość i 
walka do samej mety o każdy u- 
łamek sekundy, o każdy 
metr, który pozostaje do 
ni a.

Na burzliwe życzenie 
wprawdzie wbrew przepisem, ale 
przyznać należy, że słusznie, je- 
den ze spalonych nieznacznie sko 
ków , Adamczyka zmierzono. Wy­
nik 7,59! Jest jednak jedno ale, 
wrócimy do tego w najbliższej 
przyszłości.

Nasza sztafeta spotkała się w 
„katowickim“ ustawieniu (kolej­
ność poszczególnych zawodników) 
po raz pierwszy w życiu Pobie­
gła zupełnie dobrze. Najsłabsza 
była ostatnia zmiana Stawczyka 
z Buhlem. Pozostałe — możliwe. 
Wynik 42,9 sek. jest lepszy od wy 
niku naszej sztafety w Budapesz 
cie.

Cieszą nas wyniki Bregulanki, 
która znowu pcha kulę ponad 12 
metrów, ale najradośniejszym mo 
mentem było ogłoszenie wyników 
w »żucie dyskiem.

I nie dlatego, że przeciętna za­
wodniczka Węgierska Z.solnay za­
jęła dopiero trzecie miejsce, jak 
również napewno ni ediateao. że 
Dobrzańska przegrała o dwadzie­
ścia parę centym<?:rów z młodą 
Konikówną i jak na swoje możli­
wości osiągnęła bardzo przecięt­
ny wynik, ale dlatego, że Koni- 
kówr» poprawiła się znacznie 
Teraz ona panuje nad dyskiem. 
Ma tak zwane „pociągnięcie koń­
cowe“, a rezultat?: — nówe rekor 
dy juniorek 37,18 w dysku i 11,91 
w kuli. Brawo, bis!

centy- 
odrobie-

widzów

Przykro jest 
przecież trybunę ____ . ______ ,
wałach galerii. A przecież zawody odby 
turalnym dla lekkoatletyki momencie.

Nie minęły jeszcze dwa tygodńe, jak w Budapeszcie Adamczyk, 
Stawczyk, Mach. Statklewicz zdobywali dla polskich barw medale. 
Nasza lekkoatletyka w pospiesznym, tempie zaczęła odrabiać zaległości, 
każdy start czołówki, gro-zi rekordami, jeżeli już nie krajowymi, to 
przynajmniej tymi „powojennymi“. A jednak, publiczność nie przyszła. 
Sportowcy śląscy wyrządzili tym krzywdę organizatorom, którzy . 
w imprezę włożyli masę roboty, wiele serca, wyrządzili krzywdę za­
wodnikom, którzy znów zdobyli się na dobre rezultaty i piękną walkę.

Nie mamy zamiaru bojkotować futbolu, ale takie zawody, jakie 
oglądaliśmy w sobotę i niedzielę z całą pewnością są piękniejszą 
i atrakcyjniejszą imprezą niż niejeden mecz ligowy, na które przecież 
komplecik znajdzie się zawsze na trybunach. Trzeba, aby.kibice śląscy 
czemprędzej nawrócili się, nawiązali do pięknych tradycji, gdy na tymże 
samym stadionie Pogoni, nie można 
galerii.

Zawody rozpoczęły się z tradycyj 
nym. opóźnieniem, wybaczalnym je­
dnak spowodowanym bowiem wy­
cieczką, gości do Oświęcimia.

było znaleźć miejsca nawet na

SKOK WZWYŻ MĘŻCZYZN

NOWY REKORD GYARMATTI

Jako, pierwszy punkt programu 
idą płotki kobiet. Startuje doboro- ( 
wa polska czwórka — Peskówna, 
Gościniakówna, Janiszewska i nie­
zmiernie żywotna Orzełówna, oraz . 
mistrzyni olimpijska — Gyarmatti. I 
Speaker zapowiada, iż Węgierka le- j 
gitymuje się wynikiem 12:0 sek. < 
Rekord Węgier jest o 0,1 gorszy. 
Traktujemy to jako zwykłą infor- 
macyjną formalność. Nikt przecież ,

(Węgry).Olga Gyarmatti

nie podejrzewa, że od soboty inny 
rezultat będzie widniał n’a tablicy 
madziarskich rekordów.

2 falstarty, podczas których 
dzi-wiamy spokój Gyarmatti, 
trzecim strzałem dyr. 
cala stawka wyszła z dołków 
dłowo. Już na pierwszym 
Węgierka zyskuje przewagę, 
muje prowadzenie. Biegnie 
przepływając nad płot-kami.

Nikt nie ma złudzeń — Gyarma­
tti wygra z olbrzymią przewagą. 
Za jej plecami trwa zacięty pojedy­
nek Peskówny z Gościniakówną. 
Ta ostatnia wysuwa się na drugie 
miejsce, uzyskuje 2 metry przewagi 
i... na ostatnim płotku, wali się 
jak długa na ziemię. Boleśnie po­
tłuczona, ledwie podnosi się z zie­
mi.

Na sensację czekamy jednak pa­
rę minut. Wynik jest zaskoczeniem 
niebywałym. Gyarmatti pobiegła 80 
m w czasie 11,7! To jest rekord 
Węgier, wynik stawiający płową 
Olgę w rzędzie najlepszych lekko- 
atletek Europy.

po- 
za 

Sienkiewicza 
prawi 
płotku 
Obej- 
lekko,

Nie — nie startuje. Jest natomast 
Kiszka, Buhl, Adamski, i trójka Wę 
grów. Puskas, Tima, Barihay. Kiszkn 
świetnie rusza ze startu, z miejsca 
wysuwa się na czoło, po 60 in. ma 
2 ni przewagi nad zażarcie walczą­
cym z Buh'em — Barihą. Kiszka 
nie wytrzymuje tempa na pełnej set 
ce — to znana rzecz. Dosłownie na 
ostatnich metrach zwalnia fatalnie i 
Węgier w oczach dochodzi go. Na 
taśmie jest o centymetry przed Po­
lakiem.

Buhl musi się zadowolić trzecim 
miejscem, Adamski jest zdecydowa- 
n e ostatni.

PORAŻKA MISTRZYNI

Moderówna nie darmo przewidy­
wała porażkę. Doznała jej wcześniej 
niż oczekiwaliśmy.

100 m. kobiet odbywa się w kon­
kurencji krajowej. W pierwszym 
biegu startuje pełna szóstka. Ze 
startu Moderówna wychodzi weżeś 
niej od swej rywalki. Prowadzi też 
przez 60 m i wydaje się, że nikt 
nie wydrze jej zwycięstwa. Biegnie 
jednak ciężko, z pochyloną wtył 
głową, jakby wstrzymywana przez 

kówna już wyrównała. Chwila walki 
i poznanianka zdobywa prowadze­
nie. Rwie taśmę o 2 metry przed 
Moderówną.

To jest zły dzień dla rodzeństwa 
Adamskich. Po swym bracie, rów­
nież ma!eńka poznanianka obsadza 
ostatnią lokatę.

. Drugi bieg wygrywa pewnie Gę­
bolisówna, prowadząc od startu do 
mety,, przed Orsztynowicz. Bartko- 
wrakówna kończy z wysiłkiem i kilka 
centymetrów za metą, pada na zie­
mię kompletnie wyczerpana.

REKORDOWY SKOK, ALE... 
SPALONY

Przed trybunami rozpoczyna się 
skok wzwyż, a równocześnie, kobie­
ty wykonują pierwsze rzuty, w dy­
sku.

W skoku obok Skałbanii j Brzo- . ... . . ,
zowskiego, startuje olbrzymi, praw wiatr. Na 30 m przed metą Cieśli- 
dz.lwy wielkolud, dr Homonnai. Za­
czynają od 'niewielkiej wysokości 
161 cm. Węgier ma trudności już 
z tą wysokością. Zdejmuje jednak 
zegarek ; przechodzi. Obaj Polacy 
skaczą miękko, ładnie stylowo, z 
dużym zapasem wysokości..

Przy następnej wysokością wiel­
kolud madziarski zdejmuje dresy. 
Skacze prymitywnym stylem nie­
ładnie. Poprawia dwa razy; Z po­
prawką przechodzi również Skałba- 
nia.

Poprzeczka wędruje na 172 cm. 
To są już wszystkie możliwości Wę­
gra. Następnej »podwyżki« już nie 
wytrzymuje, Skałbania ma jedną 
poprawkę, Brzozowski skacze do­
piero za trzecim razem. Zaczynamy 
wątpić w dobry rezultat. Nie bez 
słuszności. W trzecim skoku Brzo­
zowski trącił lekko poprzeczkę. Wy­
starczyło by spadła. Skałbanii nie po 
wiodło się lepiej. .

SUKCES KONIKOWNY

Tymczasem w dysku prowadzi Do 
brzańska wynikiem 36,95 przed Ko- 
nikówną 35.40. Węgierka Zsolnai 
jest słabiutka, rzuca kiepskim sty­
lem, stale w granicach 30 m.

Trzecia kolejka rzutów. Uwaga 
całej widowni skierowana na koło, 
w którym staje nadzieja krakowska
— Konikówna. Balans, szybki obrót 
i dysk rzucony z męską energią 
wyfrunął w powietrze. Oklaski na­
gradzają dobry wynik krakowianki
— 37.18. Wysunęła się na czoło.

Dopiero poza konkursowym rzu­
tem Dobrzańska zdołała ją wyprze­
dzić o 78. cm. Mistrzyni juniorek 
czyni stałe postępy.

BARTHA WYGRYWA 100 MTR.

100 mtr. mężczyzn. Wszyscy wy­
patrują w dołkach Stawczyka.

2 ______
przez parkan ..na gapę“. Poraad- 
kowy zadajs retoryczne pytanie: 
— ..Co wy tu chłopcy robicie?“

Jeden z amatorów sportu od­
powiada: — ..Ja trenuję bieg 
przez plotki, a kolegą chce wsjść 
bez biletu na boisko''.

* * *

O godz. 16 miały się zaczać za­
wody. 5 min. przed godz. 16 vis 
a vis trybuny, na czerwonym tle 
widoczne były białe litery nie­
skończonego zdania: ..Niech żyje 
przyja...“ Dalszy ciąg dop.ero 
przytwierdzano.

Głos na trybunie: ..Zawody 
nie rozpoczna się punktualnie, 
bo przyjaźń jeszcze nie gotowa“.

Od lewej: Tima,lekkoatleci Węgier. Puskas, Garay, Antal, 
Bakos, Onady.

Czołowi
Fehesmasi, dyskobolka Zsolati, Klics, Bartha,

Po pierwszym okrążeniu, na czoło 
wychodzi Kieias, nieco7 zwalnia, po­
zwala zbliżyć się Biernatowi.

Co 400 metrów bieg ma innego 
!ęadera — Szilagyi — Kieias, Kie-

przekroczony.jest

Sztlągyi (Węgry) 
w karykaturze.

Szilagyi z matematyczną

Skok w dal mężczyzn. Na rozbiegu 
rysuje się potężna sylwetka Adam­
czyka. W p.erwszej serii najlepszy 
skok ma K.szka. Adamczyk przekro 
czyi. W. drugiej kolejce na czoło 
Wychodzi P.uskas, Adamczyk ska­
cze ponad 7 metrów, ale skok jego 
jest znów ’

po kilkudziesięciu metrach oderwał 
się zdecydowanie od polskich rywa­
li. Od tej chwili wysunięty daleko 
do przodu toczy walkę tylko z cza­
sem. A za jego plecami — młody 
talent szczeciński Potrzebowski 
przygotowuję się do nowej niespo­
dzianki. Na razie zadawala się czwar 
tą pozycją, mając przed sobą Nie- 
robę i Kwapienia, wkrótce mija 
jednak Nierobę i teraz czeka na o- 
kazję do ataku na mistrza Polski.

Za nim — znajoma sylwetka Sta­
niszewskiego, który prowadzi za so­
bą Czajkowskiego. Ci nie są groź­
ni. '

Najniespodziewaniej przychodzi 
atak Nieroby Ostry, 30 metrowy 
spurt. Nie udało się minąć Potrze­
bowskiego, Nieroba drogo musi za­
płacić za niewczesną ofensywę. W 
oczach traci siły i pozwala się mi­
nąć przez ostatnią dwójkę Stani­
szewski — Czajkowski. To co nie 
powiodło się Nierobie z powodze­
niem wykonuje Potrzebowski. Mija 
Kwapienia po krótkiej walce na pro 
siej odrywa się od niego, finiszując. 
Pokona! mistrza Polski, znów poprą 
wił swój najlepszy wynik.

Trzecia seria Kiszka poprawiairzecia seria Kiszka poprawia na
6.88, Kuźmicki — 6.80, Puskas —
6.89, Teraz Adamczyk. Świetny, 
wspaniały' skok, daleko poza tablicz­
ką 7 metrów. Niestety znów prze­
kroczony. Tego nie ■ wytrzymuje 
nerwowo ani publiczność, ani sę­
dziowie. Mierzą — 7.59 m.

To był rekord Po'ski, świetny wy 
nik, przekroczony o conajmniej 1 
cm. Chętnie dalibyśmy odpisać z te­
go wyniku cale 6 cm! Dopiero poza 
konkursem Adamczyk skacze 736.

3 000 m. Tuż po starcie prowa­
dzenie obejmuje Szilagyi, mając za 
sobą Kielasa, a dalej Biernata, O'e- 
sińskiego i Niemczyka. Kieias nie 
opuszcza Węgra, mimo, że ten dy­
ktuje silne tempo.

kładnośclą zmieniają s>ę na wirażu. 
1600 m — Biernat przypuszcza atak 
przez chwilę walczy o prowadzenie, 
po 100 m„ chowa się jednak za ple­
cy pierwszej dwójki. Jeszcze 600 
m. oczekujemy ataku Węgra, tym­
czasem zaczyna on słabnąć. Kieias 
biegnie lekko, z widoczną rezerwą 
sił. Ostatnie okrążenie.

Na wirażu Kieias swobodnie mi­
ja Węgra i wzmacnia tempo. Ucie­
ka na 2 m ale Węgier podrywa się 
do walki. Na prostą pierwszy wpa­
da Polak, nie może jednak utrzy­
mać prowadzenia. Mimo rozpacz'i- 
wej obrony, Szilagyi finiszem wy­
grywa bieg. Biernat jest o 40 me­
trów w tyle, Olesińskj o dalsze 
metrów w tyle.

NAJLEPSZY TEGOROCZNY 
WYNIK W OSZCZEPIE

20

ŁATWE ZWYCIĘSTWO 
GYARMATTI

Skok wzwyż kobiet — to znów 
łatwy triumf Gyarmatti. Skakała 3 
razy — 142, 146, 152 cm. Przeszła 
poprzeczkę za- pierwszym razem, 
przy ostatniej wysokości lekko ją 
trąciła. Wyżej skakać nie chciała 
Polki odpadły na 142 cm. choć wy­
dawało się że Rączewska weźmie tę 
wysokość.

skoku w dal. sąsiad 
pyta swoja małżonkę, która pier 
wszy raz jest na imprezie spor­
towej: — ..No, Zosiu, jak ci się 
podobał wynik?“ —A który to 
był, ten blondyn czy ten brunet?“

* * *
Orkiestra sympatycznych kole­

jarzy. przed rozpoczęciem zawo­
dów grała marsza. I to grała bar 
dzo długo Słyszę dialog.

„Nie wiesz Stasiu co to za 
marsz?“

„Na długość, to chyba marsz... 
na 50 km“.

♦ * *
Kiedy przed biegiem 80 m przez 

płotki zaprezentowano publicz­
ności jedyną Węgierkę i 4 Polki, 
ktoś powiedział:

— „Drugie miejsce w tej kon­
kurencji mamy zapewnione“

I rzeczywiście...
* « •

Patrząc na jednolite kostiumy 
treningowe Węgrów i na „tęczo­
we ba-wy“ — naszych lekkoat­
letów. po pierwszej „konkuren­
cji“; defilada — stwierdzono jed^ 
nogłośnie:

— „Stan meczu ” d 
czem Węgry-^kólska. l;u

W. P.

NOWY SUKCES MACHA

400 m. Na I-szym torze Antal, na 
trzecim Mach. Ostra wałka przez 
300 m na ostatnim wirażu Mach 
jest już pierwszy, ale teraz Anta! 
diabelnie finiszuje. Mach daje się 
minąć. Czuje za p!e“-mi ciężki od­
dech Węgra, zaciska zęby, rwie do 
taśmy z niezwykłą 'ambicją. Wy-

Adamczyk w wielkiej formie
POZNAŃ. Podczas Jednego z ostat­

nich treningów na boisku poznańskie

Adamczyk

go ośrodka Adamczyk rzucił kulą na 
odległość 15,20 mtr.

Adamczyk trenował ostatnio b. pil­
nie korzystając z. uwag 1 wskazówek 
Heliasza, naszego przedwojennego re 
kordzisty świata.

Po otrzymaniu wiadomości o wyni­
ku Adamczyka zwróciliśmy się do pa 
na Zygmunta z prośbą o bliższe szcze 
góły o tym rezultacie.

Heliasz oświadczył nam, że Adam­
czyk osiągnął wynik 15,20 mtr. W 
kuli bez większego wysiłku.

„Jeżeli popracuje on 
ceniem stylu .i kroku 
nam pan Zygmunt — 
tym roku przekroczy 
metrów.

Heliasz przekonany jest, że Adam­
czykowi bardziej odpowiadałby wy­
rzut kuli tzw. metoda z przeskokiem.

W dalszym ciągu rozmowy były re­
kordzista świata oświadczył nam. że 
już w najbliższym czasie należy ocze

kiwać od Adamczyka wybitnej poprą 
wy wyników nie tylko w kuli ale 
również i w dysku oraz oszczepie. 
Uzyskanie 7,500 punktów w dziesięcin 
boju leży również w granicach obec­
nych jego możliwości.

Jak się dowiadujemy Adamczyk pro 
sił Heliasza o przeprowadzenie z nim 
kilku dalszych treningów.

Oszczep. Pierwszym rzutem Su­
miński zapewnia sobie prowadze­
nie. Chorągiewka tkwi, sporo za gr’a 
ńicą 50 metrów. Drugi rzut, jeszcze 
lepszy.

Szendzie’orz nie może zbliżyć się 
do poznaniaka. Toczy walkę o dru­
gie miejsce z młodym Sidło. Rzuca 
nieefektownie, za każdym
wykonując po rzucie salto, ale u- 
zyskał 7 cm przewagi nad mistrzem 
juniorów.

SZTAFETA

razem

POTRZEBOWSKI ZNÓW,SIĘ 
POPRAWIŁ

Garay — maleńki dro-bny chłopiec 
ruszył zè startu szybkim tempem i

Wreszcie sztafeta.

Kiszka biegnie wspaniale, nadra­
bia 3 metry, świetnie zmienia, ale 
teraz Mach traci w oczach zdobytą 
przewagę. Na szczęście jest Staw­
czyk. Pierwsze metry b'egnie wo'- 
niej, ale końcówkę ma imponującą 
Niestety — fatalna zmiana z Bu- 
hlem. Dobrze, że do mety już bli­
sko, bo Bartha dochodził już Pola­
ka.

Pierwszy dzień zawodów, kończy 
się więc efektownym zwycięstwem 
polskich sprinterów.

Wyniki techniczne I dnie
nad ujednoll- 
— powiedział 
to jeszcze w 
granicę 16-tu

kobiet: 1)
Dobrzańska

4) Peskówna

Skał-
3) dr

Koni-
36,95,
33,84.

Baran 2 tyg. Szczurek 6 miesięcy
WARSZAWA. Czwartkowe po­

siedzenie Wydziału Gier j Dyscy 
pliny PZPN przyniosło długą jak 
nigdy chyba w tym roku listę 
kar nałożonych na graczy za wy 
padki na boiskach.

I tak Baran z ŁKS Włókniarz 
został ukarany dwutygodniową 
dyskwalifikacja za niebezpieczna 
grę na zawodach, z AKS-em.

Szczurek z Gwardii-Wisła o- 
trzymał sześciomiesięczną dys­
kwalifikację za brutalna grę na 
zawodach z Górnikiem Szombier 
ki, tak że pomocnika krakowskie 
go zobaczymy na boisku dopiero 
w przyszłym roku

W drugiej lidze ukaranych zo­
stało 6-ciu piłkarzy.

WARSZAWA. Jak się dowia-

za zwycięzcę grupy w mistrzost­
wach międzyokręgowych zespół 
bydgoski kolejarzy a nie jak do­
tychczas drużynę gdańska.

80 m płotki kobiet: 1) Gyarmati 
(Vasas) 11,7, 2) Peskówna 12,9, 3)
Janiszewska 13,6, 4) Orzełówna
13,9.

Skok wzwyż mężczyzn: 1) 
bania 1,77, 2) Brzozowski 1,77, 
Homonnai 1.72.

Rzut dyskiem 
kówna 37,18,. 2) 
3) Zsolnai 34,80

400 m mężczyzn: 1) Mach 50,4,
2) Antal (Vasas) 50,9, 3) Puchowski 
51,4, 4) Bakos (Vasas) 51,8, 5) Gral- 
ka 54, 6) Wdowczyk 55.

Skok w dal mężczyzn: 1) Puskas 
6 89, 2) Kiszka 6,88, 3) Kuźmicki
6,80.

Adamczyk uzyskał poza konkur­
sem 7,36 m.

Skok wzwyż kobiet: 1) Gyarmati 
(Vasas) 1,52, 2) fec-nczewska 1,42,
3) Herdówna 1,42, 4) Lesznerówna 
1,42.

100 m mężczyzn: 1) Bartha (Va- 
sas) 10,8, 2) Kiszka 10 8, 3) Buhl
10.9, 4) Puskas (Vasas) 11,0, 5) Ti­
ma (Vasas) 11,2, 6) Adamski 11,3.

1500 m mężczyzn: 1) Garay (Va- 
sas) 4.01,2, 2) Potrzebowski 4.09,2, 
3) Kwapień 4.11,2, 4) Czajkowski
4.13,4, 5) Staniszewski 4.16,2, 6) Nie­
roba 4.26,0.

100 m kobiet: 1) Cieślikówna 12,6, 
2) Moderówna 12,8, 3) Gębolisówna
12.9, 4) Słomczewska 12,9. 5) Orszty-
nowicz 13,0, 6)
Adamska 13,2, 
9) Piwowarówna 
wiakówna 13,8.

Pchnięcie kulą 
lanka 12.11-, 2) Konikówna 11,91.

3000 m mężczyzn: 1) Szilagyi 
8.58,8, 2) Kieias 9.00,2, 3) Biernat
9.10,2 4) Olesińśki 9.19,4. 5) Niem­
czyk 9.35,6.

Rzut oszczepem mężczyzn: 1) Su-

miński 56,57, 2) Szendzielorz 53,15, 
3) Sidło 53,08, 4)Szelest 50.88, 5) Za­
sada 47,03.

Sztafeta 1X100 m: 1) Polska 42,9, 
2) Węgry 43,4.

Juniorzy Zagłęb a
najlepsi

WZROSŁY KADRY PRZESZKO­
LONYCH JUNIORÓW PIŁKAR­

SKICH

KRAKÓW. W Ośrodku Szko'e- 
niowym KOZPN na Kowańcu, kolo 
Nowego Targu, odbyła się uroczy­
stość zakończenia ostatniego kursu 
juniorów piłkarskich Ogółem w ć:ą 
gu dwóch miesięcy przeszkolono 
317 młodych piłkarzy z okręgów: 
krakowskiego, warszawskiego,s^zcze 
emskiego i Zagłębia.

Trenerzy i instruktorzy podkre­
ślają, że element, biorący udział w 
tegorocznym obozie, by! naprawdę 
doskonały, dostarczyły gc LZS-y.

Przeprowadzane w czasie trwa­
nia obozu badania wykazały znacz­
ną poprawę warunków fizycznych 
i zdrowotnych u poszczegó nych za 
wodników. W wyszkoleniu piłkar­
skim największe postępy pócżynilf 
juniorzy Zagłębia,

W towarzyskich zawodach ju­
niorzy Szczecina zremisowali z 
juniorami Krakowa 1:1. juniorzy 
Zagłębia pokonali dwukrotnie ju 
niorów Krakowa 1:0 i 2:0

W trójboju lekkoatletycznym 
zwyciężył Janas (Orzeł Piaski 
Wielkie), w 10-boju piłkarskim 
pierwszy był Szewczyk (LZS Bie 
żanowianka). uzyskując 80 pkt. 
na 100 możliwych.

Na zakończenie turnusu zorgani­
zowano trójbój lekkoatletyczni' w 
którym zwyciężyli członkowi“ LZS- 
ów Janas j Szewczyk.

»Vasas« wygrywa w Mos* wis

Vttaclaw Gąssowski dujsmy PZPN ostatecznie uznał

Legutko 13,1, 7)
8) Kowalska

13,4. 10) Bartko-

kobiet: 1) Bregu-

„TORPEDO” — „VASAS” 1:2 (1:1).
MOSKWA, Wobec 80 tys. widzów, 

znana drużyna piłkarska Vasas (Bu­
dapeszt) rozegrała mecz z drużyną 
moskiewskiego Torpedo. Spotkanie 
to zakończyło się niespodziewaną po 
rażką gospodarzy 1:2 (1:1),

Prowadzenie zdobył Węgier Szila- 
ayi, wyrównał środkowy napastnik 
gospodarzy Ponomarienko. Zwycię-

ska bramka padla w 23 min gry po 
przerwie, również ze strzału Szila- 
dyi'ego

Warto przypomnieć, że Vasas jest 
czołową drużyną węgierską. W skład 
jego wchodzi 4 graczy reprezentacji 
państwowej. Na przestrzeni ostatni®** 
lat Vasas zdobył dwukrotnie wicemi­
strzostwo Węgier.

Śląsk bedzie miał 2 sztuczne lodowisku
1 /1

KATOWICE. Obok sztucznego lodo­
wiska w Katowicach, które oddane 
ma być do użytku w ciągu paździer 
nika br. coraz wyraźniej zarysowują 
się możliwości wybudowania na Ślą­
sku tanim kosztem drugiego sztucz­
nego lodowiska i w Bytomiu.

W tych dniach bawiła w Bytomiu 
komisja złożona , z przedstawicieli Ra 
dy Kultur- Fisycznsj Sportu przy

CRZZ, członków Komitetu Budowy 
Torkatu w Katowicach oraz przyby­
łego z Czechosłowacji inż. Koldy, któ 
rzy na miejscu zapoznali się z możli­
wościami wybudowania sztucznego, to 
ru łyżwiarskiego przy budującej się 
obecnie olbrzymiej chłodni w Byto­
miu. Komisja po zbadaniu miejsco­
wych warunków j zapoznaniu się z 
budującym się obiektem, stwierdziła, 
że w Bytomiu może powstać sztucz-

ne lodowisko bardzo tanim kosztem, 
gdyż należy tylko wybudować płytę 
lodowiska z rurami chłodzącymi oraz 
trybuny, zaś problem sprowadzenia 
maszyn cliło,dzących odpadlby 
kowicie.

Przedst
jekt 
nu-m 
go V

cał-

pro- 
ple-

iciełe CRZZ obiecali 
/.’nieść na najbliższe 
ewentualnym zatwierdzeniu 

!lić kredytów na budowę lo­
by tomskiego.

Unia Syntetyka — Cracovia 2:5 
(2:2)

OŚWIĘCIM. W środę, zespół 
Mistrza Polski w pełnym skła­
dzie ligowym, z reprezentantami 
Polski Parpanem, Bobula, Rybie 
kim, Hymczakiem i Jabłońskim 
na czele, rozegrał- zawody towa­
rzyskie w Oświęcimiu z 
Unia-Syntetyka.

Zawody stały na dobrym 
ziomie, przy czym Cracovia
koncert gry technicznej i zespo­
łowej. a gospodarze przeciwsta­
wili ambicję i szybkość. Grający 
do przerwy i końcowe 25 minut

ZKS

po­
dała

:CZO-

Cnscoyia zdobyih sob e Oświęcim 
bardzo dobry bramkarz gospoda­
rzy Będkowski, uratował druży­
nę od większej porażki Na wy­
różnienie zasługuje jeszcze „o- 
święcimski Parpan“ — W 
rek.

Bramki dla gości zdobyli w 15. 
25 i 62 min. Jabłoński, w 55 Ko­
lasa i w 48 Radoń. Dla gospoda­
rzy w 6 min. Godziszewski i w 
30 Stankiewicz z wypracowania 
Kozłowskiego.

Widzów około 3000. Sędzia 
Palka z Chrzanowa bardzo 
bry.

À



We Francji; interes, pieiwadse. ijski
sport, sport, sport

Mistrzostwa strzeleckie 
Polski odwołane

SZCZECIN. Mistrzostwa strzeleckie 
Polski, z przyczyn natury organiza­
cyjnej na zarządzenie GUKF, zostały 
odwołane. Odbędą się one w dniaclr 
4 — ten. na strzelniey w Bezrzeczti, 
pod Szczecinem. Zawody mają na 
celu wyłonienie najlepszych zawod­
ników, z których zostanie ustaloną 
reprezentacja Polski na międzynaro­
dowe zawody strzeleckie w Rumunii.

W Polsce :
Tak jak w Tour de France

Boks w Bielsku
ZKS STAL (HUTA POKÓJ) NOWY 
3YTOM — ZKS OGNIWO (BBTS) 

BIELSKO 3:7.

BIELSKO. W wypełnionej po 
brzegi sali Strzelnicy Miejskiej od­
były się ubiegłej soboty zawody 
pięściarskie pomiędzy drużyną ślą­
skiej klasy „A” wydzielonej ZKS 
Stal Nowy Bytom a miejscowym 
Ogniwem. Zwycięstwo odnieśli goś­
cie w stosunku 9:7.

Najładniejszą walkę stoczyli w 
wadze lekkiej Zygmunt (Ogniwo) 
i Heęht (Stal).

Wyniki techniczne od wagi mu­
szej do ciężkiej, (zawodnicy Stali 
na pierwszym miejscu): Gorawski 
wygrał na punkty z Szarym, Sko­
wronek znokautował Słowika w 
w pierwszej rundzie, Rudner nie 
rozstrzygną? walki z Fiedcrkiem, 
Hecht przegrał na punkty z Zyg­
muntem, Zalewski został znokau­
towany przez Romatiiaka, Kaszuba 
wygrał przez dyskw. Banasia w dru 
gim starciu. Szczyrba przegrał 
przez, k.o. z Dobija, w pierwszej 
rundzie. Kret zwyciężył na punkty 
Kubicę.

Sędziował w ringu oh. Klapsia, 
punktowali ob. ob. 
Fedorowicz (Śl.).

*

Łukaszewski i

* *

WPIĘCIOBÓJ

BIELSKO, 18.
w Bielsku propagandowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem czoło­
wych zawodników Śląska i Kra­
kowa. W ramach tych zawodów* 
przeprowadzono pięciobój męski, 
który przyniósł następujące wyniki:

1) Zasada (Kr.) 2,913 pkt.: skok 
w del 5,98 m, rzut oszczepem 53,84, 
bieg 200 m 24,7 sek., rzut dyskiem 
31,’74 rn, bieg 1500 m 4,28,3. 2) Spa- 
liński 2,591 pkt., 3) Szewczyk 2,406 
pkt. 4) Paszek. (B)

8.
BIELSKU.

49. odbyły się

Wśród zagranicznych dzienni­
karzy, największą może sympa­
tią cieszy się red, Pierre Magp 
kierownik działu sportowego 
„Ce Soir”, specjalny wysłannik 
„rtlumanite“ i UFI (oficjalna 
agencja francuskiej prasy demo­
kratycznej).

Tow. Pierre Maggi, który 
miał możność obserwowania sze 
regu Tour de France, napisał 
dla nas specjalny artykuł w 'któ- 

. rym przeprowadza porównanie 
między Tour de France, a Tour 
de Pologne.

Jest rzeczą jasną, że Tour de 
France i Tour de Pologne mają sze 
reg cech wspólnych, a więc przede 
wszystkim: entuzjazm, oraz zainte­
resowanie jakie wywołują na ła­
mach prasy. Oba Toury, tak jeden 
jak i drugi, uważane są za w.eikie 
wydarzenie o charakterze ogólno­
narodowym.

Ale, jeśli we Francji Tour łączy 
się przede wszystkim z doskonałym 
interesem finansowym dla o-ganlza 
torów, (exentplum — p, Jacques 
Goddet, dyrektor wialkieigodziermll.» 
sportowego ,,1'Equipe“, który w cza 
sie okupacji ukazywał się pod ty­
tułem „l.Auto“ i współpracował z 
okupantem) — to w Polsce, mamy 
do czynienia tylko i wyłącznie ze 
względami sportowymi. Powody są 
zupełnie proste: w jednym Tour ma 
my do czynienia z zawodowcami, w 
drugim z amatorami.

Kilka dni temu pisałem na łamach 
prasy francuskiej o tym, że Tour 
dc France bardziej przypomina wie! 
ką rewię zmontowaną z różnych 
„momentów“ i poprzedzoną fanta­
styczną reklamą, niż zawody. spor­
towe. Tu w Polsce, Tour de Po­
logne, obok wybitnie sportowych 
aspektów jest jeszcze manifestacją 
całego narodu na rzecz pokoju.

— Pragnę podkreślić ze szczegół 
nym naciskiem, że we Francji de­
cydującym hasłem Tour jest inte­
res, pieniądze.

Na tym tle dochodzi do częstych 
niepo-ozumień w łonie tzw. ekip 
narodowych, biorących udział w gi­
gantycznym wyścigu. W roku bieżą 
cym kierownictwo Tour de France 
urządziło etap Bordeaux — St, Se-

bastian (Hiszpania), w roku bieżą­
cym kierownictwo w pogoni za in­
teresem wprowadziło Tour do Bruk 
sełi, Aoste (Włochy) i Lozanny 
(Szwajcaria). Proszę mj wierzyć, że 
organizatorzy nie kierowali się 
względami zbliżenia narodów po­
przez sport kolarski, że za tym 
wszystkim krył się prosty, ordynar­
ny bussines, który na 72 godziny 
wyprowadził Tour de France z gra­
nic Francji.

ILOSC I DŁUGOŚĆ ETAPÓW 
I ICH PROFIL

Z punktu widzenia technicznego, 
jeśli się można w ten sposób wyra­
zić, nie ma dosłownie żadnego po­
równania. W Polsce etapy są dużo 
krótsze, jest ich dużo mniej (12 
tam 21), zasadniczo wiodą one przez 
tereny płaskie. We Francji średnia 
długość etapu wynosi około 250 km 
1 nie ma prawie takich, które by nie 
posiadały stromych wzniesień. Ja­
sne, że profil dróg, to jedna z cech 
charakterystycznych naszych warun 
ków geograficznych.

W Pirenejach i Alpach, wysiłek, 
jaki muszą dać z siebie kolarze, we 
dług ftiego zdania niema nic współ 
nego ze sportem, Na etapie Cannes 

•—Brlancon, ■ start odbywaj się o 
godz. 5 rano, kolarze przybywają 
na metę po 12 godzinach jazdy. 
Na drodze kolarzy stoją straszliwe 
wzniesienia Allos, Vars. Izoard. 
Najwyższe z nich — wzniesienie 
Izoard posiada różnicę poziomów 
wynoszącą 2.300 m. Ną wzniesieniu 
tym pada latem śnieg, a nie należy 
zapominać o tym. źe kolarze wyru­
szają przecież z ciepłej, prześli­
cznej, słonecznej Riviery.

12 godzin jazdy w takich warun­
kach, to przede wszystkim niebez­
pieczeństwo dla ich organizmu. 
Wzniesienie Izoard uważane jest za 
kres możliwości wytrzymałości ludz 
klej. Wysiłki kolarzy na tjjm etapie 
ekscytują tłumy, potęgują zainte­
resowanie Tour de France. W kon­
sekwencji, rośnie nakład wielkich 
dzienników, a _ przede wszystkim 
dziennika organizatora.

Wydaje się nam, że sport winien 
przede wszystkim rozwijać tężyznę 
fizyczną, a nie rujnować zdrowie, 
jak to ma miejsce na szeregu eta-

pów Tour de France, etapów stwo­
rzonych tytko j wyłącznie dla ucie­
chy tłumów i zysku bogatych.

ZLE OPŁACANI ZAWODOWCY
Ciężki wysiłek zawodowych kola­

rzy biorących udział w Tour de 
France, nie zawsze się im opłaca. 
Tylko Wielcy mistrzowie, jak np. 
Coppl czy Barta!! ciągną wielkie 
zyski. Bardzo często zdarza się, że 
kolarz „zarobi“ od 5 do 6 tysięcy 
franków, wówczas, kiedy jego wła­
sne koszty wynosiły od 30 do 50 
tysięcy franków.

Jeśli pomyśleć o sumie 500 tysię­
cy złotychfw przybliżeniu wartość 
nagród) jakie wygrał młody Polak 
z Francji Aleksander Sowa na eta­
pie Wrocław —■ Katowice, można 
wysnuć wniosek, że w Polsce wyna 
grodzenie za wysiłek w każdej bez­
względnie dziedzinie, nie jest pu­
stym frazesem.

Jeżeli chodzi o stronę gospodar­
czą, o zaopatrzełiie zawodników w

- żywność, to pragnę podkreślić, że 
■ co widziałem w Polsce, zasługuje 

na najwyższe uznanie I stoi dużo 
wyżej od tego, co obserwowałem 
na Tour de France.

■ Co. dCcń obserwowałem na trasie 
, Tour de Pologne, tysiące, setki ty­

sięcy widzów - robotników. którzy 
oklaskiwali kolarzy i w tym właśnie 
momencie' najbardziej odczuwało 
się braterskie więzy łączące widzów 
i kolarzy.

Kolarzy wita spontanicznie cała 
bez wyjątku ludność,

Nie widziałem ani razu, by kola­
rze ruszali na start nie obdarzeni 
przez widzów kwiatami, nie odpro­
wadzani tysiącami uśmiechów przy­
jaźni, tysiącami serdecznych słów.

Jakże charakterystycznym jest 
ten właśnie objaw. W nim kry je się 
przede wszystkim ogromna przewa­
ga Tour de Pologne nad Tour de 
France.

KIELCE. Przejechaliśmy etap Kra­
ków — Kielce, XI etap tegorocznego 
Tour de Pologne.

Kraków wyróżnił się z pośród 
wszystkich miast, przez które przecho 
dził wyścig. Witał nas burzą i ulew 
nym deszczem i żegnał nas po upal­
nym dusznym poranku piorunami i 
ulewą, która rozpoczęła się odrazu po 
starcie.

Kolarze ruszyli w szybkim tempie. 
Przed startem wielu z nas miało na 
dzieję, że może jednak coś się zmie­
ni, może jednak na tym etapie zaro­
bi nasza drużyna kilka cennych mi­
nut. Zarobiła wprawdzie, ale niewie 
le. Pozostaliśmy w dalszym ciągu na 
3-cim miejscu w ogólnej klasyfikacji, 
zajmując II miejsce w klasyfikacji 
drużynowej na tym etapie.

' Znowu prześladował nas pech, były 
defekty i upadki. Wrzesiński po upad 
ku wycofał się z Tour de Pologne.

Wyścig wygrała grupa trzech groź­
nych przeciwników, pretendentów do 
zwycięstwa indywidualnego: Olsen, 
Loeatelli i Niculescu. Nadali oni wyś 
Gigowi niezłe tempo, utrzymując je 
przez cały czas etapu. Zwyciężył Ol­
sen przed Niculescu i Loeatelli. W 
klasyfikacji indywidualnej nie się 
nie zmieniło. W dalszym ciągu Lo- 
catelli jest liderem wyścigu. Za nim. 
Niculescu i Olsen

Dziś w przede idniit ostatniego etapu

powtórzyła się sytuacja identyczna 
do tej, jaka zdarzyła się w Tour de 
Francu w roku 1947.

Ósmy Tour de Pologne rozegra się 
na ostatnich 50 km. W roku 1947 zwy 
cięzcą Tour de Franee był Robie 
przed Fachleitnerem, obaj oni roze­
grali 21-etąpowy wyścig na 50 km 
przed wjazdem na tor Parque de 
Prince.

Wyniki XI einpu
Kielce. Wyniki XI etapu prżedMa- 

Wiają Sie następująco:
1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

Prysły ostatnie nadzieje
na sukces polskich kolarzy

Mały etap — duża szybkość, a zara­
zem jedno i drugie wziąwszy daje 
krótką historię Kraków — Kielce. 
Deszcz, śliska szosa, boczny wiatr 
przeciwny — wszystko to jednak nie 
odjęło zapału do Walki,

Kto wie może i dlatego właśnie ru 
szo.no ostro ze startu.

Po paru kilometrach zawodnicy wy 
ciągają się w długi wąż, walcza.c z 
pogodą i falistym terenem. Zjazdy 
dziś są wyjątkowo niebezpieczne. 
Trzeba zachować jak najbardziej idą­
cą ostrożność, żeby nie pójść śladem 
naszego Wrzesińskiego, który wpadł 
w bardzo przykry poślizg i uległ kon 
tuzjom.

DEFEKTY
Zaledwie kilkanaście kilometrów, a 

już są grupy mniejsze i większe. Są

PiskfiO na trasie Kraków- Zakopane
Porywająca walka

bjW"* leadera
KRAKÓW, piątek. W kolarstwie 

szokowym obok mocnych nóg. duże­
go sprytu, lub jak to się mówi — 
taktyki, potrzebny jest i przysłowio­
wy łut szczęścia. Bez tego nie będzie 
i nie może być zwycięstw. Wielo­
krotnie już o tym mogliśmy się prze 
konać starannie obserwując 
obecnego Tour.

Nie będziemy analizowali 
gólnych etapów, nie jest na 
nss interesuje dziś dziesiąty dzień 
wyścigu etap Zakopane — Kraków.

O ile w jeżdzie do Zakopanego mu 
sieliśmy ustąpić na rzecz mocniej­
szych przeciwników, łatwiej od nas 
pokonywujacyeh trudy ciężkich wjaz 
dów etapu górskiego, o tyle byliśmy 
w stanie nawiązać równorzędną wal­
kę jadąę z powrotem do Krakowa. 
Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że 
na każdym kilometrze tej trasy bę­
dzie prowadzona zacięta walka w gru 
ple liderów, że przeprowadzona bę­
dzie generalna ofensywa Włochów, 
Francuzów, Anglików na pozycję Ni- 

\ culescu, że wreszcie mv staczać bę- 
' dzietny musieli nemnlcj zaciętą ba­

talię, polegającą na obronie trzeciego 
miejsca w klasyfikacji państwowej, 
lub w pomyślnych warunkach zaata­
kowanie drugiego miejsca zajmowane 
go obecnie przez Włochów.

Zaczęło się bardzo ładnie, zaczęło 
się od marnej wyboistej szosy, od im 
panującego starta Polaków. Wystar­
czy powiedzieć,, że na przestrzeń« kilku 

nastu pierwszych kilometrów zdołano 
uformować czołówkę składającą się z 
12 kolarzy, a w niej 6 naszych zawód 
ników. Wszystko zapowiadało się jak 
najlepiej, gdyby nie przebicia gum.

przebieg

o grożącym niebezpieczeństwie. Prze­
cież po 9 etapach przewaga . jego w 
stosunku do Loeatelli wynosiła zaled­
wie 1 min. 10 sek. Od Olsena jadące- 
go niezwykle przebojowo dzieli go 
tylko 2 min 21 sek. A przęęież i Spą- 
laazi jest jego groźnym przeciwni­
kiem nie mówiąc już o kilku innych.

Olsen — Loeatelli uciekają. W tej 
akcji prowadzonej z niezwykłą am­
bicją, różnie bywało. Przewagą ich 
w niektórych miejscach wynosiła 2 
nawet 3 
dystans. 
Za nimi 
koszulki

minuty. W Naprawie tracą 
Już , tylko zaledwie 50 sek. 
rozpaczliwie broniący żółtej 
Niculescu, Sałyga, Sandru,

z Nowocz-

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO X ETAPACH

Polak
Wykorzystując wzniesienie

jazdy licząc od startu próba ucieczki 
zostaje zlikwidowana. '

Zaczyna padać deszcz robi się co­
raz. ciemniej, zrywa się wiatr. Po 
mokrym, śliskim asfaleie przejeżdża 
my Myślenice. Tu następuje nowe na 
tarcie. Inicjatorem jego jest 
Sałyga,
ucieka. Za nim tylko Loeatelli, Olsen, 
Wittek, Sandru. Trwa krótki pojedy­
nek, Olsen nawet poprawia nadaną 
przez Polaka szybkość, której zmęezo 
ny Sałyga nie jest w stanie wytrzy­
mać.

Na nic się zdają teraz wysiłki Ni­
culescu. Bynajmniej nie ryzygnuje. 
Wysiłki jednak jego są bezowocne. 
Odległość dzieląca go od uciekinie­
rów zwiększa się nieomal z każdym 
metrem, Niculescu zostaje, a na tor 
w Krakowie przy ulewnym deszczu 
wpada Olsen a tuż za nim Loeatelli 
i Wittek. W tej kolejności przejeżdża 
ją metę X etapu.

Mierzymy czas Włochów, Jest jakaś 
wyraźna przewagą. Porównujemy go 
z czasem Niculescu, Jest 10 sek. na 
korzyść Włocha. Wystarczy to by żół­
ta koszulka lidera zmieniła właści­
ciela. Liderem VIII Tour de Pologne 
po X etapie zostaje Włoch FRAN­
CESCO LOCATELLI

- Wacław Faige

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

Loeatelli Wiochy 51:38 :S4 godz.
Niculescu Rum. 51:28:44
Olsen Dania 51:29:41 ,,
Spalazzi Włochy 51:31:08
Sandru Rumunia 51:37:22 99
Riegert Francja 51:53:16
Wójcik Polska ‘51:55:36 »»
Lemay Francja 51:57:43 »»
Wrzesiński Polaka 52:00:31 »»

Alix Francją 52:04:37 ł»
Nowoczek Polską 52:05:54, 12)

10
11)
Wittek Pol. Franc, 52:13:24, 13) Nor­
hadian Rumunia 52:16:50, 14) Saun­
ders Anglia 52:22:04, 15) Negoescu Ru 
munia 
mu-nia
52:30:42, 
52:44:44,
Rzeznicki Polska 53:31:09, 29) Satyga 
Polska 53:41:58,,

52:24:30, 16) Chicomban Ru-
52:24:30, 16) Zuchelli Włochy

19 Siemiński „Ogniwo W-wa
21) Napierała 52:49:30, 25)

Klasyfikacja państwowa

1) Włochy 8:22:47
2) Bumuiiia 8.-23:19
3) Anglia 8:29:37
4) Polska 8:33:13
5) Francją 8:34:08
6) Finlandia 8:39:43
7) Pol. Franc, 8:41:18
8) CSR 8:43:32
9) Dania 9:20:22

Lemay. Za nimi 3 grupa 
kiom, Spalazzi i Agato, dalej Wójcik, 
Kapiak, Napierała.

Klasyfikacja indywidualna
X etapu Tour de Pologne na trasie

ZAKOPANE — KRAKÓW
1) Olsem (Dania) 2:46:40,

Niculescu w dalszym ciągu nie re­
zygnuje, Nie szczędzi sił dla pościgu, 
mając dla swoich celów do pomocy 
całą drużynę rumuńską. Już tylko 20 
sek do odrobienia. I po 1 godz 45 m.

2) Wittek I (Polonia Franc.) 2:46:42, Klasyfikacja państwowa po X etap.
3) Loeatelli (Włochy) 2:46:44
4) Sandru (Rumunia 2:47:09, 1) Rumunia 154:41:14
5) Spalazzi (Włochy) 2:47:54, 2) Włochy 155:07:39
6) Parker (Anglia) 2:47:57, 3) Polska 155:20:59
7) Sałyga (Polska) 2:48:02, 4) Anglią 155:24:07
8) Niculescu (Rumunia) 2:48:04, 5) Francja 155:36:50
9) Norhadian (Rumunią) 2:48:06, 8) CSR 158:42:32

10) Chicomban (Rumunia) 2:48:07, 8) CSR 8:42:32
U) Riegert (Francja) 2:48:08, 8) Finlandia 160:16:46
12) Arata (Włochy) 2:48:09 9) Pol. Franc. 162:48:59

1 gumy i przeróżne defekty rowerów. 
Ulega im Włoch Arata, Sowa, Nego- 
eseu, Zuchelli, Siemiński, Czołówka 
wprawdzie jest liczna, liczy 29 kola­
rzy, ale stopniowo maleje. Odpada 
Blommfield, Napierała, Nowoczek. 
Nieco później odpadają Rzeźnicki, 
Dumitrescu, Punkinen oraz Gehrl, 
który na domiar złego ma jakieś kło 
poty ze swoją przerzutką.

Olsen (Dania) -e- 3:19:58 
Niculescu (Rumunia) — 3:20:00 
Loeatelli (Włochy) — 3:20:01 
Spalazzi (Wiochy — 3:2-5:30 
Riegert (Francja) — 3:27.12 
Wójcik (Polska) — 3:27:13 
Kapiak (Polska) — 3:27:14 
Lemay (Francja) — 3:27:16 
Vaverką (Czechosłowacja)—3:27;1S

10) Sandru (Rumunia) — 3:27:20
11) Ciarkę H. (Anglia), 12) gratpefe 

(CSR), 13) Norhadian (Rumunia), 14) 
Sałyga (Polska). Z Polaków dalsze 
miejsca zajęli: 21) Napierała, 23) Sie 
miński, 24) Nowoczek, 28) Królików- 
ski, 32) Pełczyński, 33) Motyka.

Drużynowo zwyciężyła na 11-tym 
etapie Rumunia w czasie 10:14:43 
przed Polską — 10:21:52 i Wiochami— 
10:24:29,

Klasyfikacja zespołowa po U-tu 
etapach:

1)
2)
3)
4)
5) 
5)

. 7)
8)
9)

Pierwszy rozpoczął Rzeźnicki na 5 
kilometrze po starcje. Po nim, ale to 
już za Nowym Targiem przebijają g.u 
my Wrzesiński, Kapiak, Nowoczek. 
W tym miejscu kończy się nasza rola. 
Jest rzeczą niemożliwą, aby przy tak 
wielkich szybkościach jakie cechują 
dzisiejszy -wyścig można było marzyć 
o odrobieniu straconego terenu.

Jedynie Sałyga doskonale dzisiaj 
dysponowany zajmuje czołową pozy­
cję. Napierała jedzie nieco w tyle, 
Wójcik jest wyjątkowo słaby, narze­
ka na skurcz mięśni, a szkoda bo na 
drodze do Krakowa toczy się piękna
v, alka.

Jesteśmy świadkami klasycznej jaz­
dy szosowców, obserwujemy Wło­
chów, Duńczyka, Francuzów, Angli­
ków, Rumunów. Wszyscy doskonale 
j(adą, brawurowo. Zapowiada się ua 
rekordowy czas etapu. Wśród jadą- 
cych w czołówce niema dziś Clarka. 
Anglik przewrócił się raniąc się bo-
leśnie.

Minęliśmy już Nowy Targ.Minęliśmy Już Nowy Targ. Wzdłuż 
licznej kolumny towarzyszący cli wo­
zów rozeszła się wieść, o ucieczce 
wiocha Loeatelli i Duńczyka Olsena, 

ylo to dla nikogo jakimś zasko 
chybą dla Niculsscu. Ale 

on zdawał sobie sprawę

UCIECZKA NAJLEPSZYCH
Ale wszystko nie ma decydującego 

znaczenia. Uwaga nasza zwrócona 
jest na liderów w klasyfikacji indy­
widualnej i drużynowej. Jasna rzecz, 
że pierwsza grupa mało nas interesu­
je z uwagi na strącone już minuty. 
Nasze nadzieje to konkurencja druży 

; nowa, w której nasi kolarze mają 
jeszcze wiele do powiedzenia. Przy 

■ | takich rozważaniach, ponownym wy 
liczanSu i podliczaniu minut i sekund 
strącanych mijamy miejscowość Książ 
Wielki. Tam następuje to, czego już 
niejednokrotnie byliśmy świadkami w 
tegorocznym wyścigu —- ucieczka.

Jej inicjatorami i wykonawcami by­
li najlepsi kolarze 8 Tour de Polog­
ne — Olsen, Niculescu, Loeatelli j ... 
Wójcik. Polak naprawdę w dobrym 
towarzystwie, a że jest to właśnie 
Wójcik znany z wytrzymałości i ambi­
cji, więc ńie baeząc na to, że do me­
ty jeszcze daleko, bo 70 km, — pod po 
zyeją XI-ga etapu notujemy w na­
szym notatniku — dzisiaj nie prześla­
duje nas pech.

Ale to nie wszystko, co wpływa na 
nasze wyjątkowo dobre humory. Prze 
cięż i w drugiej grapie wśród zagra­
nicznych gości są i nasi — Sałyga Ka­
piak A zatem trójka jest pewna za­
jęcia dobrego, punktowanego miejs-

ca. Jedyne zastrzeżenia, jakie moż­
na mieć, znając wady i zalety na­
szych szosowców, to teren górzysty.

WÓJCIK KAPITULUJE
Ataki będziemy mieli w okolicach 

Wodzisławia. Czy jednak Wójcik? 
.... ale na-pewno, przecież to nie Za­
kopane, dodajemy sobie otuchy.

Jednak tak — jednak. Wójcik siu­
siał skapitulować. Nie wytrzymał 
szybkości Olsena i pozostał W tyle. 
Jedzie teraz samotnie i jedzie coraz 
słabiej. Jego partnerzy uciekają i nie 
bawem giną mu z oczu.

W Jędrzejowie po 85 km Jazdy ma 
ją już 3 minuty przewagi. W tym 
miejscu kończy się właściwie etap. 
Olsen, Niculescu i Loeatelli prow»lzą 
się na zmianę I coraz bardziej zbli­
żają się do . Kielc,

Wójcik spada do II grupy, prowa­
dzonej przez Polaków, Spalazziego 1 
Rumuna Sandru, Jeszcze tylko Chę­
ciny, jeszcze dość trudne wzniesie­
nie, jeszcze, jedna ucieczka Spalazzie 
go, ucieczka łatwa i bodajże w naj­
odpowiedniejszym momencie.

Cóż więcej? chyba to, że czołów­
ka wjeżdża już na stadion kielecki, 
że za nimi o 6 minut wpada samot­
nie Spalazzi. Po nim mała przerwa 
i na bieżnię stadionu wjeżdża licz­
na stawka kolarzy. Przy tym wszyst 
kim mały dreszczyk emocji — Sa­
łyga traci dogodną pozycję na fini­
szu i przewraca się. Finisz w tej 
grupie wygrywa Riegert.

Nic więcej nie oczekujcie od dzi­
siejszego etapu — jest on zakończo­
ny według następujących zapisów 
komisji sędziowskiej Xi etapu Tour 
de Pologne,

Wacław Fajge.o

Rumunia — 164:55:67
Włochy — 165:32:02
Polska — 165:42:50
Francja — 166:02:26
Anglia — 166:20:36
Dania — 167:56:02 ! •
CSR — 169:29:46
Finlandia — 170:55:12
Polonia Francuska — 173:57:41.

Klasyfikacja indywidualna po 11-tu 
etapach:

1) - - . -
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

Loeatelli (Włochy) 54:48:35 
Niculescu (Rumunia) — 54:48:44 
Olsen (Dania) — 54:49:39 
Spalazzi (Włochy) — 54:56:44 
Sandru 
Riegert 
Wójcik 
Lemay 
Alix (Francja) — 55:35:45

10) Nowoczek (Polska) — 55:39:39
19) Siemiński, 20) Napierała.
Klasyfikacja klubowa po U-tu eta­

pach: 1) Ogniwo (Warszawa) —
111:10:19, 2) Polonia (Warszawa) —
112:51:33, 3) Ruch (Chorzów)—113:27:37
4) Ogniwo II (Warszawa) — 115:17:44,
5) Gwardia (Warszawa) — 116:31:53.

Na XI etapie wycofali się: Wrze­
siński (Polska) i Parker (Anglia).

(Rumunia) — 55:04:42 
(Francja) — 56:20:28 
(Polska) — 55:22:49
(Francja) — 55:24:59

NOWE KADRY 
INSTRUKTORÓW 
PIĘŚCIARSKICH

WARSZAWA, W Ośrodku Szkole­
niowym CRZZ w Czerwieńsku zakoń 
czyi s:ę 1-miesięczny kurs dla przo­
downików boksu, w którym uczest­
niczyło 58 związkowców ze wszyst­
kich okresów, Kurs prowadził tre­
ner Sulimowski, Teorię wykładał 
Ref. Wyszk. PZB Lisowski. Stopień 
przodownika boksu uzyskało 46 osób.

Równolegle z kursem sdbywał się 
w Czerwieńsku obóz kondycyjny dla 
czołowych pięściarzy klubów związ­
kowych. Na obozie przebywało 40 za 
wodników, z pełną drużyną mistrza 
Polski „Kolejarza—Gedanij” z Gdań­
ska.

II lidze nie grozi likwidacja
— Nie będzie II ligi! —■ taka wiadomość'obiegła w ostatnich dniach 

kilka ośrodków piłkarskich w kraju. Otrzymaliśmy w związku z tą 
wersją szereg alarmujących listów, zapytań, protestów. Byliśmy zasko­
czeni rozmiarami zdenerwowania, jakie wywołała ta zwykła plotka. '

Tak jest — zwyczajna plotka, nikt bowiem dotąd upoważniony do 
tego, nie wyraził opinii za likwidacją II ligi. Nie możemy Inaczej owej 
płotki potraktować, tak tylko za „balonik próbny“ przed konferencją 
działaczy piłkarskich, zwołaną przez PZPN na 15-go września.

W przygotowaniu do tej fconferen 
cji. okręgi miały wypowiedzieć się 
o celowości i słuszności funkcjono­
wania dwu piłkarskich kias pań­
stwowych. Jak było do przewidze­
nia, nikt nie kwestionował celowo­
ści rozgrywek ligowych, natomiast

otu i ówdzie odzywały się głosy 
konieczności jej powiększenia.

Wiadomo, że wnioski takie sta­
wiały kluby, dla których brama wej 
ścia do ekstraklasy jest wciąż za 
wąska. Wątpić jednak należy, czy 
zostanie ona poszerzona. Wszystkie

Nouy rekord świata 
w biegu na .000 m.

HELSINKI. Znany fiński długodystansowiec Fleino ustanowił cza­
sem 29'27,2 nowy rekord świata w biegu na 10.000 m. Wynik ten 
jest o 1 sek. lepszy od dawnego rekordu, który należał do Zatopka.

Sygnał ostrzegawczy
Na marginesie ostatnich dyskwalifikacji
sportowców

Niejednokrotnie już pisaliśmy, 
że problem wychowania fizycznego 
i sportów w Polsce Ludowej trak­
towany jest zupełnie odmiennie 
niż to było w okresie przed 1939 r.

Sport i wychowanie fizycz.ne sta­
nowi bowiem funkcję społeczną, 
służącą przede wszystkim do 
chowania nowego człowieka, 
tylko pod względem rozwoju 
sił fizycznych, ale również 
dobrego i zdyscyplinowanego 
watela.

■ Wszystkie oświadczenia władz 
sportowych wyraźnie podkreślały 
ten moment, stwierdzając, że czyn 
nikł kierujące sportem nie będą to 
terowały złych tradycji, nte-subor- 
dynacji zawodników, braku zdys­
cyplinowania, jak również istnie­
nia w sporcie kategorii kombinęto 
rów „działaczy” patrzących na 
sport tylko z perspektywy własne­
go, klubowego podwórka.

wy- 
nie 

Jego 
jako 
oby-

Niejednokrotnie też byliśmy świafl 
kami decyzji, świadczących o tym, 
że swę oświadczenie w e spor­
towe nie zakończyły jer.. ia na pa 
pierze, ale z całą ostrością stosują 
je wobec tych, którzy nie zrozu­
mieli jeszcze przemian, dokonują­
cych się w wielu dziedzinach na­
szego życia, a m. in. w sporcie 
polskim.

Ostatnio jesteśmy świadkami no­
wego, tym razem ostrzejszego niż 
dotychczas sygnału ostrzegawczego, 
mówiącego wyraźnie naszym dzia­
łaczom sportowym, że najwyższy 
czas, aby zwrócili z mylnej drogi.

Sygnałem tym jest niewątpliwie 
uchwala prezydium Rady Kultury 
Fizycznej i Sportu Związków Zawo 
dowych (potiajemy ją w całości od 

dzielnie), zgodnie z którą zawieszo­
ny został zarząd Główny Zrzesze­

nia Sportowego „Kolejarz”, unieważ 
niona fuzja dwóch klubów „Grom” 
(Gdynia) 1 „Gedania” (Gd 
nadto ostrej nagany udzie

Nie chodzi nam w naszym arty­
kule o rozważenie sportowego re­
zultatu tej decyzji na podstawie 
stworzonej sytuacji w tabeli roz­
grywek. Chcemy natomiast zwró­
cić uwagę na inny aspekt tej spra­
wy.

CELOWOŚĆ W REORGANIZACJI

kluby wielosekcyjne. Natural- 
myślano o takiej likwidacji, 
polegałaby na łączeniu klu- 
w Jednej miejscowości lub w

czy zawodników dokonują fuzji 
I dwóch klubów wyczynowych.

Takie właśnie punktowe powo­
dy były przyczyn^ fuzji „Gedan.il 

z „Gromem”. Połączono dwa kluby 
z miejscowości odległych od siebie 
o 30 km.

Naturalnie, że przy tego rodzaju 
reorganizacji odezwać się musiały 
naczelne czynniki sportu związko­
wego. Powiedziały one wyraźnie 
i twardo do tego rodzaju reorga­
nizacja sportu jest absurdem, I te 
nie będą tolerowani działacze, któ­
rzy w ten sposób cheą wykorzystać 
akcję reorganizacyjną.

Prezydium Związkowej 
tury Fizycznej i Sportu 
powiedziało wogól0 
przeciwstawienie się wszelkiego ro 
dzaju „spekuląnetwa” w sporcie 
związkowym, potępiając zarazem 
niespołeezne j niewyehowawcze za 
chowanie się niektórych działaczy 
w sporcie robotniczym.

DYSCYPLINA PRZEDE WSZYSTKIM

Rady . Kul 
CRZZ za- 
energiczne

rządowi Klubu Sportowego 
jarz*' — Brda x Bydgoszczy.

CRZZ postanowiła, aby dla pod­
niesienia poziomu sportu związko­
wego w razie potrzeby likwidować 
kluby posiadające jedną zazwyczaj 

sekcję i to piłkarską, a wzmac­
niać 
nie 

która 
bów
bardzo bliskich ośrodkach, gdzie 
tego rodzaju rozstrzygnięcie w żad 
nym wypadku ni« mogłoby spowo­
dować zaniku zainteresowania spor 
tem.

Niektórzy jednak działacze ina­
czej wykorzystali postanowienie 
Rady Kultury Fizycznej i Sportu: 
poprostu dla uzyskania punktów,

Również całkiem wyrażnig posta­
wioną jest sprawa zdyscyplinowa­
nia zawodników. Ostatnia dyskwąłi 
fikacja znanego lekkoatlety Ło- 
mowskiego, który odmówił udziału 
w zawodach, jak i wykluczenie ko 
larza Wyglendy z wyścigu kolarskie 
go dookoła Polski, za brutalne za­
chowanie się wobec zawodnika duń

skiego, skreślenia z kadry repre­
zentacyjnej Krasówki, Jandudy 1 
Wieczorka, tlyskw, Gracza i Szczur­
ka, są również sygnałem ostrzegaw 
czym dla innych zawodników, któ­
rzy nie rozumieją, do czego zobo­
wiązuje kostium sportowca i wyjś 
cie na boisko.

Prezydium Rady Kultury Fizycz 
nej i Sportu CRZZ wyraźnie powie 
działo, że dla awanturników, i war 
cholów w sporcie związkowym nie 
ma miejsca. To zapamiętać winni 
dobrze wszyscy cl, których na boi­
sku ponosi niekiedy krewkość i, 
którzy wynik, ehcą polepszyć bru­
talnym zachowaniem się.

Tak sprecyzowana zostanie spra­
wa dyscypliny sportowej na nara­
dzie organizacyjnej sportu związ­
kowego, którą j k pisaliśmy, zwo­
łuje CRZZ na 5 i 7 wrześnią br. 
do Warszawy. <

Na naradzie tej ustalona zostanie 
ostatecznie pozycja sportu związ­
kowego, który poza atrakcyjną roz 
rywką, umożliwiającą rozwój sił 
fizycznych szerokich mas, ma jed­
nocześnie kształcić i wychowywać 
nowego człowieka.

I o tym muszą zawsze pamiętać 
ci, którzy jeszcze myślą zwężony­
mi kategoriami, hołdując zasadzie 
„zielonego stolika”.

ELTE

kooptącje wykazały, że jedyną 
słuszną drogą awansu są rozgryw­
ki, praktyka wykazała również, że 
aktualny podział na I i II ligę znaj­
duje pełne uzasadnienie.

II liga zdała egzamin — co do 
tego nie ma dyskusji. We wszyst­
kich ośrodkach, w których 11-lIgowcy 
nie mają konkurentów z ekstrakla­
sy, mecze mistrzowskie cieszą s ę 
dużym zainteresowaniem i takąż 
frekwencją Nie istnieją więc ża­
dne, tak ważne.przecież,-finansowe 
względy przemawiające za zmianą 
dotychczasowego stadu rzeczy. Ła­
two również stwierdzić, że podniósł 
się poziom w zespołach drugołigo- 
wycli. Jest on jeszcze nadal niezada 
walający, ale o ileż lepszy niż np. 
w roku ubiegłym. J ,

Nie. Drugiej lidze nie grozi roz­
wiązanie. Wśród szereg-i szczegó­
łowych spraw związanych z Jej 
funkcjonowaniem, najwięcej miej­
sca i czasu na konferencji zabiorze 
zapewne projekt jej powiększenia. 
Ewentualnie więc zwiększone zo­
staną kadry drugiej ligi. n!e ma 
jednak mowy o jej likwidacji Fina­
liści rozgrywek o awans, mogą 
spaę spokojnie. Kibice fina.istów 
rozgrywek o .awans również

Nikt nie robi zamachu na doro­
bek ich drużyn.

P0WIEKS7.ENIE 1-SZFJ LIGI 
MA ZNIKOME SZANSE

Lansowana jest w kołach piłkar­
skich myśl powiększenia I ligi do 
14 a nawet 16 klubów. Oczywiście 
projektodawcy zakładają,, że nikt w 
wypadku powiększenia ekstraklasy 
nie spadłby z niej.

I ten projekt naszym zdaniem nłe 
ma najmniejszych szans powodze­
nia. Abstrahując od samej -idei roz­
grywek o awans i spadek, istnieje 
inna, zasadnicza trudność —; termi­
ny. Pamiętamy doskonale, co się 
działo w r. 1918, gdy w lidze grało 
14 zespołów. Zawodnicy, aby wypet 
nić kalendarzyk spotkań mięazy- 
okręgowych, międzynarodowych, pu 
charowych itp., grywali dwa, a na­
wet trzy mecze tygodniowo. Pocią­
gnęło to za sobą spadek formy i 
cgółne obniżenie poziomu.

W pierwszym rokti rozgrywek li- 
go,wy eh, nie dało, się tego uchronić, 
Ale przecież w założeniu powołania 
ekstraklasy leżało zmniejszenie jej 
da 10-clu zespołów. Jeżeli-ostatecz­
nie zgodzono się na 12 zespołów, 
to, powracanie do błędów zeszło­
rocznych, byłoby w równym stop­
niu niesłuszne, jak szkodliwe.

%25e2%2580%259eGedan.il


Kraków - Łóńź 81: 82 na basenie
KIJAKÓW. Rozegrany po raz MĘŻCZYZN: 

pierwszy o puchar prezydenta mia­
sta Krakowa posła Dobrowolskiego 
mecz pływacki Kraków — Łódź za­
kończył się zwycięstwem Krakowa 
81:62. W ramach tego meczu do­
szło ponownie do spotkania między 
nsjlepszyini naszymi „klasyczkami” 
mistrzyniami i rekordziśtkami Pol­
ski Proniewiczówną (Łódź) j Do- 
branowską (Kraków).

W biegu 100 metrów klasycznym 
Proniewiczówna ponownie wykaza­
ła swoją wyższość nad Dobranow- 
£>ką, zwyciężając ją vz bardzo do­
brym czasie 1.32,3. Dobranowska 
uzyskała natomiast bardzo dobry 
czas na 100 metrów stylem grzbie-

towytn 1,33,8, który jest now^m re­
kordem okręgowym Krakowa zara­
zem jej życiowym rekordem, a dru­
gim najlepszym wynikiem w Polsce 
w tej konkurencji.

Ponadto z innych wyników zasłu­
guje na wyróżnienie czas Dobro­
wolskiego na 200 metrów klasycz­
nym 2,57,2, który jest nowym re­
kordem Łodzi. Dobrowolski płynął 
cały czas motylkiem i przyszedł ja­
ko drugi do mety.

WYNIKI:
200 m dowolnym mężczyzn: 1) Bo 

niecki (Łódź) 2,32,1 min. 2) Ciężki 
(Kraków) 2,33,8 min. 3) Jera (Łódź) 
2,34,2 min. 4) Kornecki (Kraków) 
2,43,0 min..

J99 ii-, klasycznym A kobietmag-- 
WYNIKI: 200 m DOWOLNYM

1) Boniecki. (Łódź) 
2,32,1 min. 2) Ciężki (Kraków) 2,33,8 
min. 3) Jera (Łódź) 2,34,2 min. 4) 
Kornecki (Kraków) 2,43,0 min. 
100 m KLASYCZNYM A KOBIET:
1) Proniewiczówna (Łódź) 1,32,3,
2) Dobrancwska (Kraków) 1,33,4,
3) Drozdowska (Kraków) 1.40,9. 4)
Maślakiewicz ( Łódź) 1.43,1. 100
m. GRZBIETOWYM MĘŻCZYZN: 
1) Kękiis Wł. (Kraków) 1,20,8. 2) 
Kękus T. (Kraków) 1.25,1, 3) Sieroc­
ki (Łódź) 1.25,1. 4) Słaby (Łódź)
1.27,5. MO DOWOLNYM KOBIET:
1) Dzikówna (Kraków) 1.21,8 min.
2) Kowalska (Łódź) 1,24,0 min. ?.)
Sobczak (Łódź) 1.26,0. 4) Florczyk 
(Kraków) 1.29.0. 289 KLASYCZ­
NYM A MĘŻCZYZN: 1) Nikodem- 
s-ki (Łódź) 2,57 2, 2) Dobrowolski
(Łódź) 2,57,2 min. 3) Krupa (Kra­
ków) 3,149 min. 4) Juchcwski (Kra­
ków) 3.1-3.0. M0 DOWOLNYM- 
MĘŻCZYZN: 1) Ćieżlii (Kraków) 
1,07,2, 2) Platzek (Łódź) 1,09,9, 3) Ko 
sfbowicż (Kraków) 1,12,0, 4) Cokiera 
(Łódź) 1,14,6.
WYM KOBIET:
(Kraków) 1.33,8, , ____________
(Łódź) 1,45,9, 3) Blehmówna (Kra­
ków) 1,47.5, 4)
I. 48. SZTAFETA 4* 200 m DOWOL 
NYM MĘŻCZYZN: 1) Kraków
II, 10,0. Sztafeta Łodzi, która przy­
szła na pierwszym miejscu w cza­
sie 10,55,8 została zdyskwalifikowa­
na, ponieważ zawodnik Platzek 
podciągał się na linie. 4Xloo m DO­
WOLNYM KOBIET: 
5.55,3, 2) Łódź ■ 6.18.8.
4X189 ZMIENNYM MĘŻCZYZN: 
1) Łódź 5,35.0. 2) Kraków 6.08,0.

PIŁKA' WODNA: Kraków — 
Łódź 3:1 (2:0). Bramki dla Krako­
wa — Kornecki 2, Kopydłcwski —1, 
dla Łodzi Jera — 1. Sędziował 
Gryglewski z Krakowa.

100 m GRZBIETO-
1) Dobrartowska
2) Wóżniakówha

Kowalska (Łódź.)

1) Kraków
SZTAFETA

Jwiar fofclok lekordsislę Pohki
Po biegach sztafetowych odbyły 

się pokazowe skoki z ttampoliny 
W wykonaniu mistrza Polski Bred- 
licha i utalentouzanego skoczka z 
„Stali” Rybnik, 18-lćtniego Tkocza.

W meczu piłki wodnej reprezen­
tacją Katowic pokonała reprezen­
tację miasta Gliwic w stosunku 5:3 
(2:0). Bramki dla Katowic padły ze 

na strzałów Piwk! i Procia po dwie, 
oraz Wąsa, dla pokonanych bram­
ki zdobyli Ktause, Fudała i Węgiel.

RYBNIK. Na nowowybudowanym 
basenie kąpielowym w Rybniku-Fa- 
ińiśżówicach odbyły się pierwsze za­
wody pływackie z udziałem wszyst­
kich klubów Zrzeszenia Sportowego 
„Stal” na Śląsku, a więc z Katowic, 
Gliwic, Siemianowic i Rybnika.

■Wyniki nie we wszystkich konku­
rencjach były najlepsze. Wyróżnić 
należy dobry rezultat Kukloka r" 
200 m. st. ‘klas., który niespodziewa­
nie pokonał niezawodnego Szołtyska, 
dobry wynik Procia na dystansie 200 
m., który jest zarazem rekordem ży 
cio.yym tego zawód: ka oraz niezły 
wynik Kaletowej w stylu na wznak.

* * *
WYNIKI TECHNICZNE ZAWO­
DÓW:

50 m. st. klas, młodzików do 14 
lat: Jagielski (St. Gl) 46 sek. 100 m. 
st. klas, juniorek: 1. Wenclówna (St. 
K-ce) 1,46.2. 2. Gelnerówna (Stal 
K-će) 1,49,8. 100 m. st. klas, junio­
rów: 1. Kolar J. (Stal Gl.) 1,28,8.
2. Grabski (K-ce) 1,31,4. MO m. st.
dow. juniorów: 1. Sznajder (Gl.) 
1.17,8. 2. Borowski (Gl.) 1,18,0. 100 m. 
et. dow.: 1. Procel (K-ce) 2,28,8. 2. 
Fudała (Gl.) 1,10,0. 100 m. st. klas, 
kobiet: 1. Kaletowa (Gl.) 1,35,0. 2. 
Dabkówna (K-ce). 100 m. st. na
wznak: 1. Was (K-ce) 1,21,5. 2. Lan­
ger E. (Gl) 1,22,2. 3. Winkler (Gl.)
1.29.7. 200 m. st. klas.: 1. Kuklok 
(Gl.) 2,55,8. 2. Szołtysek (K-ce) 2,59,0.
3. Krause (Gl.) 3.09,0. 100 m. st. dow.
kobiet: 1. Zawadówna 'K-ce) 1,29,9. 
2. Szafronówna (K-C' 1,32,4. 3. Bro-
lówna (K-ce) 1,36'j. 100 m. st. na 
wznak kobiet: 1. Kaletowa (Gl.)
1.36.8. 2. Szafronówna (K-ce) 1,37,6. 
3) Neblówna (K-ce) 1,43,0. 200 m.

Procel (L-ce) 2,28,8. 2. 
2,53,2. 100 m. st. klas.: 
(K-ce) 1,18,0. 2. Kuklok 
(styl „A”) 3. Kieczka

st. dow.: 1.
Kolar (Gl.)
1. Szołtysek
(Gl.) 1,21,8, (OLJ . ,,** ) <J.
(K-ce) 1,25,7. Sztafeta 5X50 m. st. 
dow.: 1. Stal K-ce I 2,38,8, 2. Stal 
I Gl. 2,39,8. 3. Stal Siemianowice 
2.53,5.

Stolica od rana żyła finałem gi­
gantycznego wyścigu dookoła Polski. 
W tramwajach w autobusach jeszcze 
raz rozważano nasze szanse i jeszcz» 
raz przeważały nadzieje na zdobycie 
drugiego miejsca drużynowo. Nic też 
diwnego, że na wiele godzin zanim 
pierwsi kolarze mieli wpaść na bież 
nię stadionu Wojska Polskego, tłumy 
publiczności kierowały się w stronę 
ulicy Łazienkowskiej. Już o godzi­
nie 16-tej stadion był zapełniony, a 
nowe tłumy publiczności napływały 
bez przerwy.

Finał wyścigu miał godne zakoń­
czenie tak organizacyjne, jak i spor 
towe. W powodzi narodowych chorą­
giew, którymi udekorowany był cały 
stadion, rzucały się w oczy flagi na­
rodowe wszystkich drużyn, biorących 
udział w wyścigu. Na jednym z tran 
sparentów rzucał Się w oczy napis: 
„Wici pokoju niosą kolarze Tour de 
Pologne”.

Podniecony tłum publiczności z nie 
cierpliwością oczekuje wiadomości z 
trasy. Są one początkowo zbyt dob­
re, aby mogły być prawdziwe. Po­
dają, że Wójcik prowadzi z przewa­
gą dwóch minut, że ją traci w- Bia­
łobrzegach, aby na nowo zaryzyko­
wać udaną ucieczkę. Wiadomości te 
wywołują entuzjazm, odżywają na-

Wansawa — Lublin 12:4 w bo W e
Lublin. Na otwarcie sezonu bo­

kserskiego odbyły Się 4 bm. w 
Lublinie międzymiastowe zawody 
bokserskię. rozegrane między re­
prezentacją Warszawy i Lublina 
— zakończone zwycięstwem gości 
12 :4.

Wyniki techniczne przedstawia­
ją Się następująco (zawodnicy war 
szawscy na pierwszym miejscu): 
W muszej Kalona uległ wysoko na 
punkty Kukierowi, w koguciej 
Szczurkowski zwyciężył nieprze­
konywująco na punkty Jarosław­
skiego, w piórkowej Pyda uległ 
rą punkty Makarowi, w wadze 
IM kiej Komuda zwyciężył mini-
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Spalazzi pierwszy w stolicy
Locatelli i Rumuni wygrywujq
tegoroczny Tour de Pologne

WARSZAWA, niedziela 
Mamy już zwycięzcę indywidual­

nego i drużynowego. IndywiduaiL 
tijłrn zwycięzcą touru jest France­
sco Locatełli, zwycięzcą drużyno­
wym Rumunia, jedyna drużyna na­
rodowa, która zakończyła wyścig 
W pełnym składzie;

Przypatrując ,się jęźdzle Nićułe- 
scu na ostatnim etapie odczuwało- 
Się, że nie potrafi ón odrobić 9 se­
kund dzielących go ód Locatelli. 
Niculeścu nosił w ciągu 9 etapów 
żółtą koszulkę leadera, by stracić 
ją po przejechaniu trzech czw'ar- 
tych- wyścigu.

Włosi wygrali ostatni etap dru­
żynowo i indywidualnie. Pierwszy 
w Warszawie był Spąlazzi, 4 Loca- 
tel’1, 5 Zuchellf. Wygrali, bo jadąc 
na zwycięstwo, pojechali doskonale 
taktycznie. Bylj wszyscy stale r’a- 
zem, wszyscy czuwali nad jazdą 
Locatelli. Jeśli były robione próby 
i^ieczfri, to wszystkie 
dówane już w zarodku.

Jako pierwszy Polak 
metę Kapiak. Napierała 
roweru, tuż u wj’azdu 
Szedł na pierwszej pozycji, mógł 
wygrać...

Nałeży jednak zaznaczyć, że mi­
mo pecłfa naszej drużyny, o któ­
rym się bardzo wiele mówiło, a są 
nawet i tacy, którzy twierdzą, że 
gdyby nie pech mogliśmy wygrać 
przegraliśmy wyścig zasłużenie. 
Wygrały lepsze od nas drużyny. 
Należy mleć tę cywilną ódw’agę, tę 
odrobinę . samokrytyki j powiedzieć 
sobie jasno, że byliśmy gorsi od 
naszych przeciwników, z którymi 
jednak walczyliśni^, jak rciwrii z 
równymi.

Etap był . właściwie bez historii, 
był na przestrzeni 160 kilometrów 
najnudniejszym etapem minionego 
touru.

W najbliższym numerze naszego • pościgu, a tu nowa przebita guma, 
pisma zajmę się podsumowaniem i tym razem przednia. Wittek jest

szczegółową analizą wyścigu, dziś 
widząc przepełniony do ostatniego 
miejsca Stadion Wojsk’a Polskiego, 
oglądając na przestrzeni dziesiąt­
ków kilometrów nieprzeliczone .tłu­
my wiwatujących na cześć kolarzy 
widzów, pragnę jeszcze raz podkre­
ślić, że wyścig spełnił swoje zada­
nie zarówno sportowe jak i poltty'- 
Czne. Był potężną manifestacją po­
kojową ludności całej Połski.

Na stadionie Wójśka Polskiego

fu-

obecny był marszałek Żymierski, 
był tow. Berman. Ich obecność naj­
lepiej świadczy o zainteresowaniu 
naszego Rządu i naszej Partii spor­
tem.

Kiedy kilka chwil po wyścigu roz 
mawiałem z drużyną włoską, słyszą 
lem tylko < wyłącznie słowa po­
dziękowania i uznania d^a organiza­
torów, dia społeczeństwa polskiego, 
za tak wspaniałą imprezę jaką był 
tour.

»Przed Tour de Pologne« może 
się rumienić nasze »Giro d‘!tałia...< 
Jestem szczęśliwy ze zwycięstwa, 
mówi! Francesco Locatelli, jestem

szczęśliwy ze zwycięstwa na etapie, 
mówił ŁJlisse Spalazzi.

Zbyt wiele jest wrażeń, są one 
zbyt świeże, aby można było dziś 
w godzinę po za-kończeniu giganty­
cznego wyścigu, największego wy­
ścigu szosowego dia amatorów na 
świecie, przelać je na papier.

8 Tour de Pologne zakończy! się 
zwycięstwem najlepszych i mimo 
że przyniósł porażkę drużynie pol­
skiej, pozostawi ha długo wspom­
nienia wspanialej manifestacji spor­
towej organizowanej z prawdziwie 
polskim rozmachem.

M. Derb’eń

46 letni Hapierała bohaterem
etapu Kielce - Warszawa

były likwi-

przybył na 
miał defekt 
na stadion.

O He przez 12-ście etapów z rzę­
du mówiło się o niezwyk'e zacię­
tych walkach, niemal na każdym 
przejechanym kilometrze trasy — 
to niestety nie możaia tego powie­
dzieć o etapie do Warszawy. Nie­
mal że do samych granic Warsza­
wy nic specjalnego się nie działo, 
nikt nie miał ochoty do ucieczki, 
jazda raczej była monotonna.

To było przyczyną lichej dzi­
siaj czołówki, najliczniejszej. ze 
wszystkich dotychczas przejecha­
nych etapów. Jedynym ożywie­
niem wyścigu bvły lotne finisze.

Ale za to j tym razem nie oszczę­
dza! kolarzy pech. Najdotkliwiej 
to odczul Wittek (Polonia Francu- 
ska), przebijając zaraz po starcie 
gumę. Kolarz lak wspaniale jadacy 

’ ' ‘ "t kilo-
czo-

w ostatnich etapach, przez 24 
metry musiał później gonić 
łówkg.

Podobny Wypadek spotka! Jego 
kolegę Sowę, ale na naszego Wfttka 
coś się dzisiaj sprzysięgło. Ledwo 
zdąży! odpocząć po długotrwałym

stadionu W. P

malnie na punkty Kazimierczaka, 
w w. półśredniej Kwaśniewski po 
konał na punkty Malca Była to 
najładniejsza walka dnia, nie do­
prowadzona jednak do końca z po 
wodu niespodziewanego deszczu. 
W średniej Kolczyński zwyciężył 
nieprzekonywuj ąco Trzęsowskiego 
w półciężkiej Rys zwyciężył w 1 
rundzie przez techn. k. o. Dora­
bialskiego, który doznał kontuzji 
brwi, w wadze ciężkiej Gościań- 
ski zwyciężył przez techn. k. o. 
Kwiatkowskiego.

Sędziował w ringu Marciniak 
(Lublin), na punkty Krasuski i 
Pernak (Warszawa) oraz Kobiałko j 
(Lublin). Widzów ok. 3 tys.

KOLEC
FRASZKI

NIEKTÓRYM SĘDZIOM BOKSERSKIM 
Nie starczy mieć czystą karteczkę papieru. 

Ołówek, bystre spojrzenie,
Lecz trzeba, gdy zbrudzisz punktami ten papie», 
Mieć jeszcze czyste sumienie.

KU UWADZE 
NIEJEDNEJ PIŁKARSKIEJ „PRIMADONNIE” 

Nieiedna była primadonna. 
Co wiecznie być nią była skłonna.
Lecz czasem — choć Się jeszcze trzyma — 
Jest tylko donną. Już nie prima.

SPORTOWE MARZENIA KALAMBURZ^STY 
Gdyby źle grał na łączniku Łącz, 
Krzyk bronił tylko w krzyku. 
Gdyby Baran (łódzki taran) 
Grał naprawdę tak jak baran, 
Gclby Kokot był kokotą 
(chociaż mi nie chodzi o to). 
I — w kalamburowym szalę — 
Gdyby p orski był góralem, 
Gdyby Poświat grał nocami 
A Wieczorek wieczorami. 
Żeby R o i k sobie roił, 
Ze jak Oprych to już zbroił. 
Gdyby — niemożliwe zgoła — 
Dwa skrzi/dełka miał Anioła. 
Gdyby Tatuś bronił z dziećmi 
(leć fantazjo dalej, leć mi). 
Gdyby Matias schudł jak śledź, 

t Czegóż mńżna więcej chcieć.

drużyny

na
defiladą

państwo-

stadionie 
wyścigu

dzieje na zwycięstw» Polaka w os­
tatnim etapie, a może i na znaczne 
zbliżenie się do czoła indywidualne­
go wyniku tego kolarza. Niestety na 
trasie Jest całkiem inaczej. Sprawdzo 
ne meldunki przynoszą wiadomość, 
o jeździe zwartej czołówki liczącej 
około 49 zawodników, a na pociesze­
nie wiadomość, że w grupie tej są 
wszyscy Polacy z 
wej /

Imprezy 
rozpoczynają się
listonoszy. Zwycięzcą we wszystkich 
okręgowych wyścigach okazał się 
Kraków. Indywidualnie najlepszy 
czas osiągnął listonosz krakowski 
Kopciński Mieczysław, który dystans 
20 km • na rowerze turystycznym prze 
był w 31 minut 20 sek. Drugie miej­
sce zdobył listonosz poznański Gości- 
niak czasem 32 min. 53 sek. Odbiera­
ją nagrodę zwycięzcy wyścigu war­
szawskiego: listonosz wiejski Szipiola 
Stanisław 34,46, Szymański i Głu­
chowski. Na bieżnię wjeżdża za chwi 
lę korowód kolarzy biorących udział 
w zjeździe turystycznym, zorganizo­
wanym przez Polski Związek Kolar­
ski. W korowodzie kolarzy poznaj e- 
my naszego mistrza torowego Beka.

Tymczasem grupa kolarzy czecho­
słowackich 1 polskich przygotowuje 
się do jazdy akrobatycznej i do spot 
kań piłki rowerowej. Od tej 
publiczność śledzi wspaniałe 
takiego mistrza jak Wazulek 
trzyni Karamasoya, naszych
Porębów, ale najwięcej zaciekawie­
nia wnoszą w tłum meldunki z prze 
biegu ostatniego etapu. Jeszcze raz 
wydawało się, że Polak będzie pierw 
szy na mecie w Warszawie, kiedy 
znów niezbyt prawdziwy meldunek 
zapowiadał już u bram Warszawy 
prowadzenie Kapiaka 1 Rzeźnickiego. 
Zwłaszcza na tego ostatniego, rozpo­
rządzającego długim 1 skutecznym fi 
niszem, wydawało się można będzie 
liczyć. Zwarta grupa przybliża się 
do granic miasta. W tym czasie cze 
chosłowacęy mistrzowie gromią na­
szych w spotkaniach piłki rowerowej.

Podniecenie wzrasta, meldunek z 
placu Zawiszy, znów mówi o całej 
stawce jadącej razem. Kto wpadnie

chwili 
pokazy 
i m fe­
bra ci

Red. nacz. Włodzimierz

IKŁUJE W PÓNIgpZBAfcKI

♦

TO I owo
Mimo rozpaczliwej pa rady bramkarza Lechii, 

napastnik Cracovii Różankowski zdobył bramkę 
główka. Kibice Lechii ze smutkiem orzekli, że Ró­
żankowski ma głowę nie od parady.

NASZE PREZENTY

Wiśle-Gwardii Kraków na okres dyskwalifikacji 
jednego z czołowych zawodników wysyłamy na po­
cieszenie powieść J. Londona p. t. „Gracz”.

* * *
Wszystkim drużynom piłkarskim, których suk­

cesy są uzależnione od formy jednego zawodnika, 
posyłamy komplet tygodnika „RAZEM”

» * *
Drużynom I IJgi. zagrożonym spadkiem, wysła­

liśmy ekspresem bocznik „ODRODZENIA”.
* * *

Kapitanat sportowy ustalający skład reprezen- 
taey.inei jedenastki otrzyma od nas w najbliższym 
czasie „PROBLEMY”

• • •
Wszystkim działaczom sportowym, którzy tra­

dycyjnie usprawiedliwiają porażki naszych repre­
zentantów. ofiarujemy książkę Bystronia p. t. „ME­
GALOMANIA NARODOWA”.

» * »
Kalbarczyk, Verey. Szymura, Hebda i inni do- 

rlana no dwa bezpłatne bilet,y na film: „MŁODA 
GWARDIA”.

uparty — nie ma mowy o kapitu­
lacji. Naprawia koło, jedzie dalej’ 
i przed Grójcem ponownie odzy­
skuje straconą pozycję. Razem z 
nim jest i Sowa, chory dz'siaj na­
wet bardzo. Sowa jednak za wszel­
ką cenę stara się wytrzymać tem­
po wyścigu i dojechać do War­
szawy.

A cóż tak dzisiaj cicho siedzą 
leaderzy wyścigu, gdzież się scho­
wali Niculesceu, Locatelli, Olsen, 
nikt z nich jakoś nie myśli o uciecz­
kach, nikt nie myśli o przerwaniu 
monotonności wyścigu, nikt nie my­
śli dzisiaj o wyczerpujących zry­
wach.

A dlaczego to zespół rumuński 
kompletnie dzisiaj próżnuje — czyż­
by j tu nastąpiła rezygnacja z wal­
ki? Widocznie tak, jest to aż nad­
to wyraźne pomimo utartych w 
sporcie zwyczajów prowadzenia 
walki do końca.

Coraz bardziej zbliżamy się do 
granic Warszawy. Nie będziemy raz 
jeszcze wspominali o tłumach, Wiel­
kich tłumach oblegających szosę i 
ulice Warszawy, nie będziemy mó­
wili o kwiatach i owacjach. Cze­
kamy teraz na finisz 12-go etapu, 
a może nam się los uśmiechnie i 
po dniach niepowodzeń nasi kolarze

wjadą. pierwsi ną metę Warszawy? 
Przecież dzisiaj dobrze się czują. 
Widać to po ich jeździe i beztro­
skich humorach. Doskonały jest Na­
pierała, Kapiak, Sałygś, Wójcik, 
lecz nie należy przedwcześnie ukła­
dać egoistycznych planów. Bo oto 
już nie ma Sałygi, przebija gumę 
■— a tymczasem na Grójeckiej roz­
począł się szaleńczy finisz. To 
Włosi Spalazzi f Locateł'1, Olsen i 
Napierała poprawiają jeszcze bar­
dziej tempo. Jadą wśród niesłycha­
nie rozentuzjazmowanych tłumów. 
Jeszcze tylko jedna chwila, szaleń­
czy zjazd z Myśliwieckiej, z któ­
rej tak brawurowo zjeżdża Spa­
lazzi. Za Włochem pędzi Napierała, 
ale tu... doprawdy brak słów. Znów 
do obrzydzenia powtarzam... pech.

W rowerze Napierały pęka wide­
lec — Napierała decyduje się jed­
nak kończyć wyścig, ale o finiszu, 
którym by potrafił zagrozić dosko­
nałemu Włochowi, nic ma mowy. 
Tak skończy! się etan do Warsza­
wy f ósmy Tour de Pologne

Wacław Faj’ge

W Warszawie na mecie: 1. Spa­
lazzi 5,39,35 godz., 2. Lemay, 3. 
Olsen, 4. Żuchelli, 5. Locatelli. 
Pierwszy Polak Kapiak na 7-mym 
miejscu.

Drużynowo wygrały etap Wło­
chy przed Francją j Polską.

POMORZANIN — RAD O MI AK 
4:0 (2:0)

Toruń, W Toruniu wobec 6.000 
widzów rozegrano mecz piłkarski 
o mistrzostwo II ligi między Po­
morzaninem a Radomiakięm. 
Mecz zakończył się przekonywu­
jącym zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 4:0 (2:0). Bramki strze 
liii Brzeski II 2, Rembecki i Mro­
wiński po 1. Sędziował Majsinger 
z Zabrza.
NAPRZÓD LIPINY — POLONIA 

ŚWIDNICA 4:1 (3:1)
Lipiny. Zwycięstwo gospodarzy 

było w pełni zasłużone. Przewa­
żali oni zdecydowanie w polu, a’ 
pod bramką przeciwnika potrafili 
dobrze wykorzystać błędy defen.- 
sywne „Polonii“.
Prowadzenie uzyskali już w dni 

Siej minucie goście, opadli jednak 
szybko na siłach oddając inicjał 
tywę w ręce graczy Naprzodu.

Bramki strzelili: Kokot 2. Krw 
bocz i Kroczek po jednej, dla po­
konanych Mariczka. Sędziował 
obiektywnie ob. Grabarski z Dą« 
browy Górniczej.
RYMER — G HAK DI A KIELC® 

7:1 (3:0)
Rybnik. Mimo wysokiego zwy-f 

cięstwa górnicy tej niędżieli spe-t 
cjalnie nie zachwycili. Grali słabo 
taktycznie i tylko dzięki lepszej 
technice i kondycji, a głównie 
dzięki b. słabej grze drużyny goś­
ci, wygrali mecz w tak wysokim 
stosunku.

Szczególnie słabo grali gospoda 
rze w pierwszej połowie meczu, 
podczas której na całej linii zawo 
dzili.

Bramki dla zwycięzców padły 
ze strzałów Wojaka, Frankego i 
Dybały (po dwie) oraz Sauera. 
Dla Gwardii honorową strzelił 
środkowy napastnik

POLONIA PRZEMYŚL — 
CHEŁMEK 1:1 (0:0)

Przemyśl. Spotkanie powyższe 
odbyło się podczas ulewnego dósz 
czu. który utrudniał obydwu zes­
połom grę. Polonia miała, przez 
całe 90 minut znaczną przewagę, 
której nie potrafił wykorzystać 
niezdecydowany napad.

W drugiej połowie meczu pro­
wadzenie dla Polonii zdobył 
Smrek, a Chełmek wyrównał 
przez Obtułowicza. Zawodom 
przyglądało się 3 tys. widzów. Są 
dzia Szczur ze Sosnowca.

p.erwszy na metę, chcą pytać wszys 
cy i nikt nie może znaleźć odpowie­
dzi. Wydaje Się tylko, że jeżeli nie 
będzie to żaden Polak, to trójka Ni- 
culescu, Olsen lub Locatelli będzie 
walczyła ze sobą, na ostatnich met­
rach. Wjeżdżają na stadion sędziowie, 
za chwilę zjawia się pilot wyścigu 
Bober więc kolarze są już u bram 
stadionu. Krzyk tłumu z bocznych 
wałów potwierdza to. Na bieżnię 
stadionu wpada pierwszy Duńczyk 
Olsen, tuż za nim Włoch Spalazzi i 
Francuz I.emay. Krótka walka 1 

. Włoch wychodzi na pierwsze miejs­
ce a w ostatniej chwili 1 Lemay mi­
ja Duńczyka. O kilka długości z tyłu 
jest leader wyścigu Locatelli. Na- 
próżno szukamy jego próżnego rywa 
la I jednocześnie jednego z bohate­
rów wyścigu wspaniałego kolarza ru 
muńsklego Niculescu — nie ma go. 
Cenne sekundy uciekają i bez komi­
sji sędziowskiej wszyscy już wiedzą, 
że zwycięzcą jest Włoch Locatelli, 
mający do tej chwili żółtą koszulkę 
leadera. Ze zwartej grupy dalszych 
wpadających zawodników w minimal 
nych odstępach trudno jest uchwycić 
okiem, ale 1 też szybko, padają nie­
oficjalne wyniki. Piątym jest Anglik 
Saunders, 6-tym Duńczyk Petersen i 
l-mym jako pierwszy na mecie z Po 
laków Kapiak. W pierwszej dziesiąt­
ce jest jeszcze jeden Polak, jadący 
w konkurencji indywidualnej Piegat.

Garbarń a kac? drogi pankt
w Pabianicach x PTC 

krakowian. Garbarnia zostawia w 
Pabianicach 1 pkt. W drużyńe go­
ści wyróżnił się Nowak, u gospo­
darzy cała drużyna grała bardzo 
ambitnie. Zawody prowadził Wiszyń 
ski. Widzów ok. 5000 osób.

PTC — Garbarnia 2:2 (1:0)
ŁÓDŹ (tel. wł.) Rozegrany w 

Pabianicach mecz piłkarski o mi­
strzostwo II ligi między miejscową 
Gwardią (dawn. PTC) a niepokona­
ną dotąd Garbarnią zakończył się 
niespodziewanym dla wszystkich 
wynikiem remisowym 2:2 (1:0). Gar 
barnia rozpoczęła grę bardzo pew­
nie. Jednak ambitna i ofiarna posta­
wa gospodarzy szybko wybiła z 
uderzenia krakowskich piłkarzy, 
sprowadzając w szeregi ich niepo­
kój i nerwowość. Teraz stroną ata­
kującą są gospodarze. Daleki strzał 
Millera z pomocy grzęźnie w 20 
min. w siatce bramki krakowskiej. 
Wynik ten utrzymuje się do przer­
wy.

Zdopingowani sukcesem gospoda 
rze po zmianie stron dążą za wszel 
ką cenę do zwycięstwa. O każdą 
straconą piłkę ze strony Gwardii 
walczy aż dwóch zawodników. Gar 
barniś opanowuje się nerwowo, ak­
cje jej stają się płynniejsze w li­
nii ataku. W 18 min. Nowak uzysku 
je wyrównanie, a w 27 min. Mły­
narczyk podwyższa wynik. Garbar 
nia prowadzi 2:i. Niespodziewany 
strzał Zawady przekreśla nadzieje

WIDZEW ZNÓW PRZEGRAŁ
ŁÓDŹ (tel. wł.) Rozegrany w Ło­

dzi mecz piłkarski o mistrzostwo 
II ligi między Widzewem, a szcze­
cińską Gwardią zakończył się zwy 
cięstwem gości z nad Morza w Sto 
sunku 2:1 (0:0). Widzew grał na 
kompromitująco niskim poziomie. 
I tym razem nie mógł zyskać uzna 
nią nawet swych najbardziej przy­
sięgłych kibiców.

Wynik meczu 
ciadla przebieg 
jednak Gwardia 
szym stosunku, 
liby powodu do 
swój los.
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całkowicie odzwier 
spotkania. Gdyby 
wygrała w wyż- 

łodzianie nie mie- 
uskarżania się na

Uczniowie szkół poznańskich 
grają w hokeja na trawie«c w *

POZNAŃ. Hokej na trawie zdoby­
wa sobie coraz większą popularność 
wśród młodzieży szkolnej. Szczegól­
nie dużo zainteresowania wykazują 
dla tej gałęzi sportu uczniowie Gimn. 
Mechanicznego szkoły przysposobie­
nia przemysłowego SPP 22 1 ośrodka 
szkoleniowego HCP.

W krótkim czasie PZHT urządzi o- 
bóz dla młodzieży poznańskiej, do­
chodzący na okres aż 5 miesięcy. O- 
środek szkolenia zawodowego j SPP

22 zgłosiły liczne drużyny. PZHT do 
ceniając to wielkie zainteresowanie 
przyszedł tej modzieży z pomocą 1 po 
darował zespołom gimn. Mechanicz­
nego 1 Ośrodka Szkolenia HCP dwa 
pełne komplety lasek hokejowych.

Wręczenie daru nastąpiło przy oka 
zji meczu, odbytego w ramach uro­
czystości otwarcia roku szkolnego 
pomiędzy hokeistami Lechii i Związ­
kowca (Czarnych), wygranego przez 
Związkowca w stosunku 3:0. (sm)

Bzura Chodaków — Ostrovia
2:1 (1:1)

CHODAKÓW (tel. wł.) Chodaków 
ska Bzura w meczu o mistrzostwo 
II ligi pokonała niespodziewanie 
Ostrovię 2:1 (1:1).

Gra miała bardzo interesujący 
przebieg i stała na dobrym pozio­
mie.

Obydwie bramki dla gospodarzy 
zdobył Górecki. Widzów 6 tysięcy.

TARNOWIA — STAL 
KATOWICE 1:0 (0:0) 

Tarnów. Gra była wyrównana, 
zwycięstwie drużyny gospoda-0

rzy zadecydowała lepsza kondy­
cja graczy Tarnovii, którzy decy 
dującą bramkę uzyskali w ostat­
nich minutach gry przez Rol­
ka III.

kondycja

90 minut 
przewagę.

STAL SOSNOWIEC — KOLEJARZ 
OLSZTYN 6:1 (3:1) •

SOSNOWIEC. W meczu finałowym 
o wejście do II ligi stal Sosnowiec 
odniosła na własnym boisku wysokie 
zwycięstwo nad słabiutką drużyną 
Kolejarza z Olsztyna. Goście okazali 
się zespołem surowym, niewyszkolo- 
nym technicznie. Jedyną zaletą Ko­
lejarza jest bardzo dobra 
fizyczna i ambicja.

Drużyna Stali przez całe 
miała przygniatającą
Pierwszą bramkę zdobywają gospoda 
rze już w 2 minucie ze strzału Po­
wały. W minutę później obrońcą 
Kolejarza zrobił rękę na polu kar- , 
nym, Z jedeoż^kl wynik jągdwyż- 
szył Strauch. W 1.7 mir.uoie trzebi 
bramkę zdobył Majewski. Goście r* 
wanżują się pod koniec pierwszej 
pierwszej połowy honorową bramką 
zdobytą po przeboju lewego łączni­
ka Macza.

Po zmianie stron gospodarze mają 
nadal przygniatającą 
staje się nieciekawa.

W drugiej części 
zdobywa trzy dalsze
minucie przez Powałę, w 25 
podwyższając wynik na 5:1, 
ustalił w 33 minucie Powała.

W drużynie zwycięzców najlepiej 
zagrali napastnicy Powała 1 Majew­
ski, oraz pomocnik Gawroński. Wi­
dzów 8000. Sędzia Mytnik z Krako­
wa.

przewagę, gra

spotkanla Stal 
bramki. W 25 

Placek 
Wynik

WŁÓKNIARZ CZĘSTOCHOWA 
KOLEJARZ BYDGOSZCZ 

2:0 (1:0)
Częstochowa. W miejsce wyzna 

czonego spotkania z Kolejarzem 
Gdańsk, odbył się mecz o wejście 
do II ligi pomiędzy Włókniarzem 
a Kolejarzem z Bydgoszczy Dru­
żyna bydgoska przyjechała na za­
wody powyższe ze specjalnym u- 
poważnieniem PZPN-u do brania 
udziału w rozgrywkach mistrzów 
skich.

Miejscowi byli drużyną lepszą 
i wygrali zasłużenie. Atak obu 
drużyn nie wykorzystał szeregu 
dogodnych sytuacji podbramko­
wych.

Bramki dla Włókniarza strzelili 
Mularczyk i Jędrzejowski, dla Ko 
lejarza — Biernacki.

AKS zwycięża Cracovię 2:1 (0:1)LW1

CHORZÓW: Cracovia: Rybicki, Ka 
szuba, Glimas, Jabłoński I, Farpan, 
Jabłoński II, Każmierowicz, Różan- 
kówski, Gędłek, Radoń, Bobula.

AKS Chorzów: Janik, Durniok, 
Karmańskl, Kulik, Wieczorek, Gaj- 
dzik, Cholewa, Janduda, Spodzieja, 
Muskała, Barański.

Bramki padły w następującej kolej 
nośd: w 15 min. Każmierowicz dla 
Cracyii, w 65 min. Muskała 1 w 80 
min. Spodzieja dla AKS-u. Sędzia 
Haselbusz dobry. Widzów 10 tys.

Po 90 min. beznadziejnej I rozpacz 
liwej. kopaniny, AKS wygrał z Cra- 
covią zmniejszając w 
znacznie jej szanse na 
zeszłorocznego sukcesu.

Zwycięstwo drużyny 
było w pełni zasłużone, 
ło tak skromnie, to duża wina Jan- 
dudy, który debiutował na pozycji 
prawego łącznika. Debiut wypadł go 
rzej, jak żle i sądzimy że kierow­
nictwu drużyny chorzowskiej już 
nigdy nie wpadnie do głowy taka 
koncepcja. Zresztą nie tylko chorzo- 
wianie szukali napastniiłów wśród 
obrońców. Z równie złym skutkiem 
zrobiła podobne pociągnięcie Craco- 
via powierzając Gędłkowi prowadze­
nie napadu. Ci dwaj ^gracze s»łą rze

czy musiell być najsłabsi na bo­
isku, ba byli nawet zupełnie niepo­
trzebni bo raczej przeszkadzali w 
grze, niż pomagali swym kolegom.

Gospodarze byli w sytuacji o tyle 
szczęśliwszej, że pozostała 
napastników potrafiła jako 
robić to wszystko co psuł 
Do przerwy wprawdzie nie 

chorzowskiego, 
mógł o przej- 
zapory stwor 
obronę gości.

ten sposób 
powtórzenie

chorzowskiej 
a że wypad

czwórka 
tako nad 
Janduda. 
było pra

wie widać napadu 
który ani myśleć nie 
ściu biało-czerwonej 
rzonej przez pomoc i
Po przerwie gdy wypompowani pra­
cą ponad siły pomocnicy i obrońcy 
Cracvii „pofolgowali” ofensywą AKS 
stała się groźną formacją. Z całej 
piątki wyróżnić należy najruchliw­
szego i. najbardziej bojowego Barań 
skiego. Spodzieja rozkręcił się pod 
koniec meczu. Tym razem 
pożyteczniejszy dla zespołu, 
kilku poprzednich meczach.

Wielką zasługę w tym, że
wypad} na środku jeszcze gorzej niż 
się należało spodziewać ma Wie­
czorek, który dobrze pilnował środ­
kowego napastnika gości. Obydwaj 
boczni mieli trudności z . utrzyma­
niem Różankowskiego 1 Radonia. 
Obrońcy bardzo słabi stwarza­
li kiksami, krótkimi wykopami i 
wózkowaniem groźne pozycje pod

własną bramką. Z winy obrony pad 
ła jedyna bramka dla Crącovli. Ja­
nik bronił tym razem bez zarzutu. 
pewnie chwytał niebezpieczne strza­
ły Radonia i. Różankowskiego.

Drużynie krakowskiej starczyło sił 
Jedynie na piętnaście minut. Zdawa­
ło się, że nareszcie zobaczymy dob­
rą piłkę nożną, płynne 1 przemyśla­
ne akcje. Złudzenie prysło bardzo 
prędko. Po kwadransie okazało się, 
że napad Cracov.il praktycznie nie 
istnieje. Obydwa skrzydła przegrywa 
ły z reguły pojedynki ze słabymi o- 
brańcaml AKS-u

był on
niż w

Gędłek

PRZEBIEG GRY
W pierwszej połowie spotkania tyl 

ko przez piętnaście minut 
gra stała na jakim takim poziomie. 
Później przez 30 minut widzieliśmy 
bezustannie wysokie balony odbija­
ne przez graczy obydwu drużyn. 
Kwadrans przewagi Cracovia wyko­
rzystała w 100 proc. W 6 minucie 
Parpan omal nie zdobył prowadze­
nia, strzelając wolnego z 30 m. Pił­
ka przeszła tuż nad poprzeczką. W 
minutę później Janik nakrywką o- 
bronił silny strzał Radonia. W 15 
minucie Różankowskl dostał piłkę 
od pomocy pociągnął z nią niemal 
pod chorągiewkę rożną, podaj do

środka, gdzie przejął ją Kaźmlere- 
wicz i
Obrony 
kowi i piłka wpadła do siatki.

Po zmianie stron gra ożywiła się.
AKS przeszedł do ataku przesiady­
wał długimi okresami pod bramką 
Cracovii. Wyrównanie padlo dopiero 
w'65 minucie gry. Ze strzału Muska 
ły który poprawił strzał Spodzie! od 
bity przez Rybickiego. Cracovia 
przez kilka minut próbowała zorga­
nizować kontrofensywę, która rozbi­
jała się jednak już przed polem kar 
nym gospodarzy. W 35 minucie Par 
pan pozostawił bez opieki Spodzieię 
na 30 m przed bramką. Środkowy 
napastnik AKS dostał niespodziewa­
ną piłkę od Wieczorka pobiegł z nią 
w kierunku bramki zwiódł rzucają­
cego mu się pod nogi Rybickiego 1 
strzelił. Powoli toczącą się piłkę 
mógł odbić stojący w bramce Gli­
mas, ale »kiksował. Po tym niepowo 
dzeniu Cracovia zrezygnowała ze 
zwycięstwa i nawet puszczony przez 
jej kibiców wielki papierowy balon 
o bialoczerwonych barwach nie pod 
niecił jej do walki. Ostatnie minuty 
należą bezspornie do drużyny gosp 
którzy grają wyraźnie na czas, prag­
nąc utrzymań wynik, im się w ca J 
lej rozciągłości udało, (Jot—Zet)

strzelił lekko na bramkę, 
zasłoni! pole widzenia Janl-

Cracov.il


Zwycięstwo listonoszy

Podnosi sie chorągiewka starte ra i zawodnicy-pocztowcy ruj 
szają do walki o zwycięstwo.

Stadion katowickiej Pogoni wypeł­
niony był tłumami widzów. Z megafo 
nów padła zapowiedź startu kolarzy 
do 20 km. wyścigu pocztowców 60 
z górą mężczyzn w pełnym swym służ 
bowym rynsztunku, do którego brak 
jedynie torby listonosza, wskoczyło 
na „żelazne rumaki”. Starter dał znak 
chorągiewką j pomknęli.

Z niedowierzaniem patrzyliśmy na 
rowery tych niezwykłych kolarzy. 
Ciężkie, niezgrabne, prawdziyze za­
bytki. Wiele gum połatanych, kierow­
nice uzbrojone w dzwonki, za siodeł­
kiem — bagażniki. Można takimi ro­
werami jeździć na krótkie wycieczki, 
ale na wyścigi?...

Okazało się, że niG znamy pocztow­
ców Rwali do przodu w ostrym tem 
pie. Kosztowało ich ono znacznie więk 
szego wysiłku niż rutynowanych za­
wodników, którzy dosiadają tylko naj 
lepszych, pracujących lekko jak ze- 
garek „maszyn”. Po dwu kilome­
trach oderwał się od zbitej grupy za­
wodników 
cik.

Pędził z 
25 km. na 
nikt mu nie wydrze zwycięstwa. Wój 
cik ma kolarskie nazwisko i wraz z 
nim odziedziczył cały pech swego war 
szawskiego imiennika. Wpadł na prze 
jeżdżający wóz, przewrócił się, rower 
doznał poważnego defektu — musiał 
Zrezygnować.

Tymczasem Jego rywale toczyli za­
ciętą walkę. Na metę pierwszy wpadł 
Eryk Mikolas z Opola w czasie 32,41 
min., drugim był Czes!aw Zarychta z 
Sosnowca, trzecim — Krautwurst (Ra­
cibórz), a dalej w równych sekundo­
wych odstępach 4) Brych (Rybnik), 5) 
fchrószcz (Racibórz), 6) Czekała (Ra­
cibórz).

Zwycięzca 1 zdobywca drugiego 
miejsca otrzymają w nagrodę aparaty 
radiowe. Następnych czterech — ro- 
jwery. Pozostałych zawodników czeka­
ją również nagrody.

Wyścig skończony. Sędziowie obli­
czyli wyniki, ogłosili klasyfikację ze- 

~ńpŚłoWą’ lż'.v j ”ię"ży?—Rybnik przed 
Kluczborkiem 1 Gliwicami), wśród hu

częstochowianln Jerzy Wój

szybkością, przekraczającą 
godz. Byliśmy pewni, że

AKS REMISUJE IV RYBNIKU.
RYBNIK. Ligowy zespól AKS roze. 

grał w ub. tygodniu mecz propagan­
dowy w swym pełnym składzie z Bu 
łflowlanymi Rybnik. Mecz odbył się 
na stadionie rybnickim i mimo dnia 
powszechnego zgromadził ponad S ty 
teięcy widzów. Po ciekawej i na do­
brym poziomie stojącej grze spotka­
nie zakończyło się wynikiem remi­
sowym 3:3 (1:1). Bramki, dla AKS-u 
fcdobyli: Spodzieja 2 i Pytel, dla Bu­
dowlanych Kostaniok 2 i Pierchała.

, ZAWODY ŻUŻLOWE W GRU-
f DZIĄDZU.
■' GRUDZIĄDZ. Na stadionie miej- 
iB-kim w Grudziądzu odbyły się towa­
rzyskie zawody żużlowe, między ze­
społami I Ligi żużlowej ,,Ostrovia’ 
jtOstrów) i
Hzlądz),
„Unii” — 14 pkt., przed „Ostrovią”— 
13 pkt.

i” 
„Unia Olimpia” (Gru- 

zakończone zwycięstwem

raganowych braw widowni pocztowcy 
przejechali honorową rundę... Z 
miejsc stojących na zwycięzców po­
sypały się kwiaty. Były chyba przy­
gotowane dla uczestników Tour de 
Pologne, jakże jednak trzymać je tak 
długo, kiedy tu przed oczyma defilu­
ją tak niezwykli, tak naprawdę godni 
uznania kolarze...

Ślązacy umieją ocenić wysiłek spor 
towca, tkwi w nich poza tym uznanie 
dla pracy pocztowców, stąd te kwiaty 
— wyjaśniamy sobie po cichu i pew­
ni pochwał dla katowiczan spieszymy 
do dyrektora RSW Prasa — tow. EMI 
LA HERBSTA, głównego inicjatora 
imprezy.

— Tak jest wszędzie, na wszystkich 
wyścigach, we wszystkich miastach 
etapowych, gdzie one się odbywają — 
mówi dyr. Herbst. — Czy można się 
temu zresztą dziwić? Społeczeństwo 
widzi w zawodnikach-pocztowcach 
nie tylko kolarzy walczących na 30 
km. trasie o miano najszybszych w 
województwie. To są w pierwszym 1’zę 
dzie niestrudzeni parcownicy łącznoś 
ci, to są nosiciele kultury w zakątki,- 
do których przez wieki cale nie docie 
rała gazeta, czasopismo, książka.

Zawodnicy wyścigów składają się 
niemal wyłącznie z listonoszy wiej­
skich. Trasa, którą przemierzają na 
swych rowerach w codziennej służbie 
nie jest mniejsza od dystansu wyści­
gu, częstokroć zaś o wiele większa.

Rower — to nieodłączny towarzysz 
ich pracy. Zrozumiała jest więc ra­
dość z wyścigów urządzonych dla nich 
w tym roku przez Robotniczą Spół­
dzielnię Wydawniczo-Oświatową „Czy 
telnik”. Widzą ich setki tysięcy ludzi 
wielkich miast, poznają Ich robotnicy 
Łodzi, Katowic, Gdańska, Poznania, 
Krakowa, Warszawy, przesyłają po­
zdrowienia, gorącym aplauzem dają 
wyraz swego uznania dla żmudnej, 
uciążliwej, ale jakże cennej pracy.

— Nasi listonosze dokonali nie-lada 
wyczynu. Od kwietnia do połowy ster 
pnia podwoili nakład kolportowanych 
przez siebie wydawnictw. Dziś rozwo 
żą już po wsiach j miasteczkach po­
nad 2,500,000 egzemplarzy gazet i cza­
sopism. Proszę pomyśleć — mówi dyr. 

' Herbst — do dwu i pół miliona mlesz 
kań chłopskich wędruje gazeta nio­
sąca wielką wieść o naszych zdoby­
czach w budownictwie Polski Ludo­
wej, niosąca na wieś oświatę i kultu­
rę. A listonosze przyjęli na siebie no­
we zobowiązania mimo,że nadchodzą 
jesienne, deszczowe dni, w których 
jazda na rowerze po wiejskich dro­
gach nie jest łatwa! Zobowiązali się 
oni rozprowadzić 2,090,000 egzemplarzy 
kalendarza przeznaczonego dla rolni­
ków, przystąpili do wielkiej akcji u- 
powszechnienia czytelnictwa na wsi i 
rozprowadzają tanią bibliotekę arcy­
dzieł narodowej 1 światowej litera­
tury wydaną przez naszą Spółdzielnię 
Wydawniczą. Spełniają oni doniosłą 
rolę prawdziwych nosicieli kultury.

— Jesteśmy niezmiernie szczęśliwi— 
ciągnie dyr. E. Herbst — że na wszyst 
kich stadionach i wzdłuż tras wszyst-

kich wyścigów pocztowców, spotykają 
się oni . z tak żywym przyjęciem. 
Nigdzie nie jest ono mniejsze niż dla 
kolarzy biorących udział w wyścigu 
Dookoła Polski. To będzie zachętą, 
podnietą dla listonoszy. Zaniosą oni 
do swych placówek te niezapomniane 
wrażenia z serdecznych owacji, jaki­
mi przyjmowano ich we wszystkich 
etapowych miastach. To niesłychanie 
ważne, kiedy tego rodzaju pracowni­
cy przekonają się o uznaniu, jakie 
społeczeństwo żywi dla ich służby. 
Urządzaj ącłjWy ścigi, oczywiście pra­
gnęliśmy także spopularyzować sport 
na wsi. Zainteresowanie, jakim cieszy 
ly się one na szczeblu powiatowym, 
pozwalają wierzyć, że wzrośnie tam 
troska o sprawność fizyczną pocztow­
ców, a cl nie zawiodą napewno i w 
popularyzowaniu sportu wśród swych 
adresatów, do których codziennie do- 
«^terają.

Dyrektor Herbst z ożywieniem opo­
wiada o swych wrażeniach z odby­
tych już wyścigów. Jest zadowolony z 
rezultatów. Wskazuje również na bra 
ki i mankamenty, które obiecuje Usu­
nąć w następnych tego rodzaju jmpre 
zach.

— Jakże, więc wyścigi będą konty­
nuowane w następnych latach?

— Oczywiście. Zamierzamy znacznie 
rozszerzyć ich skalę, nadać im jesz­
cze bardziej masowy charakter. Zresz 
tą, do przyszłego roku wzrośnie z pew 
nością liczba listonoszy, tak jak stale 
rosną nasze ambicje w ogarnięciu kol 
portażem prasy i książki całego kra­
ju, ambicje dotarcia do każdego miesz 
kania robotniczego, każdej wiejskiej 
chaty.

Tymczasem uczestnicy wyścigu pocz 
towców przygotowują się do odmar­
szu. W świetlicy ich związku zawodo­
wego odbędzie się rozdanie nagród. 
Podchodzi zwycięzca Eryk Mikolas.

— Szukam dyrektora Herbsta — czy 
nie wie pan, gdzie on siedzi — zapy­
tuje, patrząc w lożę honorową,

— Niema go tam, — odpowiadamy.
— Stoi na boisku, między członkami 
zarządu oddziału waszego związku.
— .., bo ja chciałem mu podziękować 
za ten wyścig Jemu i wszystkim któ­
rzy go dla nas zorganizowali. To była 
świetna impreza. I te. tłumy na wi­
downi, te oklaski!..,

Mikolas podaje nam swą twardą, 
silną dłoń.

— A czy napiszecie redaktorze, kto 
zwyciężył?

— Tak. Listonosze, którzy wydali 
walkę zaniedbaniu zacofaniu kultu­
ralnemu wsi Polski Ludowej.

W. Kaczmarek

Gtiwdią-Wista przed meczem z Górnikiem w Szombierkach, który przegrała 0:2.

Legia inkasuje dwa punkij
i

no coraz
.............................. ' ' -

LEGIA — RUCH 210 (0:0)
Bramki zdobyli w drugiej 

połowie w 4-tej minucie Ziem­
ski i w 37 min. Sąsiadek. Wi­
dzów 5000. Sędziował Dabert

z Poznania.
SKŁADY DRUŻYN:
Ruch: Wyrobek, Morys. O- 

ślizlok. Suszczyk, Hajduk, Ja­
cek, Alszer, Cieślik. Bartyla, 
Cebula, Kubicki.

Legia: Skromny. Milczanow­
ski. Serafin, Waśko, Oprych, 
Łyszczarz, Sąsiadek, Mordar- 
ski. Ziemski. Olejnik.

słabsze] Jedenastce Ruchu

Kraków 
na mecz z todiią 
o puchar Kałuży 

hezParpana i Gracza
KRAKÓW. Kapitanat Kra­

kowskiego OZPN ustalił nastę­
pujący skład reprezentacji Kra­
kowa na czwartkowy mecz z Ło­
dzią o puchar Kałuży (boisko 
Gwardii Wisły, godz. 17.30): Ju- 
rowicz, Rybicki. Gędłek. Barwiń 
ski. Flanek, Jabłoński I. Legut- 
ko, Wapiennik I. Cisowski. Ro- 
ik III, Nowak. Kohut, Mamoń 
(rez.: Parpan II, Bożek, Bobula).
KRASOWKA I FUKS SKREŚLENI
Z KADRY REPREZENTACYJNEJ 

OKRĘGU OPOLSKIEGO.
ZABRZE. Na ostatnim zebraniu
Zarządu Op. OZPN postanowiono 

skreślić za niesubordynację wobec za 
rządzeń władz okręgu z kadry repre 
zentacyjnej Śląska Opolskiego dwóch 
piłkarzy z Górnika Bytom Krasówkę 
1 Fuksa.

Przyczyną tej kary jest nieuspra­
wiedliwione niestawienie się obydwu 
tych zawodników na mecz o puchar 
Kałuży Opole — Poznań.

Legia nareszcie wygrała spot­
kanie na swoim boisku i trzeba 
przyznać całkiem zasłużenie.

Wojskowi zagrali ambitnie, a 
ponieważ rozporządzają dobrą 
kondycją, spotkanie rozstrzygnęli 
na swoją korzyść — mając w 
drugiej połowie więcej z gry i 
więcej sytuacji podbramkowych. 
Dziwne dość zestawienie ataku 
„zielonych“ z Mordarskim na 
łączniku, wypadło zupełnie do­
brze i właśnie linią ataku gospo 
darze przewyższali wyraźnie Ruch

Ten sam Ruch którego atak 
był najsilniejszą bronią, teraz za 
wodzi.

Ale wróćmy do zwycięzców. 
Atak wojskowych miał kilka do­
brych pociągnięć w pierwszej po 
łowię, w drugiej natomiast roze­
grał się na dobre. Mordarski po­
wrócił na lewe skrzydło, Olejnik 
wypadł znacznie lepiej na łącz­
niku no i Górski jako kierownik 
napadu, wniósł do gry więcej 
niż Ziemski inicjatywy. Na pra­
wej stronie Sąsiadek nie tylko, 
że zdobył jedną bramkę, ale wie 
le jego przejść z piłką do środka 
nosiło cechy dobrego skrzydło­
wego.

Dopóki, atakiem kierował Ziem 
ski — Hajduk mógł go bez trudu 
szachować. Podobna sytuacja by 
ła po drugiej stronie, gdzie bar­
dzo wolny Bartyla powstrzymy­
wani; był umiejętnie przez Opry 
cha. Właśnie słabość obu środ­
kowych napastników spowodowa 
ła mało sytuacji podbramkowych 
po obu stronach, i piłka gdzieś 
wędrowała całymi minutami w 
środkowej części boiska. Bram­
karze również nie mogli się uża- 

I lać na strzały, których poza wol

nymi nie było wcale groźnych.
Pomocnicy obu stron walczyli 

twardo już od pierwszych piłek. 
Odpowiednikiem Suszczyka był 
tym razem Waśko. który dobrze 
wytrzymał całe spotkanie kon­
dycyjnie. Łyszczarz i Jacek cał­
kiem dobrze sobie radzili, i na­
wet Cieślik czy Górski nie łatwo 
mogli się uwolnić od ich opieki.

Obrońcy Legii, z których tym 
razem lepszy był Serafin nie 
przewyższali umiejętnościami o- 
brony chorzowian.

Zestawienia składów po przer­
wie straciły swoją aktualność, 
bo w zależności od sytuacji tak 
gospodarze jak i goście zmieniali 
ustawicznie pozycje zawodników 
— Bartyla wrócił na pozycję 
środkowego pomocnika a i na­
wet Olejnika widzieliśmy gdzieś 
głęboko w linii pomocy.

JAK GRAŁ RUCH
W polu w dalszym ciągu podo 

bały się długie podania czy prze 
rzuty na skrzydła, potrafiono na­
wet dochodzić do szybkiego do- 
środkowania, ale cóż z tego, kie­
dy w środku pod bramka nie 
ło komu strzelać.

ALSZER NAJLEPSZY
Grający na skrzydle Alszer 

twierdził swoje kwalifikacje 
skrzydłowego, 
chwili 
pliwie 
grając 
wy on 
wyrobienie 
Kto wie czy dwie sytuacje Al­
szera nie mogłyby zmienić wyni­
ku, gdyby nie szczęśliwe parady 
Skromnego.

CIEŚLIK ZNÓW ZAWIÓDŁ
Obaj łącznicy Cieślik i Cebula 

operowali głęboko w tyle i nie 
widać ich było pod bramką prze 
ciwnika. Zwłaszcza Cieślik tym 
razem zawiódł jako strzelec i ja 
ko łącznik, umiejący wyrobić so­
bie pozycję strzałową. Wydaje 
nam się. że Cieślik zatracił nerw 
walki o piłkę, zbyt długo czeka 
aż spadnie ona na ziemię. Pozo­
stały mu za to doskonałe zagra­
nia ze skrzydłowym i dalekie po 
dania. Nie kto inny jak właśnie 
Cieślik potrafi niespodziewanie 
wyprowadzić piłkę, podać ją cel­
nie, potrafi to również chociaż

już w mniejszym stopniu powoi 
ny Cebula

W takiej sytuacji atak Ruchu 
choć szybko przechodził pod 
bramkę przeciwnika, nie mógł 
tych akcji wykończyć strzałowo.

Legia znacznie lepsza kondy­
cyjnie zdobyła po przerwie wy­
raźną przewagę, napastnicy woj­
skowych, coraz bardziej zdecydo­
wanie angażowali sie do walki 
pod bramką Wyrobka i zupełnie 

2

Składy Slóskn 
na mecze

z Poinaniem 
i Lublinem

KATOWICE. W niedzielę 11 ten. 
I-sza reprezentacja piłkarska Śląsk« 
wyjeżdża do Poznania, gdzie roze-. 
gra spotkanie z repr. tamtejszego 
okręgu o puchar Kałuży.

W tym samym dniu druga repre­
zentacja Śląska bawić będzie w Lu­
blinie, gdzie spotka się z najlepszą 
(jedenastką tamtejszego okręgu. Na 
mecz do Lublina Śląsk wyjeżdża w 
składzie: Brudny, (Stal Katowice),- 
Nowak (Naprzód Liplny), Danielew­
ski (Górnik Chorzów), Makowski 
(Górnik Katowice), Golda (Naprzód 
Lipiny), Cichy (Naprzód Lipiny),.-Cho 
lewa (AKS Chorzów), Konieczny 
(Górnik Wirek), Gocner (Stal Kato­
wice), Kąporek (Gwardia Katowice) 
1 Wiśniewski (Górnik Katowice).

SKŁAD ŚLĄSKA NA MECZ 
Z POZNANIEM

KATOWICE. Kapitan związkowy 
SI. OZPN ustalił skład reprezenta­
cji Śląska na mecz o puchar Kału­
ży z Poznaniem w dniu 11 bm.

Do reprezentacji Ś'ąSAa powołani 
zostali następujący piłkarze: Janik 
(AKS Chorzów) — rez. Wyrobek 
(„Ruch“ Chorzów). Durniok < AKS), 
Janduda (AKS), Duda („Nzp-zód" 
Lipiny), Wieczorek (AKS), W ■•■-z- 
czyk („Ruch“). Alszer; C cl! k 
(„Ruch“). Spodzieja i Muskała (ońsj 
AKS), Dybała („Górnik“ Rad­
lin). Jako rezerwowych- : wyznaczo­
no: Gocnera („Baildon“), Sołtysika 
(„Górnik“ Radzionków) I Kisiela 
(.Górnik“ Makoszowy).

by

PO 
Pa 
tejJest on w 

najgroźniejszym niewąt- 
napastnikiem Ruchu i 

po przerwie jako środko- 
jeden tylko zdobył się na 

pozycji strzałowej.

zasłużenie zdobyli bramki.

Widmo spadku z ligi drużyna 
warszawska oddaliła od siebie 
na najbliższy okres czasu, a wy- 
daje nam się. że przy dalszych 
spotkaniach dzisiejszy sukces 
wpłynie dodatnio na samopoczu­
cie graczy.
HISTORIA DWÓCH BRAMEK

Bramki zdobyte przez Legie 
nie obciążają zupełnie Wyrobka, 
który wiele razy bronił szczęśli­
wie. Być może przy drugiej bram 
ce mógłby więcej zdziałać, pró­
bując wybiec do piłki. Skromny 
natomiast popisał sie 2 razy do­
skonałą paradą do bliskich strza 
łów Alszera i jemu chyba Legia 
może zawdzięczać utrzymanie 
przewagi dwóch bramek.

Pierwszą z nich zdobył już w 
czwartej minucie Ziemski. Sąsia 
dek przeszedł z piłka do samej 
linii, oddając piłkę do środka, 
ale odbitą przez Hajduka ostrym 
strzałem Ziemski skierował do 
siatki.

Druga bramka padła po ład­
nym zagraniu Sąsiadka z Mor- 
darskim. Zmiana pozycji tych 
dwóch graczy była tak niespo­
dziewana, źe Sąsiadek z kilku 
metrów bez trudności strzelił cel 
nie.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE W OSLO.

OSLO. Zakończyły się tu międzyna 
rodowe zawody lekkoatletyczne, i z 
udziałem zawodników: Francji, An­
glii, USA 1 krajów skandynawskich.

W poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli: 119 m. ppł.—Dixon (USA) 
14,4, 400 m. — Whitfield (USA) 46,5, 
100 m. — Stanfield (USA) 10,7, 1500 m. 
— Vernier (Francja) 3:49,2, 5,000 m— 
Salonen (Finlandia) 14:27,8, 4x100 m.— 
USA 42,5, skok wzwyż — Gundersen 
(Norwegia) 1,90 m., skok w dal — 
Richards (USA) 7,60 m., kuła — Gor 
dien (USA) 16,39 m., dysk — Gordien 
(USA) 56'43 m.’ młot — Strandl (Nor 
wegia) 51’62 m.
BUDOWLA „WIOSKI OLIMPIJ­

SKIEJ“ W JELENIEJ GÓRZE
JELENIA GÓRA. Dwa miliony 

złotych otrzymała jeleniogórska ZS 
„Gwardia“ na budowę „Wioski ólim 
pijskiej“ w Jeleniej Górze.

Wioska olimpijska w Jeleniej Gó 
rze zostanie oddana do użytku je­
szcze w bieżącym sezonie. ..

Kielecka kl. A
KIELCE. W niedzielę 28 sierpnia 

na boiskach Kielecczyzny .- odbyły 
się cztery spotkania z cykJu roz­
grywek o mistrz, klasy A. jkieL 
OZPN rundy jesiennej. ■ '■

TĘCZA SPÓJNIA — SPÓJNIA 
SANDOMIERZ 1:1 (1:0)

Kielczanie wywieźli z gorącego 
terenu sandomierskiego jeden cen­
ny punkt. Bramki zdobyli, dla, -tę­
czy — Klimek, dla gospodarzy . -r- 
Czechowicz z karnego Należy za­
znaczyć, że Spójnia (Sandomicz) 
nie wykorzystała drugiego rzutu 
karnego, . Sędzia- p. Wiśniewski — 
slaby. Widzów 1500.

Na marginesie zawodów należy 
podkreślić • niesportowe zachowa­
nie się publiczności, która kilkakrot 
nie wtargnęła na boisko, przerywa-

Nad wszystkimi góruje dr. Homc nnal, lecz tylko wzrostem. Od lewej 
Szilaay» Garay, Homonnai j Kii ...................................................................

Echa obozu
Rozmowa z wiceprezesem PZPN 

M. SZYMKOWIAKIEM
WARSZAWA. Wiceprezesa sporto­

wego PZPN Szymkowiaka spotykamy 
na meczu Lechia — Polonia.

— Chcieliśmy prosić pana o parę In 
formacji dla „Sportu” o zakończonym 
niedawno centralnym obozie junio­
rów PZPN w Świdnicy. Może nam 
pan powiedzieć jaka była ilość uczest 
ników obozu?

— Na obozie w Świdnicy przeszko­
lono w pierwszym turnusie w czasie 
od 4 do 25 ltpca 141 zawodników z 11 
drużyn okręgowych oraz na drugim 
turnusie w czasie od 28 lipca do 18 
sierpnia — 205 zawodników z 13 dru­
żyn.

Obóz obsadzony był w tym roku do 
skonałą kadrą instruktorów. Osiągnię­
te pod każdym względem poważne wy 
niki zawdzięczać należy w głównej 
mierze tej właśnie kadrze.

— W jakim kierunku szło szkolenie 
zawodników?

— Z Jednej strony szkolono zawodni 
ków teoretycznie i praktycznie w pił- 
karstwie, z drugiej strony, położono 
nacisk na zagadnienia wychowawcze 
1 społeczno - oświatowe.

W programie znalazły się wszystkie 
elementy techniki i taktyki piłkar­
skiej, począwszy od najbardziej pod­
stawowych. Prowadzone wyszkolenie 
techniczne juniorów wykazało, że po­
siadali oni bardzo poważne braki w 
treningu. Jest to wyraźny dowód, jak 
żle pracuje się pod tym względem w 
klubach 1 okręgach. Zawodnicy nie 
znają absolutnie podstawowych zasad 
treningu. Robią wrażenie niejedno­
krotnie jakby w ogóle nie przeprowa­
dzali treningów, a jedynie rozgrywali 
mecze.

Dla sprawdzenia formy zawodników 
przeprowadzono na obozie po dwie 
próby sprawności na każdym turnu­
sie. Pierwszą zaraz po przyjeżdzie za­
wodników na obóz a drugą przed za- 
ko.ńczepietn kąfdega itumisu, Próby

świdnickiego

składały się z biegów na 100 i 1000 me 
trów oraz wieloboju piłkarskiego tj. 
główkowania, prowadzenia, . gaszenia, 
rzutu z autu 1 uderzenia piłki. We 
wszystkich wypadkach zawodnicy wy­
kazali duże postępy co wskazuje jak 
wiele można osiągnąć przez systema­
tyczne szkolenie. Zachowanie się za­
wodników zwłaszcza w'pierwszym tur 
misie nie nastręczało specjalnych trud 
nośći. Stanowcza i umiejętna postawa 
kierownictwa obozu j kadry instruk­
torskiej przyczyniła się do osiągnię­
cia na tym polu bardzo poważnych 
wyników.

— Wspomniał pan, że na obozie w 
programie zajęć były również uwzględ 
nlone zagadnienia społeczno - oświato­
we. Czy może nam pan powiedzieć 
jak sprawa ta była potraktowana?

i — Na obozie tegorocznym w odróż­
nieniu od poprzednich zagadnienia , 
oświatowo ■ społeczne, były postawio­
ne na najwyższym poziomie. Prace te 
prowadziła cała kadrg instruktorska 
oraz dwóch specjalnie skierowanych 
przez ZMP wykładowców.

Obóz posiadał świetlicę zorganizo­
waną i udekorowaną przez zawodni- . 
ków oraz ruchomą bibliotekę, liczącą 
140 tomów.

Raz w tygodniu odbywgły się w go
Bzinach wieczornych togniska, z któ- ty pyły należyty sposób dobrane i

rych każde było poświęcone odrębne­
mu tematowi, jak Święto 22 iipca, 
Światowy Festiwal Młodzieży w Bu­
dapeszcie, rocznica powstania war­
szawskiego.

Poza tym Instruktorzy przeprowa­
dzili cały cykl wykładów, poruszając 
w nich szereg zagadnień o Polsce Lu­
dowej, współzawodnictwie pracy, hi­
storii ZSRR itp.

Uczestnicy obozu wzięli udział w 
sztafecie ZMP oraz uroczystościach 
zorganizowanych na dzień święta 
PKWN. W okresie żniw juniorzy po­
święcili 2 dni na pomoc w akcji żniw 
nej. W pracy na wsi, pomimo, że nie 
są do niej przyzwyczajeni, wykazali 
się doskonałymi wynikami, wypełnia­
jąc ponad 160 proc, normy, okazując 
przy tym całkowite 
prowadzonej akcji, i 
kim zapałem.

zrozumienie dla 
pracując z wiel-

pan powiedzieć— Czy może nam 
jak przedstawia się poziom poszczegól 
nych drużyn?

— O poziomie poszczególnych dru­
żyn nie chciałbym tutaj mówić- 
Wspomnieć jednak należy, że z pomię 
dzy wszystkich zespołów najbardziej 
wyróżniały się zespół warszawski, ślą 
ski i krakowski. Nie wszystkie zespo-

Przygotowane przez wydziały sporto­
we poszczególnych okręgów. Pragnę 
na tym miejscu podkreślić, że niektó 
re okręgi skierowały na obóz nieodpo 
wredni element zawodniczy, tak pod 
względem wyszkolenia piłkarskiego, 
jak 1 pod względem moralnym Ze­
społy przyjeżdżały pod opieką swych 
kierowników, którzy również niejed­
nokrotnie nie stanęli na wysokości za 
dania 1 swą postawą raczej utrudniali 
pracę kierownictwu, niż mu pomagali. 
Do tych okręgów, które były najsła­
biej przygotowane zaliczyć należy ra­
domski, kielecki i częstochowski,

O uzyskanych wynikach sportowych 
świadczyć może fakt, powołania do 
„kadry narodowej juniorów” 10 za­
wodników, którzy wyróżniali się na 
tegorocznym obozie Oto ich nazwi­
ska: Szczepański, Kulesza. Godlewski, 
Hodyra, Baszkiewicz z Warszawy, 
Lech z Krakowa, Pulikowski z Wał­
brzycha, Jankowski, Kudła i Paprotny 
ze Śląska

jąc 
bu

grę. Winę ponosi 'tu zarząd klu 
sandomierskiego', który nie wy- 

delegował na boisxo ’ odpowiedniej 
1‘ości poiządkowych. .

KOLEJARZ RUCH - STAL 
GRANAT 1:1 (1:0)

Rozegrane w Skarżysku zawedr 
mistrzowskie pomiędzy, dwoma wo­
kalnymi rywalami zakończyły się 
remisem. Bramki zdobyli Kapralśki 
dla Granatu i Kozubek z karnego 
dla kolejarzy. Widzów ok 10.00;!

bardzo pożytecz- 
okazał się puchar

Przy tej okazji pragnę nadmienić, że 
przy zestawieniu składu „kadry naro 
dowej juniorów” 
nym 1 pomocnym
juniorów, którego rozgrywki weszły 
już w fazę końcową, a które cieszą 
się wielkim zainteresowaniem opinii 
sportowej i wśród publiczności.

R. — 020329

Komorowski-

STALOGNIWO ZEORK — 
STARACHOWICE 2:2 (1:2)

Mistrz okręgu kie’ćckiego stracił 
punkt w Skarżysku w spotkaniu! z 
Zeorkiem. Gra siała na dobrym po 
żiomie. Dla Stali bramki zdobyli Ko­
zak i Brzozowski, dla Zeork u Mar­
kowski 2, w tym jedna z karnego. 
Widzów 2 tys.

ZWIĄZKOWIEC LUBNA — 
GWARDIA (JĘDRZEJÓW) 4:0 (2:0)

W Jędrze jowie cukrownicy, z. Ka­
zimierzy Wielkiej zwyciężyli zasłu­
żenie Gwardię. Sędzia p. Przytula 
ze Starachowic. Widzów dużo.

TABELA 'X

1. Lubna Związkowiec I 2 4:0
2. Spójnia Tęcza 1 1 1:1
3. Stal Granat 1 1 1:1
4. Spójnia Sandomierz I 1 1:1
5. Kolejarz Ruch I 1 1:1
6. -Stal Starachowice 1 1 2:2
7. Ogniwo Zeork 1 I 2:2
8. Stal Ludwików 0 — —
9. Gwardia Jędrzejów 1


